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Ustawad ustroju sadownictwa 
weszła wczoraj w żucie.—Odezwa min. spra­

wiedliwości do sędziów i proHaraiorów. 
Warszawski korespondent „Republiki" (BJ 

telefonuje; 
W numerze „Dziennika Ustaw" noszą­

cym datę 30-go grudnia ukazało się ki l­
ka rozporządzeń wykonawczych do de­
kretu prezydenta Rzplite] o ustroju sa­
dów powszechnych. 

Rozporządzenia podpisane przez min. 
sprawiedliwości, p. Stan. Cara — nor­
mują szczegółowo ^przepisy zawarte w 
dekrecie 1 umożliwia fego wejście w 
życie. 

Tak więc — mimo sprzeciwu sejmu 
— ustrój sądownictwa zostaje z dniem 
dzisiejszy nr zmieniony, a celem przepro­
wadzenia te) zmiany również z dniem 
dzisiejszym, nieusuwalność sędziów z 
zajmowanych stanowisk — Jest zawie­
szona na dwa lata. 

Warszawa, 31 grudnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

Z powodu wejścia w życie z dniem 
] stycznia 1929 r. nowego prawa o u-
Stroju sadów..w P.olsce min. sprawiedli­
wości zamieściło w Dzienniku Urzędo­
wym następującą odezwę do sędziów 1 
prokuratorów: 

— Jeszcze żołnierz polski zmagał się 
w walkach orężnych o granice odradza 

cej się dopiero ojczyzny, gdy wew­
nątrz rubieży jutrzejszej Rzplitej roz­
poczynały się wytężone wysiłki nad 
stworzeniem państwowości polskiej.. 

Wicemarsz. Woźnicki 
zgłosił rezygnację 
x e stanowisfia prezesa 

,.7*tfxn>ofenia". 
Warszawski korespondent „Republiki" (B) 

telefonuje' 
W dniu wczorajszym odbvłv się na­

rady klubu parlamentarnego .Wyzwo­
lenia". Prezes klubu wice-marszałek sej 
mu p. Woźnicki zgłosił rezygnację z po 
wodu nadwątlonego zdrowa. Jednak 
rezygnacja ta nie została przyjęta do 
wiadomości i p. Woźnicki został po­
wtórnie wybrany prezesem. 

Sowiety proponuj Polsce 
earparcie dodatkowego 

orotoftótu do naiztu 
JfcHoga. 

Warszawa, 31 grudnia. 
(Polska Agenda Telegraficzna) 

Rząd Związku. Sowieckiego zwrócił 
się do rządu Polskiego za pośrednictwem 
poselstwa polskiego w Moskwie, z notą, 
podpisaną przez zastępcę komisarza lu­
dowego spraw zagranicznych Litwino­
wa, w której powołując się na pizystą-
pienie Polski i Z.S.R.R. do paktu Kcllo-
ga, rząd Związku proponuje podpisanie 
*peqalnego protokułu, wprowadzające­
go w iycie pakt Kelloga w stosunkach 
między obu państwami, niezależnie od 
ratyfikowania paktu przez Lnne państwa 
i uprawomocnienie go w myśl art. 3 unio 
wy paryskiej. 

3€oover zaefkorował 
no grupę. 

Nowy Jork, 31 grudnia. 
(Ajjencla I elegraflczna ..Exptess") 

Prezydent Hoover zaniemóui na gry-
oę. — 

W pracy tej prawnicy polscy na 
najdalszym stanęli szańcu. Już w roku 
1015 powstało sądownictwo polskie 
pierwszy poza czynem oręż­

nym Iegjonów objaw widomy zdecydo­
wanej woli narodu w dążeniu ku odzy­
skaniu niepodległości. Przenyjc okupan­
tów stłumiła ten wysiłek, ale niepowo­
dzenie to nie osłabiło naszego zapału: 
1 września 1917 r. dźwignęliśmy sądo­
wnictwo oparte Już o polską rację sta­
nu. Sądownictwo to nie objęło wszyst­

kich ziem, do których naród polski po­
siada słuszne prawo. W chwili odzyska 
nia niepodległości obowiązywały na po 
szczególnych obszarach państwa w 
dziedzinie wymiaru sprawiedliwości 3 
ustawodawstwa, oparte o rozbieżne i 
obce nam systemy prawa. Potrzeba Ich 
ujednostajnienia stała się zadaniem o 
wielkiej doniosłości dla budującego się 
państwa. Już w roku 1919 rozpoczęte 
zostały zarówno w min. sprawiedliwo­
ści jak w komisji kodyfikacyjnej prace 

Wielki szmugiel alkoholu 
z K c i m a c l u d o S t o n ó w Z f e c f l n o c z o n i i c l i i 

chętnym, ale wprost katastrofalnym Chicago, 31 giudnia. 
(Polska Agencja I elegraficzna) 

Wielki dziennik tutejszy ,, rhicago 
Tribune" przeszedł na stronę przeciwni 
ków prohibicji, występując z ostrym ar­
tykułem, w którym oświadcza się za 
odwołaniem aktu Velsteada. W r. 1925 
— pisze „Tribune" — sprowadzono z Ka 
neay .dwa i pół riiljona kwart trunków, 
a w ostatnim roku .cyfr? ta wyrosła do 
4.700.000 kwart. Są to cyfry oficjalne, 
nieoficjalnie zaś sprowadzono dwa r&iy 
tyle. W usiłowaniach forsowania aktu 
Velstcada rząd ztarudnla ludzi, którzy 
mordują obywateli winnych i niewin­
nych, czyniąc życie na pograniczu kana-
dyjskiem nieznośnem i niebezpiecznem, 
i zachęca ich do lekceważenia wszelkich 
względów rozwagi i zwykłej ludzkości. 
Pomimo tej bezwzględności i bi utalmoici 
w forsowaniu prohibicji i prawdopodo­
bnie wskutek korupcji w tem fotsowiiniu 
przemytnictwo wzrasta z każdym rokiem 
Forsowanie to kosztowało dotychczas 
300 milionów dolarów, ale mimo to sta­
je się ono coraz mniej sprawnem. Każdy 
rok dowodzi, że prohibicja me jest szla-

wprost 
eksperymentem. Na prohibicję niema tej 
zgody narodu, której wymaga zasada de 
mokracji. Dalej autor artykułu stawia 
pytanie, co zamierza kraj uczynić z tym 
eksperymentem? Czy trwać ptzy nim, 
doprowadzając do jeszcze większego 
zdziczenia, czy odwołać akt Ve'steada 
i powróci^ do zdrowych i normalnych 
stosunków? Zwolennicy prohibicji, jak 
zwykle fanatycy, dążą do ies<cze więk 
szego zdziczenia. Im większy natrafiają 
opór. tem bardziej stają się uparci, tem 
okrutniejezych chwytają się środków. 
Juz dziś w stanie Michigan skazuje się 
gwałcicieli ustawy Valsteda na doży­
wotnie więzienie. Dominująca dziś klika 
staje się coraz bardziej histeryczną, 
chwytając się represji podobnych, jak 
purytanie w Nowej AJnglji, str.rzy ary. 
stakratyczni federaliści, lub handlarze 
niewolnikami. Odwołujcie akt Velstcada 
kończy pismo — gdyż jest on przyczyną 
demoralizacji narodu, wrogiem trzeźwo 
ści, myśli i dobrych obyczajów w życiu 
amerykańskiem*'. 

nad przygotowaniem jednolitego ustro­
ju sądownictwa. Pracom tym poświę­
ciło swe siły wielu wybitnych prawni­
ków. Dopiero dzięki pełnomocnictwom 
ustawodawczym rządu urzeczywistnia­
jącego ideę państwową pierwszego mat 
szatka Polski Józefa Piłsudskiego — 
zdołano wysiłki 9 lat pracy doprowa­
dzić do pomyślnych wyników. 

Znając Waszą ofiarną pracę dla oj­
czyzny, wierzę, że w urzeczywistnie­
niu tego dzieła, zmierzającego do posta 
wienia na należytej wyżynie polskiego 
wymiaru sprawiedliwości — w Was, 
Panowie Prokuratorzy i Sędziowie, 
znajdę gorliwych 1 oddanych sprawie 
tej, współpracowników. 
Od Was należy. Jakiem stanie się to pra 

wo w życiu. 
Ufny w wysoki poziom Waszej wiedzy 
i doświadczenia, wierzę, że prawo to 
pisane przekształcicie w prawo żywe. 
Niech zapoczątkowanemu dziełu przy­
świeca piękna dewiza, zaczerpnięta z 
naszych dawnych tradycji trybunal­
skich, a tak szczytnie kreśląca istot* 
powołania sądownictwa. — Justejudl-
cato nam ego justitiam vestram judica-
bo. Min. Sprawiedliwości St. Car. 

Próbna rozmowa 
telefoniczna 

Warszawa—Sondym. 
WARSZAWA, 31 grudnia. 

Dnia 31 grudnia odbyła s'e pierwsza 
próba bezpośredniej rozmowy telefonicz 
nej pomiędzy Londynem a Warszawa. 
Rozmawiało poselstwo polskie w Lon­
dynie z m ;n. spr. zagr. w Warszawie. 
Przy tej okazji poselstwo polskie złoży­
ło życzenia noworoczne min. Zaleskie­
mu. Próba wypadła b. korzystnie. 

Krwawy napad w Berlinie. 
150 zbrodn iarzy ber l ińsk ich w e f r a k a c h i cy l indrach 

napad l i na loka l z w i ą z k u s to larzy . 
% o§obg zabite, ? ciężko rannach 

BERLIN. 31 grudnia. 
O napadzie bandy zbrodniarzy wiel­

komiejskich na lokal zebrania stolarzy 
w pobliżu dworcu śląskiego donoszą dzl 
s;e'sze pisma berlińskie dalsze szczegó­
ł y : 

Zbrodniarze wtargnęli do sali przy 
Breslauerstrasse 27, zażądali kilku szklą 
nek piwa I natychmiast rzucili się na 
dwuch stolarzy, którzy znajdowali się 
w przedpokoju przy bufecie. Obaj sto­
larze zostali pobici do nieprzytomności. 
Jednego z nich wywleczono na ulicę 1 
tam go dalej bito, tak że leżał w kałuży 
krw'. 

Gdy policja zaalarmowana nadeszła 
do lokalu, zbrodniarze ubrani według 
ostatnich wymogów mody. we fraki, cy­
lindry l lakierki zniknęli w 5 samocho­
dach, któreml zajechali przed lokal zwiąż 
ku. 

Podczas gdy policjanci bezorzytom-
nych dwuch napadniętych przewieźli do 
szpitala, czterej dalsi stolarze, przycho­
dzący na zebranie, jeszcze przed loka­

lem zostali przez bandę zbrodniarzy na­
padnięci 

Na Ich wołanie o pomoc wybiegło na 
ullęę około 20 stolarzy. Wyn'kneia krwa 
wa walka publiczna. Stolarze musieli się 
cofnąć do lokalu zebrań, podczas gdy 
zbrodniarze rzuć li się w sile około 150 
ludzi uzbrojonych w browningi I psto-
lety na restaurację, w które] znajdowali 
się stolarze. 

Zbrodniarze oddawali w odstępach 
salwę po salwie do zabarykadowanych 
stolarzy. 

Na placu boju zostało dwuch zabitych 
1 7 ciężko rannych. Przez okno usiło­
wało uciec dwuch stolarzy. Jeden z nich 
otrzymał strzał w płuca i padł bez ży­
cia, drugi, który zdołał dotrzeć do tram­
waju, został znowu wyciągnięty na uli­
cę i pobity do k r w i 

Banda zbrodniarzy zmus'ła kierownl 
ka tramwaju do zatrzymania wozu, 
przeszukała tramwaj w poszukiwaniu 
za stolarzami 

Gdy przybyła zaalarmowana policja 
znowu nie znalazła żadnego śladu po 
zbrodniarzach. 

Natomiast lokal zebrań, dookoła któ­
rego odgrywały się bójki, wyglądał Jak 
pobojowisko. Podłoga zasiana była od­
łamkami szklą i wielklemi kałużami 
krwi . Dotychczas policji berlińskiej nie 
udało się ująć żadnego zbrodniarza. 

BERLIN, 31 grudnia. 
Prezydent policji oświadczył, że na­

pad zorganizowanej wlelk'el bandy na 
lokal publiczny Jest wydarzeniem tak 
niezwyklem w hlstorjl kryminalnej ber­
lińskiej policji, że policja pcdelmie wiel­
ką akcje, ażeby zadać c'os zorganizowa­
nym bandom rozbójniczym i zbrodnia­
rzom, grasującym po Berlinie. 

Wczoraj po południu l dziś w nocy 
cala armja policjantów cywilnych i w 
mundurach przeszukuje 1 orzetrzusa 
główne ośrodki szumowin Berlina, aby 
wykryć sprawców śmiałego rspadu. 
Dotychczas policja niczego alo snalazła. 

• 3 * 

file:///jraz


Str V 

99 

KalKa 
maszynowa 
(do maszyn 
do pisania). CARBON-PAPER 

niedoścignionej jakości. 
Obowiązkiem każdego obywatela jest dawać pierwszeństwo wyrobom krajowym, przewyższającym pod wzglądem jakości takież zagraniczne 

Do nabycia we wszyst Ich pierwszorzędnych składach papieru 1 materiałów piśmiennych. 

SMIEfMO BIAŁE ZĘBY 
aromatyczny, świeży oddech, używając świetnie odświeżającej 

Znikną natychmiast i osad brzydki i przykry zapa h jamy ustnej. 
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Porywający potęgą uczucia dramat według sztuki Ar • l i r a SchRfif Z l G r O »,Ff«IWlW" P t. gRAND 

D z i ś | d n i n a s t ę p n y c h 

W n l i d i i ! . : 
Najponętniejsza 
i najukochańsza Ewelina Holt, (AKTORKA) ' 

Tt Jan bouis bercb niezapomniani boha­
ter/y filmu .Miłostki") 

zna­
ny Bruno Kastnsr 

•fen 
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Orkiestra pod dyr p. R KANTORA. 

n a j w y b i t n i e j s z y f i l m 
w s z y s t k i c h c z a s ó w . 

Poświęcony matkom, żonom i córkom, 
które straciły na wojnie swych naj­

bliższych. 

99 d y m e m P o ż a r ó w ( M a t k a 
n e z n a n e g o 
ż o ł n i e r z a ) . 

******* i ^ t m & ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 6 0 ,ez 

_ _ . t , , , . Ceny miejsc n* l -s*y «ean« 5 0 groszy I z ł . 1 . -
^ównych*. Jean Murat i Michał Yerby. 

CAPITOL 
Róg Zawadzkiej i Zachodniej 

Wielka orkiestra symfoniczna pod batutą 
koncertmistrza Sz. Bajgelmana 

UWAGA1 Ceny miejsc na I-szy seans w 
dni powszednie oraz od 12—3 w soboty 
niedziele i święta 50 groszy i złoty 1. 
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Dziś wielKa premiera najwięKszego arcydzieła PAWŁA LENI 
według rozgłośnej powieści W i k t o r a H u g o 

.CZŁOWIEK ŚMIECHU" 
W rolach 
głównych 

IKBt „L'HOMME OUI RIT 

Conrad Vefdt, Mary Philbm, 
Punadto: — „fcóilź, ośrodek przemysłu włókienniczego" 

Olga Bakłanowa, S t u a r t Holmes 
i wielu innych oraz 5000 statysto* 

DOKŁADNOŚĆ 
i Jaku Jesteśmy w stanie zmierzyć temperaturę 
chorego, decyduje o djagnozle choroby, a wia­
domo, że trafne określenie jej objawów Jesi 
najważniejszym postulatem właściwego lecze­
nia. Jest przeto nieodzownym warunkiem, aby 
mierzenie temperatury pacjenta odbywało się 
za pomocą czułego ciepłomierza. Wśród licz­
nych istniejących marek termometrów wyróż­
nia się swą stałością i precyzyjnością marka 
Kramera, radzimy przeto wszystkim unikać 
wszelkich naśladownlclw I używać wyłącznie 
precyzyjnych termometrów Kramera. 

Dr. L. K. 
'mmmmmmmmmammmmmBmn aaaam 

— Na miejsce p. Schactzla, szefa drugiego 
sztabu generalnego, który powołany został na 
stanowisko radcy ambasady w Paryżu, zosta­
nie prawdopodobnie powołany podpulk. Stami-

— Na kolei wąskotorowej na Górnym Sia­
lu wybuchł strejk. Zatarg nie został Jeszcze 

dotychczas załatwiony. 

tfyituacia tv Jifeanistamie 
eiległo poprawie. 

Peshawar, 31 grudnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna). 

Sytuacja w Afganistanie wykazuje 
lekką tendenq'ę do poprawy. Z Kanda-
haru i Heratu, północnych prowincji kra 
iu wysłane zostały do Kubalu posiłki. 
Biuro Reutera dowiaduje się, że b. guber 
na tor Kabulu, przebywający obrnie w 
Dżanlalabad usiłuje z pewnym powodze 
niem rokowań z powstańcami. Dziś moż 
na stwierdzić, że wojsk powstańczych 
niema przynajmniej w odległości 20 kim. 
od Kabulu. Grupa ewakuuwana w sobo­
tę na samolotach brytyjskich składała się 
z jednej hinduski i 21 turczynck z dzieć­
mi, grupa zaś wywieziona w niedzielę— 
z 4 niemców, 1 wiocha, 6 turków i 25 
osób innych narodowości. Spodziewają 
się, i i ewakuacja zakończy się jutro. 

Wszystkim naszym Sz. Klijentom 
przesyłamy życzenia szczęśliwego 

NOWEGO ROKU 
Zakłady Radiotechniczne 

Lódi. Piotrlcow«k» 152. 

Nowa wojna 
o naftą w Mossulu. 

Paryż, 31 grudnia. 
Sauerwein w „Matinie" zapowiada, 

że niebawem wybuchnie nowa wojna o 
naftę, mianowicie w części Mossulu, w 
którym Francja jest zainteresowana po­
dobnie jak i firmy angielskie, amerykan 
skie i holenderskie. Od zawarcia kon­
wencji pomiędzy firmą holenderską „Ro 
yal Dutche" oraz „Standar Oil Cornp." 
francuskie interesy poważnie zostały 
naruszone. Francja domaga się, aby poz­
wolono na przeprowadzenie rurocią­
gów naftowych z Mossulu do morza Śród 
ziemnego do jednego z portów francus­
kich. Firmy holenderskie i angielskie 
transportują naftę koleją do Bagdadu, 
stamtąd statkami przez zatokę perską. 
Anglicy specjalnie są za zabudowaniem 
rurociągów do Haify w Palestynie. Rząd 
francuski zdecydował się przedłożyć 
memorjał w tej drażniącej sprawie zacho 

M 

MW 
Pożar parowca 

Paryż, 31 grudnia. 
Donoszą z Marsylj i, że pożar na pa-

rewcu „Paul Lecart" nie został dotych­
czas ugaszony. Straty wynoszą okoto 
100 miijonów franków. Luksusowe urzą 
dzenie wewnętrzne statku zostało całko 
wicie zniszczone. 

Centralne Biuro Ogłoszeń 

b. M\i\ i S-ka 
Warszawa, Jasna 17 
składa Swym Sz. Klijentom 

serdeczne życzenia Noworoczne. 



. polska w r. 1928! 
imwł mMm mm dorobek pracę? wewnętrzne! 

w ramach rocznego okresu. 
Zamykając bilans polityki polskiej 

l^S roku, należy zacząć od stwierdze­
nia dawno wszystk:in znanego faktu, że 
w życiu praktycznem wszystko daleko 
Odbiega od teorii i że nic wystarczy wy­
głosić jakąś piękną maksymę, by tein 
żarnem załatwić palący problemat. „T ru 
rlniej dzień pięknie przeżyć niż napisać 
księgę"... 

Po przewrocie majowym zdawało 
się wszystkim, a przynajmniej wielu, że 
od pewnej historycznie ustalonej daty. 
nacie wszystko zmieni s'ę, jak za do­
tknięciem różdżki czarodziejskiej, że w 
Poisce wszystko jest w najlepszym po­
rządku i wystarczy jedynie zmienić kie­
rownictwo polityczne, by nastał u nas 
raj na ziemi. 

Okazało s'ę w praktyce ,że tak nie 
jest. Każdy dalszy rok rządów coraz wy 
raźniej dowodzi, że naiwne traktowanie 

' polityki, jako sztuki djalcktycznej daje 
niesłychanie szkodiiwe rezultaty. Tylko 
najcięższą, najbardziej wytężoną pracą, 
tylko nieustannym wysiłkiem codzien­
nym, małetni krokami, drobnem] postę­
pami można uczynić coś trwałego i po­
żytecznego. 

: Najlepszym dowodem tego był rok 
ubiegły. Nie zaznaczy się on w dziejach 
żadną^ przełomową datą, nie będzie uwi­
doczniony w chronologii i podkreślony 
z naciskiem, ale immo to mrówcze jego 
wysi łk i zapiszą się trwale na stronach 
najważniejszej historycznej księgi; księ­
gi życia. 

W dziedzinie polityki wewnętrznej 
na plan pierwszy w roku ubiegłym wy­
bija się układ stosunków pomiędzy wła­
dzą wykonawczą a prawodawczą. W y ­
bory marcowe dały rządowi poważne 
oparcie w senacie, w. sejmie zaś grupę, 
którą stać przynajmniej na to, aby nie do 
puściła do masowej akcji sejmu przeciw 
rządowi. 

Układ ten stawia rząd w pomyślnej 
sytuacji. Każda przedwrządowa zasad­
nicza uchwała sejmu zostaje odparta 
przes senat i w ten sposób nie staje się 
prawem. Ostrze walk sejmowych stępia 
sie na Bloku bezpartyjnym i nie dosięga 
z większą siłą rządu. W ten sposób, nie 
naruszając podstawowych norm prawo­
rządności, r z ąd w gruncie rzeczy uzale­
żniony jest w stopniu bardzo niewielkim 
od przedstawicielstwa narodowego, in -
nemi słowy, t zw. „dyktatura" polska 
oparta jest na podstawie całkiem demo­
kratycznej, zgodnej z naszą konstytucją. 
Nie rozwiązuje to bynajmniej problemów 
ustrojowych, nie sięga* wgląb stosunków 
socjalnych, ale na razie daje władzy w y ­
konawczej wielką swobodę działania i 

obarcza ją, naturalnie, wielką odpowie­
dzialnością. 

W tych ramach może obracać się co­
dzienna praca naczelnych władz Rzpli-
tej. Nie wystarcza takie prowjzorjum dla 
decydowania rzeczy wagi historycznej. 
Tak np. do wymenionych zagadnień u-
strojowych, do reformy konstytucji nie 
możemy się nawet zbliżyć. Tani gdzie 
potrzebna jest kwalifikowana większość 
nie będzie jej w obecnym sejmie i sena­
cie. Trudno, zresztą, o tern marzyć w 
naszych warunkach, przy znacznym od­
setku mniejszości narodowych i przy 
znanem stanowisku szczególnie mniej­
szości słowiańskich. Zmiana konstytucji 
pozostaje zagadnieniem otwartein. Minio 
to ciągle się o ircj mówi. Rodzą się nie­
słychane pomysły, począwszy od rao-
narchji, kończąc na anarchji. Reformato­
rów jest coniemiara i gdyby nie duża 
doza wstrzemięźliwości i trzeźwości ze 
strony rządu, Polska stałaby się terenem 
najdzkszych w tej dziedzinie ekspery­
mentów. 

PPS, ale w równej mierze dotyczy to i 
innych stronnictw opozycyjnych, z wy-
kluczeirem może znów mniejszości sło­
wiańskich, i rzecz prosta, komunistów. 

Mówiąc dalej o innych czynnikach 
polityki sejmowej musimy zaznaczyć o-
gólny upadek życia partyjnego w Pol­
sce. 

ENDECJA po klęsce, zadanej je w r. 
1926 nie może jeszcze głowy podnieść. 
Próby organ'zacyjnc w rodzaju OWP. 
nie udały się absolutnie. Zmiana nazwy, 
któryś już raz z rzędu — w roku ub. na 
Stronnictwo Narodowe — nie dała rezul­
tatu. Odwrotnie, zaufanie do ludzi i pro­
gramu zostało tak zrujnowane, że zdaje 

s5e. iż o jakiejkolwiek rekonstrukcji nic 
może być mowy. 

Wxvost ftomuinimiu. 
Zastraszająco urosły wp ływy komu \ 

nistyczne ; Przegląd statystyk wybór* 
czych nie daje powodu do optymizmu. 
Oczywiste jest, że pomimo wszelkich 
środków zapobiegawczych, pomimo o-
strego kursu policyjnego i sądowego, ko-

[ niiinizm w Polsce znajduje sob>e zw«Jlen 
; ników. W pobieżnym przesiądzie sytua­
cji politycznej nie znajdziemy miejsca na 
należyte zajęcie się tern ważkiem zjawi­
skiem, ale tematu tego n e należy zanie­
dbywać. Bodaj czy nie jest to n<\iważ 
niejsza kwestja, która obecnie w Polsce 
egzystuje. 

Inicjatorami tych eksperymentów są 
stronnictwa polityczne. Popularne w 
swoim czasie hasło bezpartyjności, jak 
należało przewidywać, musiało się sk°ń-
czyć. Poprostu znudziło się, gdyż nie da­
ło ujścia jstotnemu prądowi organizacyj­
nemu, który musi iść w ślad za każdą 
ideą. Hasło bezpartyjności przetopiło się 
w spółpracę stronnictw, nawet daleko 
od siebie odbiegających ideologicznie. 
Czy Bezpartyjny Blok spółpracy z rzą­
dem jest dziś cz«mś innem jak „karte­
lem stronnictw" tprzedewszystkiem Zje­
dnoczenia Pracy i Prawicy Narodowej), 
którego zadaniem jest drogą kompromi­
su ułatwienie pracy państwowej? 

C&ossągtia &. &. tf. 
Myśl o kooperacji jest mniej jaskra­

wa, aniżeli efekty walki czynnej. Dlate­
go pow erzchowny obserwator warun­
ków polskich w ostatnim roku może wy­
śnić ze swych spostrzeżeń politycznych 
'ałśzywe wnioski. Pozornie wzmogły 

się siły stronnictw opozycyjnych. Wiel­
kie zwycięstwo w wyborach odniosła 
P. P. S. Zdawało się, że stąd właśnie pój­
dzie wielka fala opozycji, że tutaj roz­
pocznie się walka na śmierć i życie z re­
żymem, tak rzekomo zwalczanym przez 
stronnictwo. Tymczasem okazało się, że 
jest odwrotnie. 

Z pewnej perspektywy można już 
dziś śmiało stwierdzić, że skoro ty l k ° 
w PPS poczęły urastać nastroje zdekla­
rowanej opozycji czynnej, plaga datknę-
ła nie rząd, ale samą partię: nastąpił 
znany rozłam. Dziś widzimy, że walka 
pomiędzy dwoma odłamami tej sarnej 
partji absorbuje taką ilość sił, że Opozy­
cja w stosunku do rządu znacznie osła­
bła. Uchodzi za rzecz pewną, że gdyby 
wśród socjalistów nadaj urastały nastro­
je opozycyjne i ujawniały się w walce 
parlamentarnej chociażby, dalsze konse­
kwencje wewnętrzne byłyby nieuchron­
ne. Jednem słowem jest to naturalny ha­
mulec, klapa bezpieczeństwa. 

Przytoczyliśmy powyżej przykład 

Sprawa mniejszości narodowych nie 
straciła w roku ubiegłym nic ze swej o-
strości. Dość szybko regulują się stosun­
ki, jeśli chodzi o żydów. Przedewszys-
tkiem zaznaczyć należy wygaśnięcie w 
Polsce czynnego antysemityzmu. Oka­
zuje się, że prawdziwa była djagnoza, 
Iż prąd antysemicki w Polsce idzie z 
góry. Skoro bowiem rząd energiczne 
zabrał się do wyplenienia go z admini­
stracji i banki państwowe przestały pro­
wadzić politykę „rozwojową", odrazu 
skończyły się zakusy żydożercze. Moż­
na dziś powiedzieć śmiało, że antysemi­
tyzm w Polsce jest znacznie mniejszy, 

(aniżeli w Niemczech i Austrji, w Czecho 
| Słowacji i td. Żydzi częściowo brali u-
dział w wyborach do sejmu po stronie 
bloku rządowego. Ciekawe^ jest, że u-
dzlał sjonistów w bloku mniejszości na­
rodowych nie pociągnął niemiłych kon­
sekwencji dla reszty ludności żydow­
skiej. Tłomaczyć to należy zrozumie­
niem przez rząd szczególnej sytuacji ży­
dów wobec istniejącej ordynacji I geo­
graf: wyborczej. 

Nie tak różowo przedstawiają się sto 
sunki, jeśli chodzi o inne mniejszości. U-
goda z niemcami nie nastąpiła. O ile jed­
nak w Poznańskiem i nai Pomorzu „k ło­
pot niemiecki" nie da! s:ę we znaki w o-
statnim roku. o tyle gorzej jest na Gór­
nym Śląsku. Tarcia narodowościowe są 
tam coraz silniejsze i wybuchają na ka.-

żdem posiedzeniu sejmu śląskiego, w 
każdym urzędzie, a co gorsza dostają 
się na forum międzynarodowe do Ligi 
narodów. Jest jasne^ że za tym ruchem 
stoi żywioł zagraniczny i że sprawa 
mniejszościowa na Śląsku wyzyskiwana 
jest jako argument na szerokiej arenie 
polityki międzynarodowej. 

Stosunki UKRAIŃSKIE są nad wyraz 
naprężone. Listopadowe pożałowania 
godne wypadki lwowskie postawiły m c 
cny akcent na tym zagadnieniu. Nie bę­
dzie można mówić o normalizacji sto­
sunków w Polsce, dopóki sprawa ukraiń 
ska i białoruska nie zostaną załatwione 
w ten choćby sposób, aby oczywiste by­
ło, że znajdują się przynajmniej na dro­
dze do poprawy. Zresztą, jasne jest, że 
może to nastąpić dopiero po dłuższym 
okresie współżycia, po nastąpieniu po­
prawy gospodarczej, wreszcie, 'zależne 
to jest od rozwoju naszej polityki za­
granicznej. 

Tyle o sejmie, o stronnictwach poli­
tycznych i o wiązaniu, które łączy gór­
ne warstwy państwowej budowli pol^ 
Sklej. Obywatel, będący na samym dole 
piramidy, mało i rzadko styka się z te- ' 
mi ważnemi problemami. O wiele waż­
niejsze są dlań codzienne zagadniema, 
które w dziedzinie politycznej sprowa­
dzają się przedewszystkiem do stosun­
ków z administracją. 

J Z a p r a w a administraeji. 
Naprawa administracji w Polsce na­

leży do rzeczy najtrudniejszych i wyma 
gających najśmielszych decyzji. W cią­
gu ubiegłego roku uczyniono na tern po­
lu bardzo wiele. Proces wymiany stare­
go i zużytego materiału urzędniczego 
przez dobrze wykwalif ikowane siły, sta­
nowiące już dorobek i dochowek polski 
posuwa się nieustannie naprzód. W roku 
1928 zwrócono szczególną uwagę na 
kresy. Przed kilku jeszcze laty trakto­
wano kresy, jak coś w rodzaju Syberji 
polskiej czy Nowej Kaledonji. Wymiana 
obsady administracyjnej złej na znośną 
przynajmniej, jest poważnym proble­
mem, na który słusznie zwraca się dziś 
wiele uwagi. 

Mówiąc o naprawie administracji, nie 

można nie wspomnieć o pensjach urzę­
dniczych. Jest to bolączka wieczna. Pen­
sje są w Polsce fatalne i nie gwarantują 
administracji państwowej dopływu do­
skonałych młodych sił. Ten jednak pro­
blem nie da się rozwiązać prędzej, nim 
nie wejdzie na drogę zupełnego uzdro­
wienia zagadnienie gospodarczo - skar­
bowe. 

W tym pobieżnym szkicu nie będzie* 
wych 0 wania, wojskowości, kolejnictwa 
i td. Wspólną wszystkim tym dziedzinom 
jest powolna poprawą stosunków, mc*-, 
zolna likwidacja naleciałości i niedociąg­
nięć. Nie widać żadnych cudów, ale nie­
ma ani jednej gałęzi działalności pań­
stwowej, gdzie nie byłoby widać pracy 
i jej owoców. ST. ST. 

olska na terenie międzynarodowym. 
Punkt ciężkości polskiej polityki za­

granicznej od kilku lat przeniósł się na 
północ, podobnie jak kiedyś tkwi ł na za­
chodz i , na południu, na wschodzie. Pro­
blemy zasadnicze dziś i w ciągu lat osta­
tnich to: kwestja litewska i gdańska, acz 
kolwiek tńe straciły wcale swej aktual­
ności zagadnienia w związku z polityką 
niemiecką, rosyjską, w związku z ogólną 
konstelacją polityczną .w świecie. 

Od chwili zawarcia traktatów poko­
jowych po wielkiej wojnie światowej u-
plynęło w i c , e wody, tyle. że niekiedy 

doprawdy zapomina się nic tylko o daw 
nych faktach, ale i nastrojach... Któż dziś 
pomyśli o niesłychanym entuzjazmie, pa­
nującym po zakończeniu walk? Komu 
śni s'ę choć cień dawnych przyjaźni czy 
wrogiego usposobienia? Świat poszedł 
zupełnie inną koleją, niż przewidzieć 
chciał nawet już traktat wersalski. 

Nie wnikając w treść przemian, które 
dokonywały się w ciągu kilku lat, przed­
stawmy raczej obraz układu stosunków 
politycznych w ciągu roku ostatniego. 

Rokowania rozbrojeniowe, zainicjo­

wane przez wielkie mocarstwa, spełzły 
na niczem. Okazało sic wyraźnie, że nie­
ma drogi pokojowego załatwiania zatar­
gów zasadniczych, że nikt nie chce zre­
zygnować ze swych nie tyle praw, l-
le pretensyj i jedynem kryterium w zy-
ciu międzynaTOdowem pozostaje, Jak do­
tychczas, siła. Rezultatem tego przeko­
nania są dalsze zbrojeniai i nieodłączny 
ich czynnik: porozumienia między pań­
stwami, grupowanie się wedle wspólno­
ty interesów. 

Wiidzimy, że na świecie stworzyły 

się dwa blok i W centrum pierwszego* 
stają Stany Zjednoczone Ameryki Pół-1 
nocnej. Dokoła nich dość jeszcze n iew \ / 
raźnie oscylują Niemcy. W a s f i - ' ^ 
stara się znaleźć bazy operacyjne na o-
ceanie Spokojnym, oraz zagarnąć pod 
swój wp ł yw Amerykę Południową. Po­
siadając największe kapitały, potężną 
flotę, niezrównane możliwości technicz­
ne, skoncentrowany przemysł, olbrzymi 
rezerwuar ludzki, wreszcie kompletnie 

(Dalszy ciąg na str. 4-ef) 
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^osażoue źródła surowcowe, Amery-
fina wszelkie szanse zapanowania nad 
Matem. 

Jej potęga staje się groźna nie tylko 
la małych państw, ale przedewszyst-

r w in mierzy w potęgę konkurencyjną — 
Iw Anglie. I tak już dziś pewne dominja 

igielskie w rodzaju Kanady czy Austral 
i mają więcej do czynienia ze Stanami 

[ Zjednoczoncmi aniżeli z Wielką Brytan­
ią i handlowe ich obroty są znacznie 
wyższe. Skoro ten proces dalej posunie 

w tym kierunku, Anglja pewnego pię-
Icnego poranka może znaleźć się w sy­
tuacji nie do pozazdroszczenia. Okrąża­

cie Anglji z różnych stron nie jest dzie-
I lem tylko ostatnich lat. Trwa ono już od 
lat [ziesięciu i wiele posunięć amerykań­
skich podczas wojny już obliczonych by­
ło na te efekty. Skoro zbrojenia morskie 
amerykańskie nie pozostawiały już żad­
nych złudzeń codo zamiarów Waszyng­
tonu, Wielka Brytania zdobyła się w u-
biegłym roku na decydujący krok. 

Pakt morski z Francją był nieprze­
widzianym posunięciem rządu Baldwina 
i postawił świat w sytuacji zgoła nie­
przygotowanej i nieprzewidzianej. Za u-
mową morską poszedł ogólny sojusz ml-
tftamy 1 polityczny. Pawniej można by­

ło wyczuć wyraźnie tarcia francusko-
angielskie. Dziś są to rzeczy należące do 
przeszłości. Blok angielsko - francuski 
jest faktem dokonanym i z istnieniem Je­
go musś liczyć się Europa. 

Do tego centrum politycznego przy­
łączyło się ogniwo japońskie, zaintereso­
wane w odparciu pędu amerykańskiego 
na oceanie Spokojnym, a dalej grupują 
się mniejsze państwa. 

Ciekawą rolę odgrywa tu Rosja. Od-
dawna przestała ona być najważniej­
szym i najciekawszym problemem świa­
ta. W rywalizacji ariglo-amerykańskiej 
jest natomiast zarezerwowane dla niej 
miejsce j wcale nie jest wykluczone, że, 
pomimo olbrzymich różnic struktury spo 
łecznej, stanie ona po jednej stronie fron­
tu. Radek przewiduje i dowodzi, że So­
wiety dla różnych racji muszą stać po 
stronie Ameryki przeciw Anglji. 

Z ogólnej konstelacji politycznej wy­
nikają ważne przesłanki potftyki polskiej. 
Nasz sojusz z Francją i Rumunją, poza 
znaczeniem lokalnem, wprowadza nas 
do ugrupowania brytańsko - francuskie­
go. Ponieważ równocześnie giną rozmai­
te względy, dla których w swoim czasie 
weszliśmy w.specjalny kontakt z Fran­
cją, przeto zmienia się i-ćharakter spół-

pracy. Dawniej polityka prowadzona by­
ła w warunkach nieustannych tarć po­
między Paryżem a Londynem, d wśród 
tarć tych niejednokrotnie musieliśmy zaj 
tnować stanowisko wręcz przeciwne te­
zom angielskim, co z kolei rzeczy utrwa­
lało naszą opinję „kUjenta" francuskiego 
i jednało nam w rządach angielskich sta 
łych wrogów. Obecnie sytuacja się zmie­
nia. Polityka polska wyszła z ciasnych 
ram na szersze tory. Polską polityką za­
graniczną kieruje Marszałek Piłsudski i 
potrafi on nietylko dać sobie rady z par­
tykularną konstelacją europejską, ale i 
wyciągnąć wnioski z całej sytuacji świa 
towej. Wieleź to razy w ciągu ub egłego 
roku można było zauważyć nici politycz­
ne, biegnące bezpośrednio z Warszawy 
d© Waszyngtonu nie tylko w dziedzinie 
finansowej pomocy, ale i w wielkiej po­
lityce. 

Światowy układ stosunków decyduje 
i o naszej sytuacji wobec sąsiadów bliż­
szych. Dopóki jeszcze ugrupowania się 
tworzą, a nie są ostro rozgraniczone, pó­
ki odbywają się raczej próbne sondowa­
nia Rosji, Niemiec i t. d., trudno mówić 
o zdecydowanej postawie kogokolwiek. 
Francja i Anglja nic chcą robić Niemcom 
zbyt daleko idących ustępstw, z drug:ej 
zaś strony niema między temi państwa­

mi jakiejś wyraźnej wojny dyplomatycz­
nej. 

Lawirowanie pomiędzy Interesami 
Niemiec a Polski — oto treść polityki 
mocarstw w stosunku do wszystk ;ch 
prob'emów tak żywo Polskę obchodzą­
cych. Stale spotykamy się z tym obja­
wem na posiedzeniach Ligi narodów. W 
każdym razie, ponieważ Polska również 
stanowi subjekt wielk rej polityki, jak pod 
kreśliliśmy powyżej, nie może już być 
mowy o jednostronnem przesądzaniu 
kwestji na naszą niekorzyść, jak się tc 
częściej przed laty zdarzało. 

W stosunku z Rosją również panuje 
pewien stan nieokreślony, jakgdyby o-
czekiwania. Nie można niczego innego 
żądać aż do chwili, kiedy nie zostanie 
przesądzone stanowisko i Rosji i Polsk 
wobec problemów światowego znacze­
nia. 

Ze spraw konkretnych, które cierp:a 
na tern odwlekaniu, wymienić trzeba 
traktaty handlowe. Nie są to, jak myśl 
się powszechnie, pewne nieporozumienia 
gospodarcze. Na dnie rzeczy leży polity­
ka i póki nie załatwimy tych problemów 
przynajmniej w zarysach, nie wyjdziemy 
nigdy conajwyżej poza prowizor ja. 

R. 

rganizaiorzif i organizowani 
Wszelka organizacja, czyli urządze-

łie społeczne, oparte na pewnej normie 
suponuje istnienie dwu czynników: orr 
janizatora, czyli elementu rządzącego i 
jrganizowanego, czyli elementu, którym 
ię rządzi. Pomiędzy organizującym i 

)rganizowanym, pomiędzy rządem i rzą 
lżonym wre odwieczna walka o wpływ 
władzę. Organizator życia („rząd") mą 

tendeucę do wyzyskania uprzy­
wilejowanego swego stanowiska, orga-
"zbwany broni się przeciw wyzysko-

Najwyższym typem organizatora jest 
iństwo, ale inne typy organizatorów 

izimy na każdym kroku. Przemysł 
lest organizatorem wytwórczości, ale 
lam jest organizowany, dostrajany do o-
rólnych potrzeb życia gospodarczego 
\rzez państwo. Z kolej robotnik jest or-

izatorem swego życia rodzinnego. 
Urzędnik jest organizowany przez swą 
władzę, a jest sam organizatorem swych 

podwładnych i życia społecznego w dzie 
dżinie, sobie, przez prawo powierzonej. 

Im wyższa jest kultura społeczna, 
tern więcej typów organizacyjnych w. 
niem występuje. W średniowieczu sys­
tem feodalny oparty był ria stworzeniu 
pomiędzy panem a poddanym pośredni-
ka-feodała, który rządzony był przez 
suwerena, a rządził poddanemu .Cechy ,j 
średniowieczne, były organizacjami ob­
rony wobec icoćaJ^^^yj^sJ^.^S^34-
ników.' " • . : 

Czasy nowożytne charakteryzują sję 
ciągiem nieomal dążeniem dp wytwa­
rzania nowych ośrodków organizacyj­
nych, do decentralizacji, samorządów. 

Prąd centralizacyjny natońiiast w 
dzisiejszem życiu śpoleczuam daje fatal­
ne rezultaty. Rewolucja francuska byia-
by niemożliwa w swej gwałtowności. 
gdvbv Ludwikowie nie wprowadzili ab­
solutnej centralizacji. Natomiast w An­
glji widzimy, że mnogość- ogniw orga­
nizacyjnych (parlamentaryzm, nlezależ-

I 

ność sądów, władza lordów,) hamuje 
każdy ruch rewolucyjny. 

Aczkolwiek dążności centralizacyjne 
idą zawsze w parze z. rzekomemi, usiło­
waniami wzmocnienia siły państwowej, 
praktyka uczy, że jest odwrotnie. Im 
państwo posiada większą ilość czynni­
ków Organizacyjnych, tern jest trudniej 
niem-rządzić;. ..natomiast., równocześnie 
trudniej mu krzywdę uczynić. W Anglji 
4$Jo.jiiesłycharrie trud no,•Siyofffi&tffiftą 
rat bojowy wojenny. W Anglji nie moż­
na było po wojnie dokonać rewolucji, 
Anglja najlepiej zniosła wszystkie wo­
jenne konsekwencje. Kompletna decen­
tralizacja wytwarza wielki zastęp ludzi, 
zainteresowanych w utrzymaniu ustro­
ju panującego, który w ten sposób zy­
skuje na trwałości. Mnogość czynników 
organizacyjnych skłania do kompromi­
sów, natomiast tamuje walki. Kościoły 
wszystkich wyznań popierają rodzinę, 
która jest trwałą komórką organizacyj­
ną. 

Teorja organizacji społecznej nie jest 
szczególnie dzisiaj, oderwaną od życia. 
Praktyka polityczna wielu państw, a m. 
in. i Polski nastręcza cały szereg pro­
blemów, które mogą być rozważone i 
rozstrzygnięte tylko z punktu widzenia 
zasad organizacji ogólnej. Takim proble­
mem jest np. problem parlamentaryzmu, 
traktowany naogół dość lekkomyślnie. 

Nie dajemy tu odpowiedzi na pytanie, 
„z parlamentem, czy przeciw niemu" 
(kto wie, czy odpowiedź na to pytanie 
może być wogóle już dziś zadawalają­
ca?), zaznaczamy tylko, że pytanie jest 
głębsze, aniżeli się nawet powszechnie 
przypuszcza. Problem, jak okazuje się, 
dotyczy nie tylko ustroju politycznego, 
ale i systemu społecznego. To też i od­
powiedź może być dana jedynie po zba­
daniu trośskliwem całego społecznego 
podłoża. 

MAURYCY IGNACY POZNAŃSKI. 

D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! 

L E N D I D 
D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! 

M1TTH* Wiem: mężczyzny, z którego się śmieją, 
H1UMU. n j e p0kocha żadna kobieta 

N a j w s p a n i a l s z y z d o t y c h c z a s o w y c h f i l m ó w c y r k o w y c h 

„Ten, z którego się śmieją" 
(„LOOPING THE LOOP") 
Wielki dramat w lOrdti aktach z życia cyrkowców. 

Dzieje wielkiego pajaca, który nie zaznał miłości i małego dziewczątka, które go pokochało 

Werner Krauss Jenny JugoAMk Ułarri (W rolach głównych: trójka najzna­
komitszych aktorów filmowych: 

Cały olbrzymi program wielkiego cyrku stołecznego 11! Karkołomne .Salto mortale" w powietrzu!!! 

I l u s t r a c j a m u z y c z n a p o d b a t u t ą A . C z u d n o w s k i e g o . 

Od godz. )2-ei do godz. 3-et cena wszystkich nreisc 50 gr. i 1 zł 
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Sylwester w lodzi. 

Ubiegła noc pod znakiem Sylwes 
hucznie i gwarno. Bawiono sJe wszędzie 
cznych jak ] w domach prywatnych. 

W połączonych salach FMharmO 
„rozsadzała" mury. Wesołek sylwestro 
ciągnął jednak tak ludzi, jak niefrasobliw 
roku można powiedzieć, że odżyły znan 
kiedy Lodź dosłownie szalała. Zaobscrw 
strojów kobiecych w Filharmonii, jóż 
ło; W<ele pan na maskaradzie bawiło się 
karnawale zwyczaj Men stanie się nieOm 
twa. ' 

W sali Malinowej — przepełnień 
było dostać stolika. Natłok tak ogromny, 
nią. Szampan leje sie strugami. To samo 
zabawy sylwestrowe. 

Młodzież kred sie z lokalu do lok 
„cyganerja" jest zabawniejsza 1 tańsza** 
Na ulicach w chwili gdy piszemy te sl 

taki sam, jak w biały dzień. O północj 
no sobie dobreeo Nowego Roku. Koscio 
pełnione. W dzielnicach robotniczych $ 

Bale sylwestrowe w tym rogu w 
mysł°wców. Podziwiano na nich ubiegł 
dzone specjalnie ze stolic mody. Pozate 
się wielkie przyjęcia I zabawy prywato 
wch°dza w modę w całe! Europie. 

tra wypadła w Lodzi nadspodziewanie 
do upadłego, zarówno w lokalach publi-

nji I Splendidu publiczność chwilami 
wy z udziałem sił artystyczna cli nie po-
a zabawa na sali. Dopero w 0 'eiącym 
e przedwojenne tradycjo sylwestrowe, 
owaliśmy kilka ciekawych i l is townych 
jednak, kiedy w natłoku wszystko g>ne-

bez masek. Zdaje się, /e w bieżącym 
al obowiązujący dla lepszego jowarzys-

ie. O północy za żadn^ ?enę nie można 
że dancing stawał się pOpi-osni tnęczar-
w inych restauracjach, gdzie urządzo 

alu i bawi się „na całego", podobno 

owa (godz. 3 rano) ruch lest dosłownie 
masy ludzi przeciągały ulkami i życzo-
ły wyznań chrześcijańskich były prze-
więtowano Sylwestra ochoczo, 
ydano w kilku domach bogatych przc-
el nocy wspaniałe suknie, pań, sprowa-
m w niezliczonej ilości dom'•w odbyły 
e, które, po dłuższej przerwie, znów 

Wschód słońca o g. 7.45 
Zachód siońc* o g. 3.33 
Wachód ki. o i. 9.27 
Zachód ks. o fi. 10.59 
Długość dnia: 9.27. 
Ubyło dnia: 10.54. 

Życzenia, 
fktóre iclfe nię d o s a c l t j 

DYR. GORCZYŃSKI DO KAROLA ADWENTO­
WICZA. 

A więc „Kupcze WENECKI", przyjeżdżasz 
do Lodzi™ 

Trudno... Niejeden tutaj dal się złapać głu­
piec. 

Niech ci się jaknnjlepiej, Karolu, powodzi, 
Lecz bacz, abyś nie splajtnąl niczem ŁÓDZKI 

kupiec. 
DYR. DIENSTL - DĄBROWA DO PROF. 

SMOLIKA. 
Dzięki ci, profesorze, za mądre nauki, 
Zbudziła się dziś we mnie nagle skrucha 

szczera. 
Jeśli ci nic w smak idzie ma galeria sztuki, 
To mogę ja zamienić na illję „Kuryera". 
URZĘDNICY DO PREMJERA BARTLA, 
Tyś nie dal, bo nie miałeś, on — z tej samej 

racji, 
Oni, one — tak samo... Niema na ca liczyć... 
Więc, że nas zostawiłeś bez gratyiikacji, 
Na Nowy Rok miast ŻYCZYĆ, musimy PO-

ŻYCZYĆ. o 
KUPCY DO IZBY SKARBOWEJ. 

Pizez dwanaście miesięcy pękała nam gło­
wa 

I wszystkie twe nakazy puszczaliśmy płazem. 
Pozwól więc raz nareszcie, o izbo skarbowa, 

Że my ci dziś poślemy życzenia z... naka­
zem. 

PLAMIAK DO KS. WALJI. 
Winszuję, panic księże, jak marynareczka?... 
Przypuszczam, że pan nadal ubiera się mo­

dnie... 
A co słychać u ojca a propos zdróweczks?... 
Leży w łóżeczku?.. To sprzedaj mi pan je­

go spodoic!_ 
Jerzy Eolski. 

\ \ rszystkim Czytelnikom i 
* * Przyiaciotom naszego 

pisma z okazji 

Nowego Roku 
zasyła serdeczne życzenia 

REDAKCJA .REPUBLIKI' 

Pogody w styczniu 
tfi«5dxie suefio i slonecsnie 

Zima tegoroczna nie będzie ani zbyt 
zdecydowanie łagodna, ani nazbyt o-
stra, ale czemś pośredniem. Dni silnego 
mrozu będziemy mieli bardzo uiew ele. 

Styczeń podzielić można na trzy o-
kresy pogody. 

Pierwsze dni miesiąca przyniosą 
przy umiarkowanej temperaturze opady 
śnieżne. Po 8-ym stycznia nastąp, ocie­
plenie, które trwać będzie szeree dni, co 
nada tegorocznemu styczniowi charak­
ter łagodnego zimowego miesiąca. Pogo­
da naogól piękna, a obfitsze opady 
śnieżne tylko w górach. 

W trzeciej dekadze stycznia ujaw­
nią się silniejsze zaburzenia atmosferycz 
ne przyczem należy spodziewać się na 
przemian deszczów 1 silnych opadów 
śniegu. 

Najbardziej krytycznymi dniami bę­
dą 25 i 30 stycznia. 

Ogólnie biorąc, styczeń 1929 r. bę­
dzie miesiącem raczej suchym i pogod­
nym. 

Dla narciarzy styczeń tegoroczny nie 
będzie zbyt pomyślny ze wzglądu na 
słabe stosunkowo śniegi. Najwięcej śnie­
gu spadnie w pierwszych i ostatnich 
dniach miesiąca. 

Zebrania kontrolne. 
Jutro winmi zgłosić się na dodatkowe 

zebrania kontrolne w lokalu PKU. Łódź 
— powiat (Piórkowska 187) mieszkań­
cy gmin: Biała, Bratosiewice, Długie Ra, 
bien i Wobra. b. 

OFIARA, 
Złożona w'Administracji „Republiki" aa Dotn 

sierot (Zgierska 40). Z intencji zaślubin p. Lill 
Lewkowiczówny z p. Leonem Rubinem, zamiast 
kwiatów, składa p. H. Wajsberg — 10 złotych. 

Rok Nowy, szczędząc \vasze dłonie. 
RADION w prezencie dajeWam-4 

Nikt się nie zmęczy przy RADIONIE. 
Bo RADION zawsze pierze SAM! 

RADION SAM PIERZE! 

Członkowie związków i stowarzyszeń 
Zalegle składki moga byt egzekwo-

s q d o w n l e . 
prawną i zaciąga w tym charakterze zo 
bowiązania, które muszą być pokryte, 
n. p- komorne. 

Jeżeli chodzi o związki zawodowe 
opierające byt swój na odpowiednim de 
krecie z 1919 r., to uznać należy, iż 
członkowie tych organizacji związani są 
bardzo silnie, a związek może nictylko 
egzekwować zalegle skałdki, lecz.nawet 
nakładać kary dyscyplinarne i 
ne na swych członków za niespełnianie 
przyjętych na siebie względem związku 
zobowiązań. 

Gdy członek stowarzyszenia nie pła­
ci w ciągu kilku miesięcy składek — zo 
staje on z reguły skreślony, w myśl sta. 
tutu, z liczby członków danego stowarzy 
szenia. To jest sankcja społeczna nie wy 
wołująca wątpliwości. Jeżeli chodzi na­
tomiast o ściągnięcie sądowe zaległych 
składek poglądy prawników są rozbież­
ne. 

Jeden kierunek uważa, i i przez wstą 
pienie do stowarzyszenia nie zaciąga 
członek zobowiązania cywilnego do pła­
cenia składek. Składki te są więc jakby 
darowizną. 

Należy uznać pogląd przeciwny za 
słuszny, głosi on, iż osoba wstępująca do 
stowarzyszeń n. p, stowarzyszenia leka 
rzy zaciąga zobowiązanie prawne płace 
nia składek. Składki te stanowią ekwi­
walent korzyści, jakie członek w stowa­
rzyszeniu osiąga, n. p. prawo korzysta­
nia z czytelni, z lokalu itp. 

Stowarzyszenie ma swa osobowość 

R E G I N A B E R L I Ń S K A 
Lipsk 

S A L A M O N W Y G O D Z K I 
Łódi 

zaręczeni dn. 31/XII 1928 r. 
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Dzii wielki 
noworoczny program! 

Gigantyczny rozmach inscenizacyjny romantycznie spotęgowanych dziejów SfCfltM RazSftd 
btoI t y tu łem 

.idtfe. /Mkb 

W realizacji genjalnego twórcy „CmklCGO KtlBfera" W. TwiafiłBcIegO* 
Monumentalna epopea sentymentu stepów i wód Wołgi, wielkich miłości i krwawych nienawiści. 

O b r a z i l u s t r o w a n y o r k i e s t r ą s y m f o n i c z n ą i c h ó r a m i p o d b a t u t ą p. L. K a n t o r a . 

Dziś początek o godz. 12-ej 

Od godz. 1Z-B] do godz. 3-sl cena wszystkich miejsc 
1 z l o t y . 

Catiito 
Nagrodzona medalami na wszechświatowych wystawach 

Fabryka Fortepianów f Pianin 

< f e „WAŁECKI" 
Warszawa-Belweder, u l . Zajączkowska 5. Te l . 201-31 

egzystująca od roku 1857. 
Posiada na składzie wybór gotowych instrumentów, po 
cenach fabrycznych, oraz uskutecznia wszelkie reparacje, 

(fonura zbrodnia ojczyma 
Bytom, 31 grudnia. 

W dotnn robotnika kolejowego Hoff­
manna pod nieobecność jego żony roze­
grała się straszna scena. 

Hoffmanowa miała przed 11 laty z 
pe,wnym ( urzędnikiem kolejowym niele­
galne dziecko, które mąż jej wprawdzie 

uznał za swoje, ale często znęcił się nad 
niem okrutnie. 

Dziś korzystając z tego, że żona je« 
go wyszła z domu, Hoffmann, będąc w 
stanie podchmielonym, chwycił 11 -let­
niego chłopaka i powiesił go na haku 
żelaznym, wbitym w ścianę klatki scho­
dowej. 

M O N I U S Z K I 1. 
Telefon 11-04 Restauracja „METROPOL" 

Nowy sensacyjny program. — Pierwszy raz w Łodzi 

Sensacja E D D I I T H E O Sensacja 
v Komizm—satyra—muzyka 

KEY WHJT BALET KĄSANA 
W soboty, niedziele i święta podwieczorki 
z udziałem zespołu artystycznego. — — 

Dancing t o w a r z y s k i . Wstęp w o l n y . 

DyREKC3A. 
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tac 
POCZTA I TELEFON. Podwyższone 

zostały niektóre opłaty pocztowe, szcze golnie za polecone listy i przesyłki, oraz 
za druki. 

Podwyższona została opłata za roz­
mowy telefoniczne międzymiastowe, za­
leżnie od długości linji i trzyminutowa 
rozmowa z Warszawą kosztuje od dzis 
3 złote). 

» * 
SĄD. Sąd pokoju z dniem dzisiej­

szym otrzymał nazwę sądu grodzkiego 
i zmiany w dotychczasowej kompetencji 
co do sądzenia niektórych spraw karnych 

cywilnych. 

BANKNOTY. Z dniem dzisiejszym 
straciły swą wartość banknoty 10 i 20 
złotowe z datą 28 lutego 1919 r. i z datą 
15 lipca 1924 r. oraz banknoty 50 złoto­
we z datą 28 lutego 1919 roku. 

NA TRAMWAJACH. Z dniem dzi­
siejszym na tramwajach miejskich sprze­
dawane są bilety ,.kombinowane" z pra­
wem przesiadania na tramjawe podmiej 
skie aż do krańców miasta a mianowi­
cie do Radogoszcza, Źabieńca i Brus. Ce 
na biletu wynosi 30 groszy. 

• 
PATENTY. Dziś rozpoczyna się ter­

min czternastodniowy dla wykupu pa­
tentów bez płacenia kosztów i procen­
tów o ile braku patentu do tego czasu 
nie ustali kontrola skarbowa. Winni nią 
posiadania r-. tentu, lub wykupienia pa 
tentu niższej kategerji — płpcą wysoki 2 
kary. b. 

** 
Z dniem dzisiejszym wchodzi w ży­

cie zarządzenie ministerstwa poczt i te­
legrafów, mocą którego urzędy kolejowe 
na dworcach rozpoczną wykonywanie 
służby telegraficznej. 

Mianowicie urzędy dworcowe będą 
od dnia dzisiejszego przyjmowały i do­
ręczały depesze, państwowe, służbowe, 
meteorologiczne, alarmowe (w wypad­
kach napadów rabunkowych, pożarów, 
powodzi, katastrof 1 t. p.) oraz prywat­
nych pasażerskich, nadawanymh przez 
podróżnych lub adresowanych do po­
dróżnych jadących pociągami. 

Doręczanie telegramów nie podlega 
osobnej opłacie jeśli adresat jest podróż 
nym. W przeciwnym wypadku opłaca 
się minimalną kwotę posłańcowi, (i). 

P r z e b ó j 
P r o d u k c j i 
P o l s k i e j 

4 

wedłóg 
natchnionego 
utworu 

C O P R Z Y N O S I N O W Y R O 
$wzedewsznstMem podwnzfoę oplot od tistón) 

polecomujcSk i wozmów telefonicznych. 
Miejmy nadzieje, że podwyżka fa nie wpłynie na m m l drryzny. 

Od dziś wchodzi w życie podwyżka 
opłat od listów poleconych i od telefo­
nów rządowych. Chcąc poinformować 
się o przyczynach tej podwyżki zwrócił 
się Przegląd Wieczorny do wice-mini-
stra poczt inź. Dobrowolskiego, który 
oświadczył: 

— Opłaty telefoniczne, szczególnie w 
niższych kategorjach, nie pokrywały do 
tychczas kosztów własnych: na drob­
nych stacjach 1 abonent kosztował nas 
około 150 zł., pobieraliśmy zaś od nie­
go 72 zł. Podwyżka była wiec koniecz­
na, jest ona zresztą minimalna (tylko 2 
zł. w kategorji najniższej: z 6 zł. na 8 
zł.) i w dalszym ciągu nie pokrywa ko­
sztów własnych w kategorjach wyż­
szych i podwyżka jest nieco wyższa (z 
8 zł. na 12, z 12 na 16)), w najwyższej 
kategorji zostawiliśmy opłatę dotych­
czasową. 

Co się tyczy podwyżki opłat poczto­
wych dyr. departamentu pocztowego 
p. Heiman udzielił informacyj następu­
jących : 

— Podwyżka jest minimalna i doty­
czy tylko korespondencji poleconej: cho 
dziło o wyrównanie naszych opłat z nie-
mieckicmi w ruchu międzynarodowym; 
— w Niemczech bierze się za list polc-

E R B A T A 
L Y O N S ' A •^7 

Herbata, która pije cała Anglja. 

eony 30 fenigów, o» odpowiadać powin­
no naszym 60 gr. Podwyżka ta zresztą 
dotknie drobnej czyści korespondencji: 
podczas gdy korespondencji zwykłej 
mamy 700 miljonóv sztuk rocznie, na 
listy polecone przy <ada nie więcej nad 
kilkanaście mi)]pnó^v, natomiast wpro­
wadzamy cały sze**g udogodnień, — a 
więc lip. reklamy 4 'ysyłane bez wska­
zania adresata rozs iać będziemy po 5 
gr. od egzemplarz;' zamiast dotychcza­
sowych 10 gr. i t. 3. 

Z wyjaśnień tyc*i widzimy, że wła­
dze pocztowe miał? pewne powody do 
podwyższenia opiat telefonicznych, 

takie Bicdci pog|€»fl« 
w ciągu całego roku 1929-go. 

Europejskie instytuty meteorologiczne 
mniej więcej zgadzają sic w swych 
przepowiedniach pogody na rok 1929. 

Oto jak one się przedstawiają: 
Styczeń będzie umiarkowanie chłod­

ny, dość mokry, mglisty z silnemi wia­
trami i burzami. Dla sportów zimowych 
nie będzie sprzyjający. Narciarze będą 
musieli udawać się wysoko w góry. 

Luty będzie miał pogodę liadzwyczaj 
zmienną o wysokiej temperaturze. Czę­
ste wiatry dość silne, wilgoć i pochmur­
ne niebo. 

Marzec odznaczy się również zgod­
nie ze swą tradycją, pogodą zmienną, 
burzliwą, ale nie nazbyt wielkim chło­
dem. Dość silne zachmurzenie i skłon­
ności do śnieżyc. 

Kwiecień da nam kilka dni bardzo 
pięknych, ale wiele wiatru i dość nie­
pewną pogodę. Temperatura będzie 
wzrastać normalnie. 

Maj cechować będzie pogoda, przy­
jemne wiatry. W tym miesiącu opady 
będą minimalne. 

Czerwiec w połowie będzie piękny, 
ale od 18 do 22 będzie chłodno. 

L'piec, obok września będzie najpięk 
uiejszym miesiącem lata. Stosunkowo 
mało burz, trochę wietrzenie, dość cie­
pło, przez kilka dni upały. 

Sierpień przyniesie znów skłonności 
do burz, silnych wiatrów pomimo to wie 
le pięknych upalnych dni, rzadkie za­
chmurzenie nieba. 

Wrzesień, zupełnie jak w lipcu. 
Październik ruchy, dość nawet gorą­

cy miesiąc, z wiatrami atoli. 
Listopad Znaczny spadek tempera tu 

ry, typowy miesiąc jesienny, wiele opa­
dów, silne wiatry i burze. 

Grudzień będzie mroźnym, śnieżnym, 
przy umiarkowanej temperaturze ki l ­

ka stopni poniżej 0. 

mniej przekonywujące są przyczyny 
podwyższenia opłat od korespondencji 
poleconej a to tembardziej. że wszelkie 
powyżki, stosowane przez urzędy pań­
stwowe uważane są przez kupiectwo i 
przemysł za usprawiedliwienie podwyż 
ki cen artykułów najpierwszej potrzeby. 

Na każdą reklamacja, dlaczego zdro­
żał czy to chleb, czy mięso, czy masło, j 
zawsze słyszy się odpowiedź: 

— Cóż to, nie wie pan, że rząd pod­
nosi podatki, nie czytał pan. że zdrożała, 
poczta, kolej i t. d. 11. d. 

W tym stanie rzeczy rząd powinien-
by być szczególnie ostrożny przy pod­
noszeniu cen. 

Co się zaś tyczy specjalnie poczty, 
to daje ona dotychczas dochody, docho­
dy duże, wzrastające z roku na rok, a 
więc deficytowość jednego lub drugie­
go podrzędnego źródła dochodów, nie 
decydująca o wynikach ogólnych, m<wrła 
jeszcze czas jakiś być tolerowana. 

Była bardzo miła, lecz uważam, oj­
czulku, że może lepiej będzie, jeżeli jejJ 
nic będę więcej odwiedzial".... 

Z monumentalnego filmu 

JjOJtCZGjBB 
którego premjera odbędzie się wkrót­
ce w kinie „LUNA". 

99 i i 
P i o t r k o w s k a 116 . 

W y k w i n t n a g a l a n t e r i a , b i e l i z n a I t r y k o ­
t a ż e . U w a g a ! O t w o r z y l i ś m y d z i a ł s p r z e -

d a ź y n a w e k s l e . 
U r z ę d n i k o m p a ń s t w o w y m i p r y w a t n y m ] 

b. d o g o d n e s p ł a t y . 

Moratorium hipoteczne wygasło 
Cd dmim dzisiejszego ntiewzyziete (hipoteczni mo&cą 

źeądai spłaty diuków przedwojennych. 
Ostateczna decyzja ministerstwa skarbu. 

Jut ... 
w k r ó t c e jf|j 

„CAPITOL". 
„Człowiek śmiechu" z Conradem Weidtem i 

Mary Philbin w rolach głównych. 
Jest to potężne arcydzieło filmowe, osnute na 

tle powieści Viktora Hugo p. t. „L'hommc qui rit", 
reiyserji genjalncgo Pawła Leni, W filmie tym, 
tlóry wysuwa się na czoło wyświetlanych w bie­
lącym tygodniu, reżyser szafuje szczodrze całym 
aparatem olśniewających wnętrz, bogactwem stro 
iów epoki, oddający z pietyzmem czar i urok 
Średniowiecza. Doskonale zainsecnizowana akcja 
ilustruje czasy panowania króla Jakóba I I . Reży­
ser uwydatnił tę barwną epopcę romantyczną w 
Świetnych posunięciach w doskonałych obrazach, 
zwartych a silnych w mowie. Całość, umiejętnie 
o«edstawioną i ślicznie cieniowaną, ogląda się 
t dużem zaciekawieniem. Film cechuje duży roz­
mach, wpływający na szybki rozwój wypadków 
uplastycznionej akcji. Bohaterami filmu są; Con­
rad Veidt jako Gwynplane, cudowna Mary Phil­
bin jako Dca, Olga Bakłanowa i w. in. znakomi­
tości świata filmowego Obraz wvlwómi: Uniwer­
sał Picture* Corporation. 

Przed kilkunastu dniami donosiliśmy 
o decyzji ministerstwa skarbu, mocą 
której moratorium na przedwojenne dłu­
gi hipoteczne nie miało być więcej prze­
dłużone, a tern samem ważność jego rwa 
ła upłynąć z dniem 31 grudnia 1928 r. 

Wiadomość powyższa wywołała 
wśród ogółu właścicieli nieruchomości 
niezwykłe poruszenie i zaniepokojenie, 
to też wszystkie stowarzyszenia, istnie­
jące na terenie państwa, zwołały do War 
szawy walny zjazd przedstawicieli zrzc 
szeń, celem naradzenia się nad sytuacją. 
Zrzeszenia łódzkie reprezentowali pp. 
Bartczak i Lewicki. 

Zjazd, obfitujący w burzliwe momeu 
ty, uchwalił rezolucję, w której protesto 
wal przeciwko decyzji ministerstwa, u-
ważając. iż krzywdzi ona w dotkl iwy 
sposób wszystkich właścicieli nierucho 
moścł. 

Zebrani postanowili interweniować 
raz jeszcze w ministerstwie skarbu, by 

spowodować zgłoszenie do sejmu wnio­
sku o przedłużenie moratorium na jeden 
rok, w razie zaś nieuwzględnienia tego 
żądania, by ministerstwo przyznało 
związkowi zrzeszeń własności nierucho 
mej kredyty na spłatę długów hipotecz­
nych. 

Specjalnie wyłoniona delegacja odby 
ła z p. ministrem Czechowiczem dłuż­
szą konferencję, na ktróej wskazała, iż 
w razie nieprzedłużenia moratorium, 
kredyty są jedyną deską ratunku dla 
właściciel] nieruchomości. Niema bo­
wiem ani jednej nieruchomości, na któ­
rej nie ciążyłyby długi i to w takiej 
wysokości, że chęć ich spłaty pociąg­
nąć może za sobą konieczność sprzeda­
nia domów. Ostatecznie p. minister o-
biecał udzielić odpowiedzi po kilku 
dniach. 

W dniu wczorajszym, związek wła­
ścicieli nieruchomości otrzymał ostatecz 
ną odpowiedź w tej sprawie. Odpowiedź 

ta brzmi w tym sensie, iż ministerstwo 
kredytów żadnych nie udzieli, a równo­
cześnie nie zgłosi żadnego wniosku o 
przedłużeniu moratorium. 

W ten sposób, wygasłe w dniu wczo I 
rajszym, moratorium hipoteczne prze 
dłużone nie będzie. 

Od dnia dzisiejszego wierzyciele h J 
poteczni będą już mogli poważnie docho| 
dzlć swych należności, przyczem prze 
rachowanie długów przedwojennych na| 
stąpi każdorazowo według indywidual­
nej opinji sądu, wynosić zaś będzie od| 
25—000 procent przedwojenny nalel i 
ności. 

Liczyć się tedy należy z wmorzoml 
obecnie ilością procesów sądowych cy-j 
wilnych. S. 

Dziś w nocy dyżurują apteki: G. \ntoniewicl 
(Pabjanicka 50), K. Chądzyńskiego (Piotrkowski 
164), W. Sokolewicza (Przejazd 1°), Rerabielińl 
skiego Andrzeja 26), J. Zundelewicza (Piotrkow| 
ska 25), M. Kasperkiewicza (Zgierska 54), S. Tr*\ 

knwckiptfo (Brzezińska 561. (bl 

file:///ntoniewicl


Prezesowi Zarządu naszej Instytucji p. NAFTALEMU BUKIETOWI i RODZINIE szczere współczucie z po­
wodu przedwczesnego zgonu Jego Małżonki /^ fe ^r-^y 

b. p. H e l e n y B u k i e t o w e j 
wyrażają 

Rada i Zarząd 
Łódzkiego Spółdzielczego Banku Dyskontowego* 

Po długich i clążklch cierpieniach zmarł dnia 31 grudnia 1928 roku 

b. p. B e n i a m i n W e i l e r 
w wieku lat 68. 

Wyprowadzenie zwłok odbędzie się dziś we wtorek, dnia 1 stycznia 1929 r. o godz. 12-ej z domu przedpogrzebowego. 
W nieutulonym żalu pozostali tono, dzieci, wnuki i rodzina* 

~€asino. 

„Wołga, Wołga. 
Rosyjski reżyser Turzański wespół 
Jermoljewem i Andrejewem (deko-

ator). sfilmował legendę o Stience 
fiazin, kozackim Rinaldo Rinaldinim, 
^tóry wespół z czternastu rezunami 
rasował na Wołdze : carowi wszech-
')sji wiele klop v..i sprawiał. 

Turzański, auor „Kurjera Carsk'e-

10" i konwencjonalnej fcBurzy'-. dpp:e-
o w filmie „Wołga Wołga" ujawnił 
wój nieprzeciętny malarski talent. 

Stworzył on szereg potężnych peł­
en ekspresji obrazów, w których za-

rarł pierwotną duszę Rosji. 
Z pośród emigrantów rosyjskich, tu-

/eh się na obczyźnie, dobrał sobie 
jrzanski jedyny w swoim rodzaju ze-
)ół. Nigdy jeszcze nie oglądaliśmy ta-

zespołu statystów. Co za gęby u 
rch czterdziestu rozbójników! Każdy 
nich mógłby pozować do symbolicz-

Iego portretu „wielkiego chama". Rja-
in (Schlettow) ma kozacką grandezzę, 
hociaż z wyglądu przypomina raczej 

ciego białoruskiego starowiera, ani 
ł l i zwinnego, jak dziki zwierz, wataż-

Akior Sierow, cokolwiek podobny 
naszego Samborskiego, stworzył 

/spaniały typ chytrego rosyjskiego 
iłopa (Filka). 

Poraź pierwszy w historii kinemato 
Yaiji wypowiedziała się fi lmowym ję-
ykiem dusza rosyjska. Ludzie, którym 
>liższą jest kultura latyńska, patrzeć 
iędą na dzieło Turzańskiego z zacieka 
Meniem; 

Przez okno ekranu buchają na nas 
/yziewy samogonki, juchtowej skóry, 

Iaranich kożuchów i krwi . Bestjalska 
warz matoła Piłki urasta do rozmia-
ów symbolu. 

Emocjonujące wrażenie całości po-
lęguje wspaniała orkiestra pod batutą 
yr. Kantora i specjalnie zaangażowa-
e chóry ; 

Wybory w Piotrkowie 
.ra>K#cit<;$£nM> list fen>icon>ucfi 

Wczoraj odbyły się w Piotrkowie wy 
|ory do rady miejskiej. W wyniku wybo 
.iw lista nr. 1 B.B. otrzymała głosów 
j 163, lista nr. 2 PPS. otrzymali głosów 
1140, lista 4 Bundu głosów 2.173, lista 
ID. oznaczona numerem 6 gł. 3.219, l i ­
la koimmistyczna nr. 7 otrzymała gło-
W 374, Lisia nr. 10 inwalidzka 171, la­
la nr. 11 sjoniści, 880 głosów, lista nr. 

Poaiej Sjon prawica 973, Usta nr. 
Or-odoksi 1.040. 
Pó obliczeniu głosów nastąpił po-

iał mandatów. Lista nr. 1 otrzymała 4 
mciaLy. lista nr 2 mandatów 15, przed 

Im posiadała ona mandatów 12, lista 
I. 4 otrzymała 4 mandaty przedtem 3 
pndaty, lisia N.D. 6 mandatów prvcd-

7, lista nr. 7, komunistyczna, unie-
|iżniona, iista nr. 10 inwalidzka bez 
indatów, Sjoniści 1 mandat pr ie i tem 
Poalej Sjon jeden mandat. Wybrano 

sydziestu trzech radnweh. 

W dniu 31-go grudnia 1928 roku zmart rzeczywisty członek naszego (towarzyszenia 

b. p. BENJAMIN WELLER 
ul. Cegielniana 28. ^ 

Wyprowadzpnie zwłok nasłąpi dnia' I-go stycznia 1929 roku o godz, 12-e) w południe z domu przea^ogrzebowego. 
O liczne wzięcie udziału członków Stowarzyszenia Komiwojażerów Ł. O. H. P. w pogrzebie uprasza 

Zarząd Stowarzyszenia Komiwojażerów Ł. O. H. P. 

Dlaczego zrealizowałem film. 
Miłość i Izy Szopena 

Zanim powziąłem zamiar nakręcan'a 
filmu o Szopenie—nosiłem sie z nieskry 
stalizowanem jeszcze marzeniem stwo 
rżenia filmu o wielkiej idei pacyfistycz­
nej. Marzył mi'się jakiś symbol przyjaź­
ni narodów. W tym czasie władnie? spot­
kałem Pierre Blanchara, którv z właści­
wym sobie entuzjazmem zaczai mnie na 
rriaw ać do nakręcenia fiómu z życia 
Fryderyka Szopena. Narazje potraktoWą 
lem rzecz dość lekko, jako trudne do zisz 
Czenia marzenie młodej głowy. Ale.po 
powrocie do domu i głębszem .zastano­
wieniu—zrozumiałem. To\ była treść, 
k^ór.ej mi potrzeba, 'sam los. postawił •mj 
na drodze Blaiichara—Któż^ ja£nie,Szo 
pen, ów genjalny Polak, którego' czciła 
Francja, uw.elbialy "Niemcy i . AnjjI jaV 
jest idealną postacią—owvm Aniołem 
Pokoju, który czarodziejska różdżką 
swej improwizacji łączył wrogie,narody 
we wspólnem uwielbieniu dla genjusza'? 
WDreżnie słuchał go król pruski, w Pu 

ławach Aleksander I, car Rosji zachwy­
cał s'ę improwizacją 9-letniego chłopca 
—2 wrogie Polsce potęgi korzyły się 
przed wielkością polskiego geniusza. W 
Ahglji dumna i nieprzystępna królowa 
Wiktorja na przyjęciu u ks. Southamp-
ton zaszczyciła Szopena uśc'skiem ręki. 
By? to czas, kiedy Polska, stracona na 
dno rozpaczy i zagłady, wznosiła się w 
osobie swego syna na najwyższy piede­
stał ponad narodami świata. Zabrałem 
się gorączkowo do pracy, mimo wieńce 
trudności finansowe 1 techniczne. Role 
główne powierzyłem oczywiście inicja­
torowi Blanchorowi, który poza swem-
warunkami filmowemi, iest świetnym 

muzykiem-szopenistą i czarującej Mary 
Bell z Komedii Francuskiej. Do ról-pol­
skich starałem się dobrać typy polskie, 
medzy innemi rolę Antoniego Wodziń­
skiego zgodził się odegrać młodv Polak 
z Ambasady, Stefan Czacki. a rolę Del­
finy Potockiej objęła piękna, panna Zofja 
Zajączkowska-Ossorja. 

Henry Bonssch 
^•IJLJLUAILAJLJUtf l l lLI tJl l l l I l l i l tJt łJ- 1 

„Nie mąćcie szczęśliwych chwil mio­
dowych miesięcy... Za nic na świecie".. 

z f i l m u 

„Oicie.r 
Serdeczne życzenia z NOWYM RO­

KIEM życzy Szanownej Klijenteli 

A . F B I T T N E R 
SALON FRYZJERSKI DAMSKI ł MĘSKI 

Łódź. Andrzeja Nr. 15. 

Z powodu zgonu 
B. P. 

HELENY 
BUKIETOWEJ 

wyrażają szczere, współczucie- Prezesowi Zarządu, p. l i a f t a l e m u 
B u k i e t o w i 

URZĘDNICY 
lóffigo Spółdzielczego Banka Dyskontowego-

Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługą drogim nam 
zwłokom 

B P 

IDY FRENKLOWEJ 
serdeczne .Bóg zapłać" składa 

Rodzima. 

Koleżance mej R ó ż y c z c e E p s z t a j n ó w n i e z powodu śmierci 

Jej Matki 
wyraża szczere współczucie 

Jadz?a L a s s m a n ó w n a . 

£anmicm sądom praay. 
Jiandtjdatur*j C. M. X. X. 

O.K.Z.Z. w Łodzi sporządziła już l i ­
stę kandydatów na ławników do sądów 
pracy, którą przesłano do ministerstwa 
pracy bezpośrednio. Ławnicy wybrani 
zostali z pośród reprezentacji z 24 zw. w 
ogólnej liczbie 55 kandydatów. 

Oto ich czołowe nazwisk*: Stanis­
ław Goliński, Stanisław Szylczak, Win­
centy Salecki, Stanisław Cichocki, Lud­
wik Skrzydlewski. 

Do sądu okręgowego wybrano 22 
kandydatów z nazwiskami czołowemi p. 
p. Walczak,, Napieralski, Krzynówek, 
Kukulski, Krauze. Na zastępców do są 
du pracy wybrano 120 kandydatów a 
między innemi pp, Szymanowskiego 
Jałiczyka, Paszkowskiego, Bednarka i 
Woiciechowskicdo. Na za*teocow ławni­

ków do sądu okręgowego wybrano 40 
kandydatów a między innymi pp Bawar 
skiego, Czarneckiego, Urbańskiego, "Gra 
ta, Linkiego. 

Wezwanie moje, skierowane do firmy L. Ku-
falowicz, J. Szlam I S-ka w „Republicu" z dnia 
2S b. m. o zapłacenie protestu firmy L. Fisza-
cler w Warszawie na zł. 145.35, Kwarantowmn 
listem z dnia 28.4 r. b., odwołuję niniejszym, 
gdyż takowe podane zostało skutkiem nicporo-
zimtlcnia. za które firmę L.' Rafalowicz, J. 
Szlam i S-ka przepraszam. 

JÓZEF LIPSKI. 
Łódź. ul. Piotrkowska 56. 

J*-eU 
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MUZYKA / Z T U K A * ^ * ® 
TEATR MIEJSKI. 

Ostatnie dwa występy Marji Malickie). 
Dziś dwukrotnie; o godt 4 po południu oraz 

• 8 m 30 wystąpi urocza artystka Teatru Pol­
skiego Marja Malicka ze swoim świetnym part­
nerem Aleksandrem Węgierko; popołudniu w 
„Świcie, dniu i nocy", wieczorem w pełnej senty­
mentu i humoru „Prawdziwej miłości". 

Wobec wviazdu Malickici do Warszawy obie 
sztuki bezwzględnie więcej grane nie będą. 

„Broadway" 
^rany będzie jutro wieczorem, w czwartek oraz 
w pi.Mck Ceny DopuUrne 

„Długonosy Karzebb i Królewna Gąska", 
efektowna bajeczka dana będzit po raz ostatni 
w niedzielę o godz 12 w południc Ceny najniż­
sze Bilety w kasie zamawiań. 

Najbliższe premiery Teatru Miejskiego. 
Pod kierunkiem Aleksandra Węgierko, który 

2 dniem dzisiejszym rozpoczyna kilkutygodniową 
współpracę aktorsko-reżyserską w zespole Tea­
tru Miejskiego — odbywać się będą codziennie 
pełne próby z dwóch najbliższych premjer Tea­
tru Miejskiego, a mianowicie. Gabrjeli Zapolskiej 
3-aktowego dramatu dworskiego „Carewicz" oraz 
S-aktowej komedji Bernarda Shaw „Pygmalion". 
W „Carewiczu" grać będzie z Al. Węgierko Ka­
rolina Lubieńska, w „Pygmalionie" — Stefanja 
Jarkowska Premjera „Carewicza" w połowie 
przyszłego tygodnia 

Jednocześnie reż. E. Wierciński przystąpił do 
opracowania głośnej sztuki fantastycznej Felicji 
Kruszewskiej p. t. „Sen". 

TEATR KAMERALNY. 
„Sekretarka Pan* Prezesa", z Stefanią Jar­

kowska, Krzywicką, Winawerem, Krotkem. Len­
kiem i Michah-m Zniczem — wobec wielkiego 
powodzenia grana będzie w dalszym ciągu dziś 
wieczorem i do piątku włącznie. 

„Człowiek, Zwierzę i Cnota". 
Swawolna i wesoła a jednocześnie nie pozba­

wiona głębszych akcentów życiowych i satyrycz­
nych, komedja-anegdota L. Pirandella „Człowiek, 
Zwierzę i Cnota", odegrana przy wyprzedanym 
teatrze w noc Sylwestrową, powtórzona będzie 
jeszcze dwukrotnie na specjalnych przedstawie­
niach o godz. 10 wieczorem w sobotę i w nie­
dzielę. 

Całkowity dochód z obydwóch tych przedsta­
wień na Dom aktora polskiego oraz pomnik 
Wojciecha-Bogusławskiego. 

Bilety w cukierni Gostamskiego. 
© 0 0 < X > 0 0 © 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ 

najnowszej konstrukcji 
selektywnej, łatwe w 
obsłudze na dogodnych 

" P o £ "
Ł H. OOTbIBOWSKI 

Zgierska 302. tul. 63-71. 
Wszelkie części składowe do budowy odbiorników 

i ładowanie akumulatorów. 

xxxxxxxxxxxxxxx: 
,R\PJOPR.CKAAJ1 

WTOREK, 1 STYCZNIA 
10.15 — 11,45- Transmisja nabożeństwa z ka­

tedry poznańskiej 11,56 — 12.10 Sygnał czasu 
hejnał z Wieży Mariackiej w Krakowie, komuni­
kat lotniczo - meteorologiczny. 12.10 — 14.00 
Transmisja i Filharmonii Warszawskiej poranku 
symfonicznego. 14,00 14,25 — Odczyt p. t. „Or­
ganizacja gospodarstw scalonych" — wygł. dr 
Bohdan Dederko 14,25 — 15,00 Odczyt p t. „O-
becny stan melioracji w Polsce" wygł. inż. Leo­
nard Gumiński. 1500 — 15,15 _ Komunikat me 
teorologiczny. nadprogram. 15,15 — 17,30. Trans 
misja z Filharmonii Warszawskiej koncertu po 
pularnego. 17.30 — 17.50 Rozmaitośoi. 17,50 — 
18,15 Odczyt p. t. „Podróż do Sochaczewa" — 
wygi. p Włady-ław Walter 18,15 — 18,40 Od­
czyt p. t ,,0 sztucznym człowieku „Telcvoxie" 
— wygł. inż. E. Porębski 18,40 — 19,20. Przerwa. 
19,20 — Transmisja z Opery Poznańskiej. Opera 
„Straszny Dwór". W przerwie komunikat Tea­
trów Miejskich. 

Po transmisji komunikaty. 

Żądajcie KART DO GRY syst. PIATNIKA 
Krakowska Fabryka Kar t do Gry. 

Żywcem spaliła męża 
#ad skazał 3ulami&on>q na 8 lat €ię£Me$o więzienia 

szkał w Piotrkowie, gdzie rychło otrzy-1 widząc, że Pułanlk jest formalnie aii 
mał pracę. (przytomny, opuścili mieszkanie i udał 

W..jakiś czas później przybyła do 

We wsi św. Anny pod Łodzią od kil 
ku lat mieszkali, małżonkowie Pułanik.' 
Z początku pożycia małżeńskiego pano­
wała wielka harmonja i dopiero gdy pod 
ich dach wprowadziła się Zofja Dziębor 
teściowa Pułanika rozpoczęły się mię­
dzy małżonkami niesnaski. - • 

Teściowa buntowała swą córkę prze 
ciwko mężowi, twierdząc, że ten ją ; 

haniebnie zdradza. Na tle tym powsłftr 
wały ciągle kłótnie, które czyste przy­
bierały obrót katastrofalny. 

Wskutek niesnasek, Pułanilk często 
się upijał i wracał późną nocą. nie chcąc 
słuchać utyskiwań teściowej. Wreszcie 
nie mogąc wytrzymać pod jednym cia­
chem z teściową, wniósł prośbę do sądu 
biskupiego o separację, po otrzymaniu 
której wyprowadził się z domu i zamie-

Piotrkowa żona Pułanika która poczę­
ła go prosić, aby zechciał w niedzielę 
odwiedzić jej rodziców we wsi św. An­
ny. Pułanik pojechał, lecz następnego 
dna wrócił, zostawiając żonę u teściów. 
Od tego czasu był formalnie zasypywa­
ny listami, od żony, która prosiła go o po 
nowne odwiedzenie jej. 

Pułanilk. mocno stęskniony, wyjechał 
do żony wieczorem, gdy przybył do jej 
mieszkania zastał liczne towarzystwo, 
które raez.yło się wódką. Przy wiecze­
rzy scdziaTa cały czas przy nim żona 
jego Janina, która, ciągle nalewała mu 
wódkę do kieliszka. 

Była godzina 12 w nocy, gdy goście 

Szajka bandycka schwytana 
Sprawcy napadów w Konstantynowie 
i Aleksandrowie zostali aresztowani. 

Sprawa wykrycia morderców b. p. 
Króla tak dalece zaabsorbowała władze 
policyjne, że cały apaiat śJedczv zosl-uł 
postawiony na nogi, pracując dniem i no 
cą. 

Ostatnie zaś napady bandycke w 
Konstantynowie gdzie bandyci dokonali 
zabójstwa Lejby Kołnierza, oraz w A-
leksandrowie, gdzie us Iowauo obrabo­
wać mieszkanie Wołkowicza przy 
ul. Kościelnej 16 - - narzuciły jeszcze 
większe tempo pracy, która w dniu wazo 
*ajsz«yjm z^alatwwĵ fttóoira pemyślnyin 
skutkiem. - - • 

Policja, dokohywując, licznych aresz 
towań podejrzanych osobników, wpadła 
wreszcie na ślad szajki bandytów, któ­
rym zdołała udowodnić zuchwałe napa­
dy oraz liczne kradzieże, jakie w ostat­
nich czasach miały miejsce. 

Przeprowadzona konfrontacja w u-
rzędzie śledczym pomiędzy poszkodowa 
nym Wańkowiczem, a bandytami, utrwa 
lila 'właaże w przekonaniu, że Józef 
Kaczmarek oraz Franciszek Grzelak bez 
sprzecznie są sprawcami napadu ban­
dyckiego w Aleksandrowie. 

Okazało się-również że obai bandy­
ci są sprawcami licznych kradzieży, w 
których sprawcy przez dłuższy czas nic 
byli ujawnieni Kaczmarek i Grzelak do 
konali zuchwałych, kradzieży z wlamar 
nie8|fcuvKtiog<łm)t*;»i» Waiswigera (Cmenhr 
tar|w 11); oraz u .Kulińskiego; Mikołaja1 \i 

Policja; posuwając się po nitce, do 
W ę M a ; w-i-wiązku. z aresztowaniem 
sprawców napadu' w Aleksandrowie, z-
resztowąłar' również niejakiego Idla Zy-
gielbergs. zamieszkałego w Aleksandro 
wie-(ul. Wiatraczna 10), z zawodu ślu 

się do sąsiadki, niejakiej Krasuckicj. 
gdzie w dalszym ciągu bawili si<,\ 

Po upływie pół godziny do mieszka­
nia Krasuckiej wbiegła Pułanikowa,, oś­
wiadczając zebranym, że w mieszkaniu 
jej rodz.ców wybuchł pożar. Na skutek 
tego alarmu wszyscy udali sie na miej­
sce tego wypadku i po krótkim czasie 
pożar ugasili. 

Wówczas oczom przedstawił się 
straszny widak. Na łóżku leżały mocno 
poparzone zwłoki Stefana Pułanika, któ­
ry miał związane ręce i nogi. Obok sta 
ła bańka od nafty, którą widocznie nie­
boszczyk został oblany. 

Powiadomiona o wypadku policja 
wszczęła w tej sprawie dochodzenie i 
ustaliła że Pułanik został Drzez żonę 
swą Janinę oblany naftą ] następnie pod­
palony. Przyczyną śmierci Jego było sil­
ne poparzenie. 

W wyniku śledztwa Janina Pułaniko­
wa stanęła w dniu onegdajszym przed 
sadem okręgowym, gdzie do winy s'ę 
nie przyznała, twierdząc, że mąż sam 
przez nieostrożność się podpalił. Dowo­
dy jędnak zebrane podczas śledztwa o-
raz zeznania świadków aż nazbyt świad 
czyły o tern. że Pułanikowa spaliła 

« męża. 
Po przemówieniu prokuratora Pn4 o-

głostt wyrok, mocą którego 24-htnia 
Janina Pułanik skazana została na 8 lat 
ciężkiego więzienia z pozbawieniem 
praw. (W.) 

Dzięki niepospolitej energji komen-^arza, który bandytom dostarczał broni, 
danta urzędu śledczego p. inspektora i oraz Franciszka Dominiszczaka zamiesz 
Noska do rąk policji dostał sie 21-letni J całego w Łodzi przy ul. Wólczańskiej 
Józef Kaczmarek syn Walentego i Mar- j? l który dokonywał reperacji broni. 

GRAND-KINO". 
„Łatwa zdobycz" z Eweliną Holt i Bruno Kast-

nerem w rolach głównych. 
Obraz w Polsce obecnie aktualny, przedsta­

wia nam bowiem pojedynek, który jest osią ca­
łej akcji. Jeden z bohaterów tego filmu, opartego 
na nowelce Schnitzlera, nie przyjmuje pojedynku, 
uważając go za barbarzyński. 

Sama fabuła dość ciekawa, porywa widza po­
tęgą uczucia. Cechuje ten film solidna i czysta 
robola. Galerja typów bardzo żywa. 

Ewelina Holt mimo że tak rzadko nas odwie­
dza, ma w Łodzi liczne koła wielbicieli. Ta 
„naiwna" w ten sposób zarzuca swe chude ramio­
na na szyję mężczyzny, tak, że doprawdy mamy 
przed sobą „wiośnianą dziewczynkę". Jan Louis 
terch, niezapomniany bohater filmu „Miłostki", 
czaruje nas jak zwykle, sweml dużemi oczyma, 
Bruno Kastner ślicznie gra rolę austrjackicgo 
oficera. 

„Tu żyjesz, jak na odludziu... Tam 
zapoznam cię z elitą towarzystwa, i 
pięknemi panienkami... Ręczę .ci, że będ3iesz zadowolony" 

MM 

janny zamieszkały we wsi Rzechta po­
wiatu sieradzkiego, karany 6-miesięcz-
nem więzieniem za kradzież, oraz 26-
letni Francszek Grzelak syn Stanisła­
wa zamieszkały w Górze św. Małgorza­
ty w powiecie łęczyckim, którzy, dzia­
łając wspólnie dokonali przed dwoma ty 
godniami zuchwałego napadu, bandyc­
kiego na mieszkanie Wołkowicza w A-
leksandrowie. 

Przy aresztowanych znaleziono re­
wolwer—brauning kalibru 7.65. Poza 
tern znaleziono przy nich 11 naboi tego 
samego kalibru, wielki okrwawiony nóż 
kuchenny ze śladami krwi ludzkiej oraz 
szereg innych dowodów kompromitują­
cych. 

Według wszelkiego prawdopodobień 
stwa, ta sama szajka bandycka dokona­
ła napadu bandyckiego na mieszkanie 
Mordki Kołnierza w Konstantynowie 
gdzie bandyci śmiertelnie postrzelili sy­
na jego Lejba, który następnie zmarł 
w szpitalu. 

Śledztwo zmierzające do udowod­
nienia aresztowanym tego przestępstwa 
trwa w całej pełni-. Należy się spodzie­
wać, że wobec wytężonej i energicznej 
akcji policji w najbliższym czasie spra­
wa ta uwieńczona została należytym 
skutkiem. 

Cała szajka bandycka została osa­
dzona w więzieniu do dyspozycji władz 
sądowych.' (W). 

Likwidacja afery poborowe! we Lwowie. 
23 ch rzekomo niezdolnych wcielono do wojska. 

Ze Lwowa donoszą: 
Władze wojskowe ukończyły docho 

dzenie w sprawie afery poborowej; w 

„LUNA". .. 
„Z dymem pożarów". 
Rewelacyjne arcydzieło kinematografii fran­

cuskiej, natchniony twór ducha ludzkiego,'najwy­
bitniejszy film wszystkich czasów, o którym mo­
żna pisać jedynie w superlatywach. Za ten po­
darek noworoczny winniśmy dyrekcji sympatycz­
nego kinoteatru najserdeczniejsze dzięki. Histor­
ia, którą przeżyły miljony ludzi, podana jest w!-, 
dzowi w formie jaknajbardziej realnej. I może 
dlatego, iż jest • to historja, ta zwykła, ta szara, 
ta codzienna większości uczestników krwawych 
zapasów o los świata odczuwamy ją głębiej i 
szczerzej Razem z głównymi bohaterami uczest­
niczymy w filmie, który ulewą ognia i żelaza 
przeradza się w wielką hekatombę, złożoną na 

.ołtarzu krwawego molocha wojny.'Jest to clidow-

Ina pieśń miłości i zwycięstwa, godna obejrzenia 
Ilustracja muzyczna — znakomita. 

którą zamieszany jest lekarz wojskowy 
mjr. dr.,Urbański. 
- Aresztowano dotychczas 31 poboro 

wych, zwolnionych przez dr. Urban 
skiego...:.. 1 .. 
. ; Z ; więzienia dostawiono wczoraj 
wszystkich. 31. przed komisję poborową 
która uznała 23 z nich za zdolnych w 
zuuełności do pełnienia służby w woj 
sku, dając im kategorię A-

Wszystkich poborowych, uznanych 
za zdolnych, odesłano niezwłocznie do 
pułków macierzystych. 

W więzieniu śledczem we Lwowie 
znajduje się Jeszcze 8 osób, zamiesza­
nych w aferę. 

Rozprawa przeciw dr. Urbańskiemu 
ma się odbyć w lwowskim sądzie woj­
skowym w-.końcu siyezmda. 

..rfplendfd". 
0 — , . ,; 

Ten, z którego się śmfeią 
Żyjemy dziś w epoce szacunku dla 

śmiechu. Minęły te czasy, gdy pajac z 
cyrku lub z budy jarmarcznej był istotą 
bezimieną, nieciekawą i przez wszyst­
kich pogardzana. Dziś wes alków czy 
błaznów wnosi się na piedestał Komicy 
są cenieni niezmiernie wysoko. Harold 
Lloyd, Charlie Chaplin, BusŁei Keaton 
byliby jeszcze przed stu laty nie do po­
myślenia. Nigdy bowiem jeszcze lak pu 
bliczność nie łaknęła śmiechu jak obec­
nie, to też nigdy gaże wesołków nie się 
gały tak zawrotnych wysokości. Takie­
go właśnie słynnego klowna gra Werner 
Krauss w najnowszym filmie „Ufy" p. t. 
,,Ten, z którego się śmieją' („Looping 
the loop"). Akrobaci.. błazny, tancerki., 
woltyżenki... — oto środowisko, w któ-
rem toczy się akcja filmu. Wysoce dra­
matyczne sceny o niesłychanym napię­
ciu, oraz mrożące krew w żyłach sensa­
cyjne popisy sztukmistrzów wywierają 
potężne wrażenie. Nieustraszona odwa­
ga artystów, ich oszałamiające sztuki, 
przeplatane porywającą intrygą miłos­
ną zdumiewają i zachwycają zarazem. 
Ośrodkiem akq'i jest słynny bł&zen cyr­
kowy Borto, genialnie ucieleśniony 
przez Wernera Kraussa, który kocha się 
w młodem dziewczęciu ze sfer mieszczan 
skich. Słynny . błazen rnie wierząc, by 
dziewczyna mogła oddać swe serce, te­
mu, z którego śmieją się tłumy, utaja 
przed ukochaną kim jest. Oto przyczyna 
konfliktów dramatycznych i nieporozu­
mień, które, po wielu karkołomnych 
przejściach mają znaleźć szczęśliwe roz­
wiązanie. Rolę główną w tym niebywale 
sensacyjnym filmie kreuje słynny Wer­
ner Krauss — z niebywałą ekspresją i 
druzgocącą siłą. Partnerką Wernera 
Kraussa jest ponętna i powabna Jenny 
Jugo. Rolę artysty uwodziciela gra zna 
komity aktor angielski Warwick Ward. 

XXXXXXXXXXXXXXX) 

„Nie żałuj! Daj dużą dawkc morft 
ny! Bylebym nie cierpiał"... 

x filmu 
„Ojcze..!" 
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u o v a d i s , I n d u s t r i a ? 
Gdy w Lodzi roapoczęfy się pierw­

sze u ewinne pogadanki o kartelu — z 
Kół inspirowanych przez wielki prze­
mysł wypłyną! artykuł pod znamiennym 
tytułem: „Smutna konieczność"... 

Ta konieczność smutna musiała być 
przecie koniecznością bardzo twardą, 
banko zimną i nieubłaganą — jeśli ruch 
karrc! :zacyiny zaczyna zataczać tak sze 
rokic kręgi, coraz więcej gałęzi przemy­
słowych obejmując, i coraz — sympaty­
czniej — w... .nowoczesne prądy prze­
mysłowe" się przeistaczając! 

I dlatego — wobec tego wprost ina-
s-owego zjawiska kartclizacji warto przy 
pprnnięć iż już na wiosnę roku tego we 
Wiedniu, na kongresie ekonomistów, pa­
dły słowa charakteryzujące ten ruch 
znamienny jako głęboką przemianę na­
szego życia gospodarczo - społecznego... 

Mamy tu na myśli słynny odczyt 
prof. Schmalenbacha, który był — pod 
względem ujęcia tak fascynująco cieka­
wy, ze względów na osobę autora tak 
niesłychanie sensacyjny — iż doprawdy 
w tym „kartclizacyjnym" momencie na­
szego życia łódzkiego zasługuje na ob­
szerniejsze omówienie... 

Dziewiętnaście stulecie było wiekiem 
wolnej, indywidualnej gospodarki kapi­
talistycznej. 

Wszystko, co przed tern istniało, 
wszystko co potem się narodziło nie by­
ło już ani tak wolne ani tak bez gTanic 
indywidualne: przedtem — mamy gos­
podarstwo „opanowane" przez średnio­
wieczne normy cechowe, potem — gos­
podarstwo „opanowane" przez... trusty 

.,} kartele! 
Stulecie dziewiętnaste było jedyne w 

swoim rodzaju — jako potężny spektakl 
niczem nieokiełznanych, bezwzględnych 
i brutalnych sił gospodarczych. Było 
ono areną najokropniejszej najzaciętszej 
(jaką świat kiedykolwiek widział) walki 
o byt, przy jednoczesnem niesłychanem 
napięciu dynamicznem rozwoju Indywi­
dualnych gospodarstw kapitalistycznych 

To czego widzami, my dzieci XX stu 
lecia jesteśmy, jest już zmierzchem... 

* Zmierzchem zarówno wolności jak i in­
dywidualizmu gospodarczego! A Jedno­
cześnie — narodzinami nowego gospo­
darstwa „opanowanego" — którego 
więzy krępujące będą coraz to bardziej 
zacieśniać się i coraz to bardziej krze­
pnąć! 

Dlaczegóż tak się staje? 
Schmalenbach odpowiada: 
„O wolnej woli ludzkiej w tym wiel­

kim procesie przekształcania gospodar­
czego — niema mowy! 

„Nie ludzie, ale wielkie siły gospo­
darcze wpędzają nas przemocą w ten 
nowy ustrój gospodarczy! 

A potem dosłownie: 
„Spróbujcie powiedzieć naszym wiel 

kim wodzom — przemysłu, handlu i f i ­
nansów — iż mimowoli, iż wbrew włas­
nej woli, są oni tylko wykonawcami te­
stamentu wielkiego socjalisty, Marxa — 
Zobaczycie jak będą oburzeni! 

A przecież — to co się obecnie w ży­
ciu gospodarczem odbywa nie jest ni­
czem innem, jeno tylko urzeczywistnie­
niem wielkich przepowiedni Manta!..." 

Dr. m e d . 

B. SPIRO 
N a r u t o w i c z * 4 0 , t e l . 7 8 - 3 5 . 

CHOROBY WEWNĘTRZNE. 
Pr*virouie od 5—7 wiecz-

Tu czytelnik mimowoli się zastana­
wia: może ten Schmalenbach jest socja­
listą? 

Nic podobnego! 
Prof. Schmalenbach — to „persona 

grata" sfer wielkokapitalistycznych Nie­
miec, — to bodaj najtęższa głowa nowo­
czesnej ekonomiki niemieckiej — to 
t\\ órca i filar najnowszej dyscypliny e-
konomicznej, zajmujący się racjonaliza­
cją przedsiębiorstw przemysłowych i 
handlowych pod względem organizacyj­
nym. Ten profesor „Bctriebswissen-
schaftlehre" w kolońskiej akademji han­
dlowej tak oto dalej pisze: 

„Nikt bardzie] odemnłc nie ukochał i 
nie podziwiał dawnego sysiemu gospo­
darczego, opartego na wolności i indy­
widualizmie! 

Ale — niestety — powrotu do tego 
systemu niema i być nie może! Gdy-
mym widział jakąkolwiek możliwość po­
wrotu do tych dawnych form gospodar­
czych — drogę tę niezwłocznie bym 
wskazał...!'" 

Tej drogi Schmalenbach nic widzi! 
Jakież więc to „siły gospodarcze" są 

tak potężne, tak ireubłagane, iż zmusza­
ją nas do opuszczenia starych, znanych 
i wypróbowanych szlaków życia gos­
podarczego? 

Może są to siły socjalne, może wiel­
ki ruch robotniczy w państwach nowo 
czesnych? 

Nie, — tym problematem prof. Schma 
lenbach się nie interesuje, ani nie zaj­
muje! 

Nauka — której jest on twórcą i re-
piezentantem — „Betriebswissenschaf-
tslehre" — jest wpatrzona jedynie w 
sam mechanizm wewnętrzny „przedsię­
biorstwa"' przemysłowego lub handlo­
wego... 

I oto obserwując szczegółowo wew 
nętrzną strukturę „przedsiębiorstwa" 
analizując jego bilanse pod względem 
czysto... buchalteryjnym — Schmalen 
bach doszedł do następujących wnios 
ków: 

W zaraniu gospodarki kapHalistycZ' 
nej kosztami dominującemi w każdym 
przedsiębiorstwie były koszty propor 
cjonalne: surowiec i robocizna. 

Gdy więc przyszła t. zw. „zła kon 
ji nktura" — gdy popyt zmalał — można 
było produkcję zmniejszyć, dostosować 
do potrzeb rynku, a wtenczas automa 
tycznie malały proporcjonalnie wydatki 
przedsiębiorstwa i... wszystko było w 
porządku! 

Dziś, niestety, tak już nic jest: domi 
nują koszty stałe, koszty niezależne od 

. detalicznie 

Polski 

Gumowy 
Tow.Akc. 

* Grudziądzu, 

Wszystkim posiadaczom naszych odbiór-
rkńw i głośników zasyła 

Życzenia, noworoczne 

Ł . F. R. 
Ł Ó D Z K A F A B R Y K A R A D I O T E C H N I C Z N A 

wielkości produkcji, koszty pochodzące 
z trzech źródeł 

Pierwsze źródło — to „głowa" przed 
siębiorstwa! 

Ta „głowa" — dyrektorium, czy cen­
trala — rośnie szybciej nawet niż wiel­
kość przedsiębiorstwa! 

Drugie źródło — „maszynizacja"! 
Ta maszynizacja nowoczesna, — ten 

las maszyn, transmisji, rurociągów, u-
rządzeń transportowych i mniej lub wię 
cej skomplikowanych automatów robo­
czych — które wypełniają nowoczesne 
hale fabryczne — które wymagają mini­
mum obsługi ludzkiej, powodują mini­
mum kosztów robocizny, ale — jak słu­
sznie powiada Schmalenbach — „żrą 
procenty od kapitału i żrą odpisy amor­
tyzacyjne!" 

Trzecie źródło kosztów stałych 
(które pominął Schmalenbach) — to da­
niny publiczne! 

Stulecie XIX nie miało pojęcia o tych 
zadaniach i tych wydatkach, jakie stoją 
przed dzisiejszem państwem lub samo­
rządem miejskim i wiejskim? 

„Demokratyzacja wymaga dużych 
podatków" — powiedział już Mirabeau! 

I tak oto ze wszystkich stron sypią 
się na. nowoczesne, zmodernizowane pod 
względem technicznym przedsiębior­
stwo koszty stałe! 

I chcąc te koszty stałe rozłożyć na 
jaknajwiększą ilość towaru — przedsię­
biorstwa powiększają swą produkcję 
bez miary, bez granic, — rzucają na ry­
nek towary poniżej własnej ceny, poni­
żej własnej kalkulacji! 

Wtenczas wyrasta jak tragiczne wi­
dmo, jako jedyna „smutna konieczność" 
— jako jedyne bóstwo i ratunek: „Kar­
te l " ! 

Ah, te kartele! Schmalenbach ma im 
tysiąc grzechów do wyrzucenia: ospa­
łość, biurokratyzm, brak sprężystości i 
ii cjatywy. Słowem wszystko to, co 
krytycy socjalizmu mieli zgóry do wy­
rzucenia uspołecznionemu, upaństwo­
wionemu aparatowi produkcyjnemu 
świata socjalistycznego! 

„Ale jakkolwiek wielkie są wady i 
braki gospodarstwa „opanowanego" 
przez kartele i trusty — mimo wszystko 
pewrotu do dawnej wolnej gospodarki 
być nie może, gdyż byłoby to jeszcze 
większem złem"... 

Tak kończą się minorowe refleksje 
prof. Schmalenbacha, które wywołały 
istną burzę w niemieckiej burżuazyjnej 
publicystyce ekonomicznej! 

Zarzucono Schmalenbachowi tysiąc 
błędów logicznych, tysiąc 'fałszywych 
konkluzji! 

A przecież... 
W tych dniach właśnie na kongresie 

„związku pracodawców niemieckich" 
wypowiedziano się przeciwko „wolnej 
grze sił ekonomicznych" i wyrażono na­
dzieję, że wyrosłe z łona przemysłu i 
handlu „organizacje", regulujące stosu­
nek podaży do popytu, przy współdzia­
łaniu państwowej akcji kredytowo - de-
w'zowej, będą najlepszym regulatorem 
rozwoju życia gospodarczego!... 

Sapientl sat! Inż. RUSTYN. 

I S K R A R A D I O 
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Problemy polskiej aseku 
Nader rozpowszechnionem jest mnie­

manie, jakoby rozwój ubezpieczeń by l 
dv bitnym miernikiem, ba, barometrem 
niejako sytuacji gospodarczej — konjunk 
tury. Poglądu tego bynajmniej nie po­
twierdzają zdarzenia lat ostatnich. Oka­
zuje się, że s ; lny optymizm, jaki od maja 
1926. opanował sfery gospodarcze i po­
zwol i ! im okrzepnąć i rozbudować pro­
dukcję do cyfr nieomal rekordowych, nie 
znajduje dotąd tak zupełnego odbicia w 
sferach asekuracji, przedewszystkiem a-
sckurącji prywatnej. Sprawdza się teor­
io, głosząca, iż dany kraj ma takie ubez­
pieczenia, na jakie pozwala mu — me 
:hwi lowa, czy nawet kilkuletnia — kon­
iunktura, lecz zasadnicza podstawa ctmk 
turalna. 

O ile chodzi o nasze stosunki, to na 
pierwszy plan wysuwa się ubóstwo ka­
pitałów własnych, jako cecha dominują­
ca. Wszak nasze banki prywatne posia­
dały w roku 1928 zaledwie 130 miljo-
nów złotych kapitałów własnych. Czyż 
można się dziwić, że kapitały własne 
wszystkich polskich prywatnych zakła­
dów ubezpieczeń wyniosły p°d koniec 
tego roku około czwarte] części kapita­
łów bankowych, dochodząc do 30 milio­
nów? 

To ubóstwo w kapitały własne odbi­
ja się także i na samym rozwoju interesu 
asekuracyjnego, przedewszystkiem na 
zbiorze składek. Pomijając lata inflacji, 
których wyn ik i — nawet po mniej lub 
więcej precyzyjnem przerachowaniu da­
nych markowych na złote — mało są 
miarodajne, otrzymujemy jako punkt 
wyjścia zbiór składek wszystkich zakła­
dów we wszystkich działach w roku 
1924 przeszło 75 młljonów złotych, z 
czego przeszło 32 miłjony przypada na 
instytucje publiczne, przedewszystkiem 
na dział przymusowy Powszechnego za­
kładu ubezpieczeń wzajemnych. Wzrost 
składek z 75 na 109 nuljonów w roku 
1925, jest na pierwszy rzut oka „rekor­
dem": zawdzięczamy go jednak tftylko 
spadkowi wartości pieniądza, co szcte-
gólnie w tej dziedzinie ma znaczenie do­
niosłe, gdyż lwia część składek w dziale 
ogniowym przypada w drugiej połowie 
roku. 

Dla prywatnych' zakładów ubezpie­
czeń dalszy wzrost zbioru składek w ro­
ku 1926 w stosunku do 1925 wynosi za­
ledwie 13 procent i dopiero rok 1927 — 
r ok stabilizacji naszej gospodarki tak 
państwowej, jak i prywatnej — daje 
wzrost 27 procent w stosunku do 1926. 
Rok 1928 wykazał dalszy przyrost zbio­
ru składek. Aczkolwiek brak dzisiaj jesz 
cze danych l iczbowych, można przewi­
dywać i w tym roku nie mniejsze na­
tężenie tego przyrostu. Wskazuje to 
na pomyślny rozwój asekuracji prywat­
nej w kraju. 

W kwestj i konkurencji niejedno gorz 
kie słowo pada w dyskusji w stronę 
władz ubezpieczeniowo - nadzorczych: 
Państwowy urząd kontroli ubezpieczeń 
wykazuje wiele liberalizmu, dopuszcza­
jąc do działalności w Polsce zagranicz­
ne zakłady ubezpieczeń. O Ile chodzd o 
stosunek do krajowych zakładów jest 
znacznie mniej liberalny, ograniczając 
ich swobodę w szerokiej mierze. 

Tern niemniej od czasu ukazania się 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o kontroli ubezpieczeń z 1928 ro­
ku stosunki przedsiębiorstw asekuracyj­
nych do władzy nadzorczei iu>.p-lv no-
prawie. 

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o tymczasowych przepisach o 
umowie ubezpieczenia z marca 1928, któ 
rego celem było umożliwić za­
wieranie wieloletnich umów, zaka­
zanych dotąd w b. zaborze rosyjskim 
przez przepisy fiskalne, nie dało dotąd 
oczekiwanych dodatnich rezultatów. U-
bezpieczenia wieloletnie są instytucją 
właściwą unormowanym ustrojom gospo 
darczym, nasze stosunki zaś mało są do­
tąd ustabilizowane i skrystalizowane. Po 
nadto przyzwyczajenie ludności i ajen­
tów mało sprzyjają wieloletnim umowom 
w dziale ubezpieczeń szkodowych. Tern 
niemniej należy się spodziewać, iż w naj­
bliższych latach znaczna część portfelu 
prywatnych zakładów ogniowych szcze­
gólnie przejdzie na dział umów wielole­
tnich i w ten sposób ograniczy coroczną 
walkę konkurencyjną p klijenta do czę­
ści swego portfelu. 

Należy tutaj przedewszystkiem zau­
ważyć, że na takiej walce zazwyczaj uaj 
bardziej traci... ubezpieczony, gdyż idzie 
na lep przyrzekającego mu najbardziej 
„złote góry" ajenta, którego towarzy­
stwo oczywiście za takie przyrzeczenia 
nie odpowiada. Rozporządzenie o tym­
czasowych przepisach o umowie ubez­
pieczenia wprowadza zaskarżalność 
składki i waruje ją całym szeregiem san­
kcji. Jak sam tytuł wskazuje, przepisy 
te są ty lko tymczasowe i nie regulują ca­
łokształtu problemów, związanych z u-
mową ubezpieczenia. Mają one znaleźć 
rozwiązanie w projektowanej przez prof. 
dra Stanisława Wróblewskiego, autora 
ustawy o spółdzielniach, wekslowej i 
czekowej, obecnie prezesa Najwyższej :z 
by kontroli — ustawie o umowie ubez­
pieczenia. 

Przechodząc do omówienia sytuacji 
w poszczególnych.działach ubezpieczeń, 
należy zwrócić uwagę na wzajemną kon 
figurację ich w całokształcie zbioru skła-

trzeby asekuracyjne. Wyże j mówiliśmy 
0 „powszechnem niedoubezpieczeniu" w 
dziale ogniowym. 

Otóż przy tern niedostatecznem ubez­
pieczeniu ogniowem dział ten jest nie-
tylko najsilniejszym w kraju — bo aż 19 
towarzystw go prowadzi — ale udział 
procentowy w ogólnej sumie zbioru skła­
dek przypadający nań, wynosił w roku 
1927 49 procent zbioru składek samych 
prywatnych zakładów, a około 70 proc. 
sumy zbioru składek zakładów prywat­
nych wraz z publicznemi. Dość dla po­
równania wskazać na przykłady Szwaj­
carii, Niemiec czy Francji, by stwierdzić, 
że w krajach o wyższej kulturze i godne] 
człowieka stopie życiowe] dominują ubcz 
pieczenia życiowe — owa nowoczesna i 
najbardziej wysubtelnlona forma społe­
cznej oszczędności I kapitalizacji. 

Ta potrzeba, która u nas jest najdo­
nioślejszą i do niedawna niemal jedyną, 
tam — na zachodzie jest jedną z dalszych 
1 znajduje z łatwością znacznie dostate-
czniejsze niż u nas zaspokojenie. Jednak 
i tutaj należy przyznać sprawiedliwą 
ocenę tym, którzy w rozwoju ubezpie­
czeń życiowych u nas w ostatnim roku 
widzą dowód postępu i zapowiedź prze­
sunięcia się do grupy tych żyjących w 
dobrobycie społeczeństw zachodu. 

Poprawa w dziale życiowym nasu­
wa smutną refleksję, jak wiele jest tutaj 
jeszcze możliwości niewyzyskanych, jak 
wiele jest jeszcze do zrobienia. T. zw. 
„gęstość ubezpieczeniowa" jest u nas 
bardzo niska; przeciętna suma ubezpie­
czenia na głowę mieszkańca wynosi w 
Szwecji 141 dolarów, w Danji 116, w 
Holandii 70, u nas niecały 1 dolar! 

Dział ubezpieczeń od nieszczęśli­
wych wypadków odzyskuje powoli swe 
dawne pozycje, utracone wskutek wpro 
wadzenia ustawą z dnia 30 stycznia 
1924 roku społecznego ubezpieczenia od 
nieszczęśliwych wypadków. Oczywiście 
chodzi o cyfrowe odzyskanie pozycji, 
nie rzeczowe. Dział ten jednak wykazu­
je obok życiowego i ogniowego najwię­
kszą skalę możliwości, rozwojowych 
przy odpowiedniej propagandzie. 

O dziale ogniowym mówiliśmy w y ­
żej. Jest jednak dział, któremu do roz­
budowy i świetności żadna, nawet naj­
bardziej kosztowna i pomysłowa propa­
ganda nie pomoże: jest to dział ubezpie­
czeń od kradzieży. Może się on rozwijać 
tylko w atmosferze zgodności wpisów 
księgowych z rzeczywistym stanem 
przedsiębiorstwa ubezpieczeniowego 
Otóż dopóki będziemy mieli tak niespra­
wiedliwy rozkład podatków, a w szcze 

dek. I tutaj z całą brutalną wyrazistością I gólnoścl dopóki widmo podatku obroto-
występuje fakt, że należymy jeszcze cią-1 wego będzie wypędzało rzeczywistą 
gle do krajów o niskiej kulturze gospo- księgowość z biur handlowych I prze-
darczei, że zaspakajamy — \ to niedo- myślowych, nie można mówić o racjo-
statecznie — ty lko najbardziej palące po nalncm ubezpieczeniu przedsiębiorstw 

tego typu od kradzieży, gdyż t rak pod­
staw bezspornych i posiadających moc 
dowodową, jak księga handlowa, prowa 
dzona zgodnie z wymogami prawa i bu 
chalterjl, zamyka możność przeleci*! ia 
kiegokolwlek ryzyka. 

Wreszcie na zakończenie niech nam 
wolno będzie słów kilka poświeć ć naj­
nowszej u nas gałęzi ubezpieczeń — u-
bezpieczeniom kredytu. Sprawa ta stoi 
od szeregu miesięcy w ogniu dyskusji i 
prac przygotowywanych przez Instytut 
eksportowy w celu zorganizowania za­
kładu dla ubezpieczeń kredytów ekspor­
towych. Pomimo wielu zastrzeżeń, jakie 
mi projekt tego rodzaju — wzorowany 
na analogicznych organizacjach nicmicc 
kich etc. I oparty o obrady konferencji 
międzynarodowej, odbytej w grudniu 
1926 roku w Londynie — został przy­
witany ni. in. nawet ze strony obecnego 
prezesa P. K. O., ówczesnego dyrektora 
państwowego urzędu kontroli ubezpie­
czeń p. Henryka Grubera, prace nad ta­
kim instrumentem popierania eksportu 
zostały podjęte i obecnie są już bardzo 
zaawansowane. 

Najtrudniejszym dla tej materii szko­
pułem jest niedostateczny rozwój insty­
tucji wywiadu kredytowego i ochrony 
wierzycieli. Dopóki tego rodzaju instytu 
cje, na których musi się zakład ubezpie­
czenia kredytu oprzeć, nie pracują w 
sposób dostatecznie precyzyjny, należy 
się wstrzymać z otwarciem instytucii u-
bezpieczaiącei kredyty. 

Reasumując, dochodzimy do wnios­
ku, iż rozwój polskich ubezpieczeń jes' t 

korzystny. Jeżeliśmy w powyższym r «« 
brązie kładli duży nacisk na ->^i i* l v > ~ 
uważaliśmy, i i należy pamiętać zawsze 
raczej o tern, co wymaga wysi łku, niż 
spoczywać na szczupłych laurach, któ­
rych Istnienia nie zaprzeczamy. 

Dr. Michał Sztykgold. 

WYJAŚNIENIE. 
We wczorajszych dziennikach r.ka-

zała się wiadomość biura reporterskiego 
„Polpress" o tem, i i ministerstwo skar 
bu wydało rozporządzenie, polecające do 
15 stycznia wstrzymanie lustracji pa­
tentów. 

Wiadomość ta rzekomo miała być 
podana przez prezesa łódzkiej izby. 

Jak nas informuje izba wiadomoić ta 
nie odpowiada prawdzie izba podobnych 
informacji nikomu nie udzielała. Zatem 
od środy 3 bm. wszystkie firmy które 
nie wykupiły jeszcze patentu mogą się 
spodziewać kontrol i skarbowej. 

Golenie 

w***"5^itojcilc'''1 
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1929 roku 

U l . S i e n k i e w i c z a Ns 4 0 . 

Od wtorku dnia 1 stycznia do poniedziałku dnia 7 stycznia 

i „ P O K U S A 
H Wstrząsający dramat życiowy; tragiczny konflikt między obowiązkiem, a miłością 

rozgrywający się na tle przepięknych krajobrazów górskich. 

I w roi. down.: H e l g a T h o m a s i C h a r l e s d e V o i g t . 

Następny program: 

..[Mułu Id wsz 
W rolach głównych; 

RAJNHOLD SZYNCE L. 
RÓŻA VALETTI. 

ZYGFRYD ARNO ! inni. 

Początek seansów w dn) 
powszednie, z wyjątkiem 
sobót, o g. 3 m. 30, za< 
w soboty, niedziele i iwie 

ta o g. 2 po pol. 
Ostatni seans o g, 9.30 

NA I-szy aeans CENY 
MIEJSC ZNIŻONE. 

m i m o z a | Rfirka Szejka" 
P R O G R A M N O W O R O C Z N Y ! Wielka atrakcjal | • • • • B U U H 1 H L S M 

W rolach głównych 
B E B E D A N I E L S , R i c h a r d A r i e n , 

W i l l i a m P o w e l l . 

Następny program: 

„Niewolnicy hnuta" 
BU 

N A R A T Y - 5 
G A R D E R O B Ę : 

od JJ zł. Damsłią, 
, , MęsKą 

Żadnych procentów nie dolicza się! WgOttnmwo i Dziecinną 

JEDWABIE, I O H 
.1 N v 
V O V 

X I -
K O Ł O R Y , 

T O W A R Y 3 * o 
i O B U W I E 5 3 a 

P. CZERNIŁO UiSKI « • — W S C H O D N I A mam mm 
• f r o n t . I p . T e l . 7 1 - 2 3 WMi+ 
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Kursy Kierowców Samochodowych 
W. WOYNA I S. SIEPRAWSKI 

Łódź, ul. Piotrkowska 111, telefon 49-11. 
K u r s t e o r e t y c z n y i p r a k t y c z n y . 

i i . . Nowy kurs rozpoczyna się 5 b. rn. 
Zapisy przyjmuje kancelarja kursów codziennie od 8 rano do 8 w Kurs normalny 95 zł. Opłata ratami po 20 zł. tygodniowo 

Uwaga: Szkoła zaopatrzona w liczne modele 5 (samochodów) co w dużej mierze ułatwia naukę. 
Uwaga: Dla zamiejscow.ch stancje od zO do 25 zł. miesięcznie. 

Reklama Jest podstawą Interesu. 

Wyłączna sprzedaż reklamowych ołówków, Leon Tub er 
O ile chcesz, żeby interes Twój dobrze prosperował, zamów ołówki reklamowe w różnych gatunkach 

i k lorach. 6 

I 
Wyłączna sprzedaż fabryki ołówków ,Koh-i-noor 

L. & C. Hardtmuth. beon TybBUi « w 

Dyrekcja 
Towarzystwa Kredytowego 

Miasta Lodzi. 

Łódź, i . 29 grudnia 1928 r. 
Nr. 4838. 

Karnawał s» bucików 
ntemoiHwirr lo le i 
w s z y s c y spieszą na 
ul. Piotrkowsko 161 

O D Z E S fesf wielki wybór obuwia 
balowano, spacerowego oraz śnie­
gowców* 

l 
I* Smdperg 
Piotrkowska 161 (nowy 

TELEFON 37-89. I 

I Dyrekcia Kolei Eiikiinnej ŁtidzkleL Sp.lt. 
podaje niniejszym do wiadomości, te z dniem 
1 stycznia 1929 r. wprowadzone zostają tak 
zwane BILETY KOMBINOWANE, na których 
podstawie pasażerowie, jadący pociągami Łódz 
kich Wąskotorowych Elektrycznych Kolei Do­
jazdowych od krańców miasta, będą mogli 
przesiąść się na pociągi Kolei Elektrycznej 
Łódzkiej, jak również przesiąść się raz jeden 
na linjach Kolei Elektrycznej Łódzkiej, a pasa­
żerowie, jadący pociągami Kolei Elektrycznej 
Łódzkiej, poza prawem Jednorazowego prze­
siadania na tychże linjach będą mogli prze­
siąść się na pociągi Łódzkich Wąskotorowych 
Elektrycznych Kolei Dojazdowych 1 dojechać 
do granic miasta Łodzi ria odcinkach następu­
jących linji: Łódź — Zgierz do przystanki* 
Radogoszcz, Łódź — Aleksandrów do przy­
stanku Źabienicc, Łódź — Pabianice do Kolei 
Obwodowej i na Irnji Łódź — Konstantynów 
do przystanku Bruss. 

Cena" biletu wynosi 30 (trzydzieści) groszy. 
.Prjpplsy. dotyczące przesiadania, umiesz­

czone sn na odwrotnej stronie biletów. — 
it'1'i'i ą';vi rrreTrnrwTnrrinnr^^ i m m 

Angielski materjał! Angielska konstrukcja! 

. C u d z e s t a l l ! 

B A R - L O C K 
najnowszy model 1929 r. maszyny do 
pisania 6 maszyn w jednej maszynie. 

Przedstawiciel na Polskę: 

Edward Telatyckl 
ul . P io t rkowska 4 8 , tel. 10-63. 

Angielska myś l ! 

t t i 

OBWIESZCZENIE. 
W zastosowaniu się do § 22 Ustawy Towa­

rzystwa, Dyrekcja podaje do powszechnej 
wiadomości, źe zażądane zostały pożyczki no 
nieruchomości: 
1. pod Nr. 1501 sd przy ulicy 6-go Sierpnia, 

przez Gustawa Wernera, pożyczka pierwot­
na zt. 60.000.— 

2. pod Nr. 1044 ros. e. przy ulicy Napiórkow­
skiego, przez Braci Berg, pożyczka pier­
wotna zł. 24.000.— 

3. pod Nr. 1536 przy ulicy Al. Igo Maja, przez 
Marję Etman, pożyczka pierwotna zł.otych 
40.000.—. 
Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu żą­

danym potyczkom stowarzyszeni zechcą 

B przedstawić Dyrekcji w przeciągu dni 14 oa 
daty wydrukowania niniejszego obwieszcze­
nia. 

DoKtór I W noc Sylwestrową na balu! 
Dzień dobry Zoilut Ach dzień dobry 
Wandziu. Co porabiasz? Jut Cię tak 
dawno nie widziałam. Piękną suknię 
nosisz, napewuo iię wszystkim spodo­
basz. A kto Ci. tą suknię uszył. A któż 
by iak nie la sama. Uczyłam się kroju 
i szycia u znane) nauczycielki p. Gryo-
blatowei na Żeromskiego 9 ra. 33. A lak 
długo trwał eały kura Wyobraź sobie, 
te tylko jeden miesiąc i zapłaeiłam za­
ledwie 45 zł. Ja teł futro tam lecę, 
gdyz' mam w domu dla dzieci duto su­
kien uszyć, a krawców, za byle co bio-
rą zaraz moc pieniędzy. 

Ceolelnfaoa 25. 
Teleion 26-87 

Spec la l la ta cno 
rób skórnych, 
wenerycznych. 
Leczen ie lamp? 

k w a r c o w a . 
Przy]mu|e od godz 
8 -10 , 12—2 i 4—8 
w nledz. i święta 9-1 
Dla, pań od 4 - 5 
oddzielna poczekał: 

nia. 

NAJLEPSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU! 
S K Ł A D S U K N A I K O R T Ó W 

R A J Z B A U M I P O Z N E R 
Łódź, Piotrkowska 45, Zielona 1. Tel. 75-05. 

poleca materiały na garnitury i palta pierwszorzęd­
nych fabryk krajowych po cenach fabrycznych. 

S p r z e d a ż h u r t o w a i d e t a l i c z n a . 

wszelkich typów i wielkości 

EP* tT* Z* C S \ f e k s c e n t r y c z n e 
i b a l a n s o w e 

wszelkich typów i wielkości dostarcza 
natychmiast, nai tanie i 
i na dogodnych warunkach 

nalwlekszy skład maszyn w Polsce 
„WUGESKA 
u Dom Techniccno-Prsemysłowy 

Warszawa, Leszno 15 
TELEFONY: 303-31, 524-95 
l lustr Katal . bezp ła tn ie . 

MM 

ZAWIADOMIENIE* 
00 WSZYSTKICH BIDR i FABRYK V NASZYM IfitólE 
Wobec rozpoczęcia się Nowego Roku uruchomiłem specjalny 

dział biurowy, który stale będzie czuwał, aby obsłużyć wszystkie biura 
i fabryki na każde zawołanie. 

Wystarczy tylko telefonować Nr. 6 3 3 I odsyłamy najmniejsze 
zamówienie. 

Dostarczam na długoterminowe kredyty* 
Na żądanie deleguję swego urzędnika celem złożenia oferty i 

przedstawienia wzorów. 

BMwuummMMmuummMMmumuimMm 

FABRYKA 
składająca się z parteru i 2 plątr około 
2000 kw. mtr. podwójne światło, w całości 
lub częściowo do wynajęcia od zaraz. 

Wiadomość na miejscu 

Dojazd biletami kombinow. do samej fabryki. 
TELEFON 4 4 - 2 5 . 

W a r s z a w s k a 

W ł . 
Połudn iowa Na ~ 8 

Wykonywa: Gorsety prostujące, 
apaiaty lecznicze (sysL Hessinga)! 
ręce, nogi i t p„ a także bari 
darze rupturowe-korkowe, pasy| 

brzuszne, pępkowe i Ł p. 

N a s t r a ż y z d r o w i a 
d z i e c k a 

od wielu lat stoją 

Puder i l i l i i 
B I I i i . 

„ C z y s t o ść" 
P i o t r k o w s k a 4 4 , t e l e f o n 6 7 . 4 0 

przyjmuje cyklinowanie. drutowanie, 
oterowanie oraz sprzątanie biur I pokoi / 

Zgubiono 
k a | e c i k k a s o w y . 

Znalazca zechce zwrócić za wy­
nagrodzeniem p. adw D. Szejn, 

Szkolna 33, m. 7 

Rutynowany 
buchal ter , 

k o r e s p o n d e n t , 
a b s o l w e n t 

akademjl handlowej w Paryżu 
poszukuje posady ewentualnie 

na godziny. 
Oferty do adm. pod ,Pary$". 

D o k t ó r Dr. mad. 

Klinger]. PIK 
Choroby wenerycz-^^ 
^w."llt«:̂  tf»:Bl. leroiisHieio 36 

pą kwarcową. przy Zielon. Rynku 
A n d r z e | a Na 2 Chor. n e r w o w e 

teleion 32-28. I l w e w n ę t r z n a 
Godz. przyjęć: od t p e c , psycho-nerwi-
1.30—2.30. dla Pan c e (ataki nerwowe, 
od 6—8 dla Panów niemoc płciową). 
W niedziele i swęi- Przyjmuie od 12—1 

ta od 10—12. 5 — 7 dla niezamoż­
nych ceny lecznic. 

Lenan-ieotysia 

orzyjmuie w lecz 
nicy pizy uL Piotr 

kowskiej 294 
codriennieod godz. 

7 w{erz. 

!l 

moskiewskiego 
konserwatorium 

udziela leK-
c (i gry forte­

pianowej. 

Wschodnia 7/ nJ1 

| wykwalifikowa­
ny ks ęgowy sa-
modz;elny może 

złożyć ofertę 
sub. .Doświad­

czony * 
DĆTWYNAJĘCIA 

2 f r o n t o w e 

częściowo umeblo 
wane, z używalno 
ścią kuchni i wy 
go# Andrzeja 43 

w- l i -

http://Sp.lt
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Elegancki świat ubiera się wyłącznie w Zakładzie Krawieckim 

, K R Y S Z T A L A , w 
Piotrkowska 24. Telefon 25-85 . 

N o w o ś c i s e z o n o w e 1 9 2 8 - 2 9 r o k n a d e s z ł y . N o w o ś c i s e z o n o w e 1 9 2 8 - 2 9 r o k n a d e s z ł y 

Zamówienia wykonuję z własnych i powierzonych materiałów. — Specjalista roMl futrzanych. 

od 
tygodniowo lub miesięcznie 

męską, damską 
i dziecinną H. ZYSWftB 

O b u w i e * Płófna ł ó h ź 
oraz wszelke przedmioty, w zakres gospodarstwa \y5CJJQQ|^|A 27 

• Dogodne w a r o n H i ! Dogodne w a r u n K i ! front, I piętro. 

C a ł a ł ó d ź 
n a K a m a w a f i 

odświeża garderobę swą w 

Pogotowiu Krawieckim 
K I E R S Z A. 

A w i ę c d z w o ń c i e ! ! 

65-50 
Zakłady Krawieckie, Pralnia Cbem. 

i Farbiarnia. 
Że romsk iego 0 1 , (.klep narożny), 
WYJAZD UO WARSZAWY ZBY-

TP.CZNY! 
Załatwiamy wszelkie zlecenia w 

sadach, urzędach państwowych | ko­
munalnych, instytucjach finansowych i 
wszystkich Innych w Warszawie, całej 
Polsce i zagranicą. 

Legalizacje dokumentów, sprawy 
konsularne, spadkowe, poszukiwanie 
rodzin, etc. 

Interwencje, zastępstwa, porady, In­
formacje, pośrednictwo we wszelkich 
sprawach. Windykacje weksli. Egze­
kwowanie należności. Wywiady. 

BIURO 
.POMOC PRAWNO - HANDLOWA" 

Warszawą. Nowy-Swiat 28, 
Korespondenci w każdej miejscowości 

potrzebni. 

G a b i n e t k o s m e t y k i 
lecznicza! i toaletowa] 

D r - w e l 

Z. SZWAbBS 
Z i e l o n a 17 . 

godz. przyleć od 10 rano do 8 włecz 
Pielęgnowanie cery. usuwanie bro­

dawek, zmarszczek, piegów wągrów 
i innych defektów. Masaż kosmetyczny. 
M, sui balsamiczne i inne. Piele-
nacja włosów. Upiększanie twarzy na 

bale i wieczory. 

Kursy Z a w o d o w e 
K r o j u S z y c i a i R o b ó t 

A. K O P Y D I O W S K I E J 
Naoka kroju, szycia bielizniarttwa robót 
ręcznych i haftu maszynowego. Nauka 
teoretyczna i praktyczna systemem no­
woczesnym. Kończącym Świadectwa. 
Zapisy w kanceltrji Kursów Piotrkow­
ska 154. 

Instytut de Beaute 
A N N A R Y D E L 

Diplomee de l'Universite de Beaute Paris 
Ceglelnłana 19, m. 8 Tel. 6 9 - 9 ^ 
pielęgnacja skóry i włosów. Specjalne 
masaże twarzy i ciała. Masaże odtłu­
szczające. Usuwanie zmarszczek, broda­
wek, piegów, wągrów i innych defektów 
cery. Usuwanie włosów e lek t ro l i zą 
elcktroterapia „Solux" Przy jmuje o d 

10—tł wlecz. 

R a d i o l a 
Piotrkowska 8 8 

telefon 5-34. 
Rad oapara ty 

i części. 
Najtańsze źródło. 

Dogodne warunki kupna. 

E n e r g i c z n y 

miody człowiek 
t>7ły kiemwnlk fabryki ze znajomością 
buchali r: pom !ku :c odpowiedniej po­
sady. Wyu.<s<*ri« <kn>inoc sub „ILN.,88" 
dc udo:. .FcDubuki". 

i i s 
« 

FERRD-EbEKTRlCłin 
Spółka Handlowo - Techntezita * ©ar. odp. 

l & m , uh PIOTRKOWSKA Hr. 12 §* 
T e ł . 11 -69 , 5 1 - 2 9 i 4 2 - 4 8 . 

Składy Materiałów EteKtroteclinitznycli § 
III I—1ISS••—.1————• SB— iBBBBBBl !•— — •! —IIIISBl ISBBBBSSBBBBliBBMiBBBPBBBTTaMsWirillMBBTWMBBBTMBaWTIaT 

Przy firmie naszej otworzyliśmy W y d z i a ł ' I n s t a l a c y j n y 
pod k.e n v „ i ( t w e m i n ż . S t i l l e r ? , d ł u g o l e t n i e g o w s p ó ł ­

p r a c o w n i k a A. E. G. 

W Y K O N U J E M Y W S Z E L K I E 
INSTALACJE SIŁY- 1 'ŚWIATŁA: Z P E Ł N Ą (GWARANCJĄ-

POLONI^MLMi 
tf-Pi^. - • w Ł O D l ) . . 
• ^b^i < GRUNTOWNIE ÓbNÓWIONY; 
r ^•^^••'CENA:JEDN.0LITA::Zł.8.-NAD.0BFł,-

K s i ę g i b u c h a l t e r y i n e 
rok 

we wszystkich grubościach i gatunkach oraz księgi amerykańskie we wszystkich liniatu­
rach posiada stale na składzie po cenach konkurencyjnych. 

SMład papieru i mater jałow piśmiennych 

LEON TYBER, Łódź, JwSHtt* 
UWAGA: Na żądanie dostarczam specfaltie ktł«gl 

buchalteryjne według podanych lin jat u r. 

« ™ SPRZEDAŻ FILCÓW HBm 
B . H a m e r m e s z , Ł ó d ź 

Piotrkowsko 22, fcl. 50-69. 

D o k t ó r 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­

rycznych 

piotrkowska 99. 
f TEL. 44-92 
przyjmuje od 12—4 
popoł i 8—9 wlecz 
wniedziclc i święta 

od 10—2. 
Dr. 

Si 
med. 

Specjalista chorób 
Skórnych i wene­
rycznych i włosów 
Gabinet Rontgena 

światło-leczlnczy. 

al.Piot rkowska 144 
r>2 Ewangteltcktej 

Teł. 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
•;-S. Dla pan od­
dzielna poczekalń, 

od 5-6 pp. 

Noiuowybudowany 

H o t e l - P e n s j o n a t 

91 LWIGRóD" 

Uf KRYNICY 
urządzony z największym komfortem, 
o t w a r t y cały rok. 200 pokoi na 
300 osób, poleca na zimowy sezon 
pokoje i apartamenty z centralnem 
ogrzewaniem, światłem clcktrycznem. 
pościelą, gorącą i zimną bieżącą 

wodą, telefonami, wannami. 
Radio w każdem pokoju, sala balowa, 

hall, czytelnia, stała orkiestra. 
Na żądanie prospekty. fotografje 
i wszelkie informacje, odwrotną po­

cztą przesyła 

Z a r z ą d . 

Pierwszorzędna pracownia 

KOŁDER 
pachowych i na wacie 

M . Z Ł O C I S T Y 
l ó d * . 6-go S ierpnia tir. 3 4 . 

P, P. wojskowym i urzędnikom ulgi. 

Dr. med. 
Dr.Grosglik 

Choroby skórne 
i weneryczne. 

Instytut Kontgen 
leczniczy i światło 

leczniczy. 
Lampa kwarcowa 

BI. iloiciuwi 27-4 
Tel. 51-78. 
Dr. med. 

P I Ł C E 
D Y W A N O W E - B O B R Y K I , KRAWIECKIE , 

T E C H N I C Z N E , TAPICERSKIE, 
K O N F E K C Y J N E , S IODLARSKIE, 

O B U W I A N E t - C A M E L E . 

A T E L I E R P R Z E M Y S Ł U A R T Y S T Y C Z N E G O 

PRACOWNIA S2U FILETÓW i HAFTÓW 
B I POTRKOWSKA 

tel. 55-99. pop. of I p, S I 

UROLOG | 
choroby nerek pę­
cherza i dróg mo­

czowych. 
Przyjmuje od 8—10 
rano i od :6—8 w. 
P i ramowicza 11 

(daw. Olgińska) 

TKALNIA 
poszukuje robót zarobkowych na kro­
sna angielskie różne) szerokości, na 
towary bawełniane, kamgarny. szewioty 
i t. p. Firma odpowiedzialna, wykona­
nie pierwszorzędne.'Łaskawe zgłoszeniu 
adresować Łódź Skrzynka pocztowa 
Nr. 466. 

L A M P Y 
v wielkim wyborze na dogod­

nych warunkach poleca 
Z a Kł a d E l e k t r o t e c h n i c z n y 

A. J. E l S N ER 

Dr. med. 

2 5 Południowa 
te l . 78 -74 . 

2 6 

Dl. 6-oo Sierpnia1 

(Benedykta) 16. ! 
chor. skórne dróg 
mocz. weneryczne I 

i kobiece. 
Przyjmuje od 9 do 
12, przed poL i od 

6 do 9 
panie od 5—6 

w niedziele i święta 
od 10 do 12- ej. 

O b r a z Y 
Aksenlowicza. Fałata. Filipkiewicza. 
Hofmana. Wojciecha Kossaka, Marko­

wicza. Wyczółkowskiego i innych 

okazyjnie do sprzedania. 
Wiadomość Cegielniana 6 m. 8. 

Dr. med. 

HELLER 
Choroby skórne 
I weneryczne 
N a w r o t 2 

te l . 7 9 - 8 9 . 
przy|mu|e do 10 rai 

•o i od 4—8 
dla pań spec. od 

4- 5 
wnledz. od 11—2pp 
dla niezamożnych 

«eny lecenie 

' ' P R O S Z E K 

<|Sg„ZMIJKA" 
Vftl\aeMl D l A D 0 R O i Ł 1 ' C M 

USUWA MAJUPORC2YWSZT 

£4 BÓL GŁOWY 
yjr APTEKA S. BARTOSZEWSKI 

r • 

1, 2, 3, 4, 5 pokoi z kuchnią 
z wygodami. Rog Narutowicza 
i Żagajnikowej. Obejrzeć od 
9-tej riino do 1 p.p. codziennie 

ca, 
pó­

źne 
J 
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Dla Pań Panów 
Zawodowe Kursy Kierowców Samochodowyc 

F R A N C I S Z K A G R Ę T K I E W I C Z A 
(b. współwłaściciel i Kierownik kursów .WOYNA"). 

Kurs rozpoczyna sie 2 stycznia 1929 r. ŁÓCłŹr Al KOi-flllSZM 21, fol* 75'55» 
Zapisy przyjmowane są w lokalu szkolnym od godz. 9 r. do 8 wiecz, Samochody do nauki 4, 6,8 cylindrowe. 
G a r a ż e ! Orzeczenia techniczne i remont samochodów. W a r s * t a t y t 

W a ż n e d is fabryk , w a r s z t a t ó w , b iur 
I u ż y t k u d o m o w e g o . 

P r z e w r ó t w produkc j i k l e ju ! . . 

Precz ae s ta rym s y s t e m e m ! . . 

...Gdy cos skleić zechcesz bracie. 
System stary prędzej zmień, 

Ogień zagaś we warsztacie 
„Klej—tabliczki" usuń w cień"... 

...Miast na ogniu — zimną wodą 
Preparujesz „Eski" klej. 

Musisz sam wszak iść za modą, 
Bo dziś „ESKA" wodzi rej!.. 

...I.cp nasz różne ma odmiany 
„Forlil" „Mekkor" i „Gumlna" 

Klei książki, pudla, ściany, 
Wszystko wnet „na zimno" ścina,.. 

...Więc co stare —rzuć do Lety. 
Dla postępu miejsce zrób, 

.Zimnym klejem" mknij do mety 
Przeżytkowi zgotuj grób!.. 

Chemiczna Fabryka „Eska" w Poznaniu. 
Nowoczesne kleje dla wszystkich gałęzi 

przemysłu, 
SPRZEDAŻ: M. HANFWURCEL w Łodzi 
— ul. Piotrkowska 189, telefon 43-84, — 

Chcesz otrzymać posadę? 
Musisz 

Ukończyć 
K U R S Y 
FACHOWE 
K o r e s p o n d e n c y j n e 

p r o f . S E K U Ł O W I C Z A 
W a r s a a w a , ulica Ż u r a w i a 4 2 . 
KURSY WYUCZAJĄ LISTOWNIE 
bucbalterji. rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenograiji. 
nauki handlu, prawa, kaligrafjl. języków 
obcych; angielski, francuski, niemiecki, 
pisania na maszynach, pisowni 1 grama­
tyki polskiej. — Po u k o ń c z e n i u 

- E G Z A M I N I Ś W I A D E C T W O . 
Ż ą d a j c i e p r o s p e k t ó w . 

Chcesz otrzymai, posadę? 

BUDOWA CEGIELNI 
OMUftOWAMIt -OUOW »A«0<V*CH 
BUDOWA KOMINÓW 
0OATAWA ... . Ł ...-.-(.. i . . . . . . 

•4 ,cmj6ztr CJES-EWSEI 
WAKSZAWA -*w__r.___ 7. -m. 7-49. 

M A S Z Y N Y do wyrobu cegły 
piaskowo-wapiennej, oraz 

— dachówki cementowej. — 

pólcięźarówka kryta na osobowem podwoziu 

„ f o r d " w

mi:%*m 

plerty składać sub, .1728' do ad min. 

Każde zadanie 
rozwiązuje udoskonolony arytmometr 

SZYBKO I N I E O M Y L N I E ! 
Szczegółowych objaśnień udziela wył. przedsławiciel 

EDWARD TELATYCKI 
PIOTRKOWSKA 48, TEL. 10-63. 

POSIADAM 
ffozaał$zioro& inalomtoici 

Poszukują odpowiedniego stanowiska lub 
wspólnika do założenia przedsiębiorstwa handlo­
wego bez ryzyka. 
Oferty sub. .Korzystne" w Redakcji. 

CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX 

KALENDARZE 
NA ROK 

1929 
STALE NA SKŁADZIE. 

Terminowe duze. 
Terminowe małe 
Ścienne wlelkocyfrowe 
Ścienne normalne 
Ścienne maleńkie 

Kalendarze na deseczkach 
Roczne kalendarze 
Wieczne kalendarze 
Kieszonkowe w różnych 
wielkościach i oprawach 

1929 
terminowe, ścienne, portfelowe. agendy do przekładania, kie­
szonkowe, portmonetkowe. Wielki wybór sianek kaendarzcjvyf^ 
_____ POLECA PO CENACH KONKURENCYJNYCH 
W Y D A W N I C T W O K A L E N D A R Z Y 

A. I. OSTROWSUI PioirtowrtaifeH, tu. 3H0. 
UWAGA: Najtańsze źródło zakupu ścianek i Ka­
lendarzy dla odsprzedawców. ' 

jj po cenach konkurencyjnych 

% SKŁAD PAPIERU 
3 i MATERJAŁÓW PIŚMIENNYCH 

S LEOH TyBER 
ŁÓDŹ, Fiofrhowska 49. m. m 

; SPECJALNOŚĆ: 
Złote wiecne pióra Montblanc z życiową gwaran­
cja., oraz ołówki reklamowe dla wszystkich gałęzi, 

XXXXX>30COOOC<XXAXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXłC» 

R A D J O 
ODBIORNIKI JEDNO I W1ELOLAMPOWE 

wyrobn zagranicznego i krajowego, części skła­
dowe do budowy odbiorników poleca łanio 

„ R A D I O O n " 
Ceglelniana Nr. 42. tel. 79-05. 

Dogodne warunki kupna. 

Drabina 
Sp. z ogr. odp. 

FabryKa drabin wszelUiego rodzaju 
poleca swoje wyroby 

Ł ó d ź . 
u l . K i l i ń s k i e g o N r . 1 3 6 , 

t e l . 2 6 - 5 8 . 

Szko ła Ta__c6w 

Cegielniana 43, pryw. 57, tel . 68-43, 

zawiadamia, że od 1-go stycznia 1929 roku 
rozpoczynają się zupełnie nowe komplety: dla 
początkujących, zaawansowanych i pojedynczo. 

Lokal czynny od 10 rano do 11 wlecz. 

Ml lam. kopert i wyrobów oapieiowi 
•EOS", Md i , Główna 31. Tel. 68-15 

wyiabia różnych gatunków koperty (maszynowe i ręczne) oraz 
serwetlci; wykonuje również z powierzonych towarów w j a k -
n aj krótszym czasie. Ceny fabrycznel 

Przy większem zamówieniu ndziela się rabato! 

RIU1ERA RIlflfiRA 
PENSION O'CONN0R 

BEAULIEU S/N 
Polski pensjonat z ostatnim komfortem.—Kuchnia 
wykwintna na maśle.—Pokoje słoneczne.—Śliczny 

widok na morze i Alpy. 
arxiaDC03oa 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów i gabinet denty­

styczny przy Oórnyra Rynku 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 

(przy przystanku tramw. pabianic­
kich) przyjmuje chorych w choro­
bach wszystkich specjalności od _. 
10 rano do 7-el po pot. Szczepienie 
ospy. analizy (moczu. katu. krwi. 

plwocin etc.) operacje, opatrunki. 

Porada 3 złote 
, ( * • . • . 

Wizyty na mieście. 
Zabiegi I operacje Od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampa kwar­
cowa Roentgen. Elektryzacja. Zeby 
sztuczne, korony złote, platynowe 

I mosty. 
W niedzielę | święta do godz. 2 po o-

Dr. 

Dzie lna Ht 9 . 
Tel. N» 28-98. 
Choroby skórne, 

weneryczne i mo 
czoplciowa. 
Przyjmuje 

od 8-10 l od 6—8 
Leczenie lampą 

kwarcowa. 
Oddzielna pocze 
kalnia dla Pań. 

Dla Pań od 3—5 
po poł 

Doktór 

Choroby skórne 
weneryczne I 

m o c z o p ł c l o w e 
Gdańska 42. 

godz. przyjęć od 
8.30-10.30. 1—2. 

i 8—9 w. 

DR. M E D . 

spec ja l is ta eho 
rób skórnych 

I w e n e r y c z n y c h 

przeprowadzi! sie 
na ul. Andrzeja 5 
Przyjmuje od 8—10 

i od 5—9. 
Oddzielna pocze­
kalnia dlapan. 

Lekarzy-spec ja l i s tów 

Zawadzka 1. 
Czynna od 8 rano do 9 wieczór, 

Od 11—12 i 2—3 przyjmuje lekarz-kobiets 
W niedziele i święta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób i 
Wenerycznych , moczop łc lowych 

I skórnych. 
Badanie krwi i wydzielin na (yiilis i tryper 
Konsultacje z neurologiem i urologiem 

Gabinet światlo-leczniczy 
Kosmetyka lekarska. 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

Porada 3 złote. 
Eei__l__i__i__H_5l_._aiI_[8 
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KINO-TEftTR 

PALĄCE 
P i o t r k o w s k a 1 0 8 . 

— — Dziś i dni następnych. — — 
Początek o liodz. 12. Na I-szy team 
wszystkie miejsca po 50 jjr i 1_ złoJŁ. 

i i 

K r ó l D ż u n 
według powieści KIPLINGA. 

Najpotężniejsza sensacja z przeżyć w dżunglach afrykańskich w 12 aktach 
W roli głównej E T I M A I I M A ^ m I t l Najodważniejszy i najsilniejszy 
słynny TARZAN • • • • wl Km • i ^ B V^ 1*# b 1 ^ człowiek świata. — — -— 

Coś, czego jeszcze nie było. Obyczaje czarnych ludzi. W obrazie biorą udział setki gatunków dzikich zwierzał 
Lwy, tygrysy, słonie, lamparty, hipopotamy, jaguary, nosjrożce, krokodyle, małpy; małpoludy i wiele innych. 

Początek seansów codziennie o 3 pp. Dziś w sobotę, i niedzielę o 11.30 rano Na I-szy seans ws/ystkie miejsca-po 50 g\ 
>ssss«»sw»«» » • • • • • • • • • » • • • • • » • • JK»—1> 

Wielki podwójny noworoczny program 

ziewczĘ do wszystkiego 
przepiękna farsa w 8-iu akiach. 

W roli główne): B e t i y Baifour i Andr& H m ns 

1) „MISTINGUETT 
wraz z całym zespołem Carino dc Parli w przepiękne) rewii JBonjour Parli 

| K u p n o i s p r z e d a ż | 

• • • • • 
DO SPRZEDANIA 
Kotenia. 

sklep spożywczy 
Abramowsklego 29. 

SPRZEDAM okazyjnie kożuch z fu­
trzanym kołnierzem zł. 180, palto zi­
mowe 100 z ł . Piotrkowska 141, Gold-
berg. 

DO SPRZEDANIA dom z wygodami 
i duże magazyny w centrum miasta 
pośrednicy wykluczeni. Oferty sub 
„Gotówka". 

FILMY, aparat do filmowania, części 
kinematograficzne, tanio sprzedaje, 
Neuhaus, Piotrkowska 82. 1 

SPRZEDAM od zaraz piwiarnię z po­
wodu wyjazdu oraz kredens sklepowy 
lampa reklamowa 1 2 szyiidy. Żerom­
skiego 3. i 

MĘSKIE futro do sprzedania, Traugut­
ta 12. m. 6. 1 

POKÓJ umeblowany od zaraz do wy­
najęcia. Zawadzka 1, m. 16. 1 

POKÓJ umeblowany lub bez mebli w 
centrum miasta z wejściem wprost /. 
klatki schodowej lub zupełnie nlekrę-
pującym wejściem poszukiwany. Ofer-, 
ty sub: „W. D." do „Republiki". 2,graf|i. pisania na maszynach 

[CHCESZ otrzymać posadę? Musisz u-
kończyć kursy fachowe koresponden­
cyjne profesora Sekulowlcza, Warsza­
wa, Żórawia Nr. 42. Kursy wyuczają 
listownie, buchalter jl. rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografii, nauki handlu, prawa, kall-

towaro-
•Iznawstwa. angielskiego, francuskiego 

KOBIETĘ przyjmę na mieszkanie, naj- niemieckiego, pisowni oraz Kramatyki 
hętnicj z dzieckiem. Gołębia 7. m. 5. pocie j . Po ukończeniu św.adectwo 

POKÓJ ładnie umeblowany do wyna- POTRZEBNA dziewczyna "̂nńY 
i ,vl a Wiadomość Konstantynowska 3u!ska96. Zgłaszać się od 1 do 4 po poł. 

do Rzadcy. Jęcia. Wiadomość Konstantynowska 3u 
mleszk. 34. , 1 

PRZYJMĘ 2 panów lub 2 panie na mle 

UCZENICA wyższego kursu Szkoły 
muzycznej im. Chopina w Warszawie 
udziela lekcji gry fortepianowej. Wia­
domość: tel. 15-71. 1 

UNE JEUNE demoiselle, etudiuante, fe 
ra comalssance d un ingenicur dipl. au 
france pour convcrsatlon francais 
Ecrire sous .Etadiante". 1 

FRANCUSKA konwersacja. Wiado­
mość w Księgarni „Czytaj", Narutowi­
cza 2 od 2—4-eJ. 1 

POSZUKUJE posady w 
s z k ^ C a T F r a n c ^ ń s k r » , m. 3 ^ ° " ^ ± * 

UDZIELAM lekcji gry fortepianowej, 
tamże fortepian do ćwiczeń. Zamen-

charakterze hofa 14. of. m. 29. 1 

II piętro. 

NAUCZYCIELKA poszukuje czystego 

wynagrodzeniem. Of. sub: „Pilna" 

POTRZEBNA dziewczyna na posyłki lakowani". 

KOREPblVCJI udzielam w zakrese 
szkoły średniej. Oterty tub: „Wykwa-

służbowego pokoiku. Oferty sub: „Nau d o « k 1fP u l u / t e . r ' Cegielnlana 17. Zgła TT~T . 
czyclelka" do „Republiki". 1 « a ć się w środę od 10-ej. 1 KURSY Iwków "owotytwch_ A. 

POKÓJ umeblowany z osobnym wej 
śclem solidn. panu (i) odnajmę, Że­
romskiego 11, m. 18, fr. 1 piętro. 1 

KretschmeroweJ i A. Liebichówny. 
(ZAPŁACĘ dobrze za wyrobienie posa- Wólczańska 123. Przyjmują zapisy 
dy biuralistki, władam biegle jęz. fran- na wykłady języków nowożytnych 
cuskim, znam niemiecki, stenografie, codziennie (z wyjątkiem soboty) od 
Oferty do adm. „Repub"' sub. ,11. K..\ godziny 6—S-ej wieczorem. 

POKÓJ frontowy 2 okienny (z balko-. 
nem) umeblowany, oddzielne w e j ś c l c | L Ł K A K Z 

11 i) 
Z a g u b i o n e d o , < 

* „ . ^ . k ^ . 

dentysta samodzielny po- HEBRAJSKIEGO uJziela oraz przygo 
szukiwany do gabinetu. Oferty „C. H." tewuje do konfirmacji dyplomowany 
do „Republiki". 1 nauczyciel szkół państwowych. Lew-

sprzedania, ul. Figura 3 przy DolneJ-'POKÓJ umeblowany dla pana do ̂ ZTSJZT^ Z ~ZT kcw'cz• Pi°trk°ws,<a 42-
Wschodniej D. Cercckł. 3 najęciem Goldsztajn. Narutowicza 2 2 , B A N K O W , E , c . ,?°^h " 

PLAC z zabudowaniami, domem z 6 do wynajęcia, Andrzeja 46. m. 16. 
mleszk. murowany 1 ogródkiem do 

SKLEP spożywczy sprzedam zaraz z 
od 1—3 1 8—9 wiecz. 

powodu wyjazdu."Wiadomość Rzgow-'JEDEN lub dwa pokoje ładnie umebło-
sfcd is. Lwane wynajmę solidnemu panu. Nowo-

iCegielnlana 12, m. 6. } 
TANIO. W pracowni malowanych chu 
stek. Apaszki ł szale od 5 zł. Oświa- POKÓJ umeblowany z nlekrępującem 
żam i maluję stare pantofle na brokat, wejściem od zaraz do oddania. Sien-
w kolorach odpowiednio do każdei kiewicza 22, front. I I piętro m. 8. 1 
sukni. Sienkiewicza 52, m. 37. 2 
— POKÓJ dwuosobowy z umeblowaniem 
PARLOFON szafkowy, szwajcarski 'przy spokojnej rodzinie od zaraz do 
werk w nowym stanie tanio sprzedam wynalęola. Wiadomość: Zielona 42. 
Andrzeja 47, II p. nr 6. 1 mleszk. 22. 

j i o w y samodzieltiy, trióźe*"fflfOfc^ "̂̂ TU^ENT" udziela korepetycji w za-
't« sub „Doświadczony'. 3 k r e s i e o ś m i u k l a s G d a n s k a 4 6 _ \ 2 . 

600 ZL. miesięcznie zarobić moną eńeri 
Kiczni panowie I panic. Zgłosić sie Al. BUCHALTERJI podwójnej nauczam 
Kościuszki 27, m. 2, parter w środę 2 g r u i l t o w n i e ( m e todą praktyczną) w cią 
stycznia 1929, między 5—7 godz 1 R U 25 lekcji. Cena bardzo przystępna, 
czwartek, piątek między 11—1 godz Uwaga: Gwarantuję za samodzielność 
przed poł. I 5—7 godz. po po.luci. _3 ^dres: Wólczańska 41. m. 32. 1 

NA RATY 1 za gotówkę zakład tapl- POKÓJ umeblowany do wynajęcia, 
cerski A. Brzeziński, Zielona 39, do- Przejazd 19, m. 16, 1 
jazd tramwajem 17, poleci w jużym — — — — — — — — — — — — — 
wyborze na dogodnych warunkach: MIESZKANIA, lokale pokoje umeblo-
otomany, materace, kozetki, tapczany, wane poszukuje I poleca Biuro agent 
krzesła, stoły, wykonanie solidne. 2„Polruch". Traugutta 4. Tel. 41-01. 

POKÓJ frontowy w śródmieściu, ume 

MŁODY energiczny kawaler z długo-' 
letnią praktyką w branży pończoszni- a 
czej, ostatnio Jako kierownik tcchnl- » 
czny, obeznany z biurowością, poszu-« 
kuje odpowiedniego zajęcia. Wymaga-| 
nia skromne. Łaskawe oferty składać.GLUCHOTA 
w adm. „Republiki" pod „Sumienny". 

uleczalna. Fenomenalny 
wynalazek Enfonja zademonstrowany 
specjalistom. Sami się wyleczycie z 

MATURZVSTKA. znająca buchalterjęjprzytępionego słuchu, szumu l clek-
poszukuje praktyki biurowej. Oferty nięcla z uszów. Liczne podziękowania, 
pod „Pilna". 1 .Pouczającą broszurę na żądanie wysy 

ła bezpłatnie Eufonja. Liszki kolo Kra 

ZAGINĘŁA legitymacja zapomosowa 
Nr. 25692, wyd. przez P.U.PP. Łódź 
na imię Józefa Kisiela. 1 

ZAGUBIONO legitymację wydaną 
przez P. U. P. P. za 1. 15102 na imię 
Przyłęckiego Ireneusza, z ani. w Łodzi 
przy ulicy Sierakowskiego L. 26. I 

WEKSEL pt. 31.12 na sunie zł. 45, wy 
stawca łlerszkowicz, ul. Aleksandrow­
ska nr. 22, żyrant E. iioclinian ul. Ki­
lińskiego 57, weksel pł. 5. 1. na sumę 
zł. 100, wystawca Zylberberg. Weksel 
unieważnia się. Proszę o zwrot Józef 
Zaks, KHiiiskiego 71. 1 

CH. Wlgodna zgubiła książeczkę od 
wypłacania rat na maszynę „Singera". 

ZAGUBIONO protestowany weksel na 
zł. 100 z wystawienia „Suknopol" w 
Bydgoszczy dnia 7.5 1928, płatny 11.12. 
1928 na zlecenie M. Flapan. Bydgoszcz 
żyranci f-ma „Polon". Bydgoszcz, 
Adolf Fux, Piotrk. 26 w Łodzi. Zastrze 
żenle u wystawcy I żyrantów zrobio­
no. Upraszamy uczciwego znalazcę 
zwrócić firmie B-cia B. H. Sieradzcy 1 
F. Herszkowlcz, Łódź, Piotrk.l-43. 

ZAGINĘŁY weksle 1) wyst. 3,8 zl. 
500, pł. 5.1. 29, wystawca LTWokt-
man płatny w Zgierzu. Królewska 4, na 
zlecenie W. Nebel I W. Myszkowski. 
2) wyst. 5.9. 28 zł. 500, płatny 30.4. 29 
wystawca J. Kon w Zgierzu, na zlece­
nie A. Grynbaum, P. Józefowicz i O. 
Bemeker: 3) wyst. 30.8. zł. 300. płat­
ny 5.3. 29, wystawca Sz. Ruina, płat­
ny w Dobrzyń N/Aw., na zlecenie E. 
Ruina, żyranci — Szarfharc i M. Li­
brach. Weksle niniejsze unieważniam. 
A. Waldman. 1 

TECHNICZNO - dentystyczny pomoc-

PIANINA. fortepiany, najtaniej na do-blowany z balkonem, wejście wprost ^L P

n v«l B l ^? iŚw? f e r t y P O d " S i 
Mvlnvr.ll Wariml,o/.h cnrTJ*łai« Oin/ł-lr Wnłfcl «rhn/1ftiv»l nrimaWIn r>fprlm l e n I 1y 0 0 ..KCPUOIIKI . . 1 
godnych warunkach sprzedaję. Chód 
kowskl, Sienkiewicza 25. 1 

z klatki schodowej do wynajęcia. Ofer 
ty składać sub „A. R". 3 

NA WYPŁATĘ!!! Najodpowiedniejsze 
podarunki. Crep-de-chine, Popellna. 
Rypsy, Wełniane towary we wszyst­
kich kolorach. Aksamit, Flanele, aksa­
mity na szlafroki. Jedwabne szale. Poń 
czochy. Skarpetki, Śniegowce, Parasol 
ki, Torebki, Rękawiczki. Poleca Leon 
Rubaszkin, Kilińskiego 44. 

POKÓJ frontowy umeblowany od za 
raz do wynajęcia dla jednej osoby. Ce 
gielnlana 51, m. 7. 

L o k a l e 

POKÓJ do wynajęcia. Wiadomość ul 
Nowo-Cegielniana nr. 12. m. l i . i 

POKÓJ nieduży, balkonowy z central 
nem °Krzewaniem nleumeblowany do 
odnajęcia. Południowa 9, m. 8, l 

pOKÓJ z niekrępującem wejściem dla 
samotnego tnężczyny. Gdańska 35, m. 3 
tel. 69-87. 

I.OKAL handlowy do odstąpienia na 
Piotrkowskiej, telefon 10-84. 

ODNAJMĘ duży frontowy pokój ume' 
blowany. Narutowicza 47 m. 34, tel. 
74-39. 1 

POKÓJ umeblowany słoneczny bez­
dzietnemu małżeństwu odnajmę za 
raz, Gdańska nr. 40, dozorca wskaże 

Z KAUCJA energiczny młody człowiek 
z dobreml referencjami poszukuje ja­
kiegokolwiek zajęcia lub przedstawi­
cielstwa. Oferty do adm. pod „War 
szawianln". 2 

INTELIGENTNA, młoda przyjmie po­
sadę gospodyni u wdowca lub samot­
nego. Łask. oferty do „Republiki" z 
adresem pod „Wschód". 1 

kowa. 30 

W DNIU 10 września 1928 roku mąz 
mój Edmund Chodniklewlcz 1. 40 za­
brał m| podczas mej nieobecności z 
Żakowic dwoje dzieci syna l. 6, córkę 
1. 4 1 zbiegł w niewiadomym kierunku. 
Ktokolwiek by wiedział, gdzie się znaj 
duje, proszony jest o złożenie oferty 
sub „A. C " . 1 

STROJENIE fortepianów 1 pianin Gdań 
ska 67, m. 3 Tel. 72-79. 

MŁODA panienka pozna młodego, in­
teligentnego IzralHę. Cel przyjacielski, WYKWALIFIKOWANA pielęgniarka 

poszukuje posady do inteligentnego dolbferty złożyć do dnia 4.1 dla „S.Z." 
POSZUKUJE się pokoju, ewentualnie'!"" d o noworodka, posiada świadec-
dwóch, bez mebli przv rodzinie. Oferty „ a Dr a , k , t y 1 < l szpitala Anny - Marli i JADAĆ dorożką, zgubiono damską to-
sub „Zaraz" do „Republiki". , Poznańskiego. Oferty do „Republiki" rebkę zawierającą: lorgnon. Inne drob-

'pod .Pielęgniarka*. 1 n o s t k l 1 pieniądze, | los loterji 3 kl. 
. Uczciwy znalazca zechce, zatrzymując 

pieniądze, zwrócić torebkę za wyna­
grodzeniem, Gdańska 44, Karczmar. 1 

SKLEP 2 pokoje z kuchnią do odda­
nia. Ul. Dąbrowska 38 31 

P o s a d y 

a u k a 5 w y c h o w a n i e 
_ BUCHALTER podatkowiec, prowadzi UDZIELAM"Tckcj"Tr7aTenKiTykT," f izyki księgi za 80 złotych miesięcznie. Nau 

elektrotechniki, języka niemieckiego, ka 30 lekcji a zł. 1.50. System amery-
ZWIAZEK Majstrów Przemysłu Wtó- Piotrkowska 103, m. 37. 1 kański. Bilanse. Pomoc w 

POKÓJ umeblowany do wynajęcia,1 

Piórkowska 192, m . 6, front, wejście! 
wprost z korytarza. 1 

kiennlczego Województwa Łódzkiego, 
Zachodnia 63, poszukuje zdolną I enei 
glczną osobę, któraby wraz z żoną za­
jęła się prowadzeniem bufetu, Inkasem 
oraz nadzorem przy grach towarzy 
skich. Zgłoszenia do sekretariatu do 
dnia 4 stycznia włącznie od 5—6 po-
poł. 3 

POSZUKUJE pokoh, umeblowanego 
Ofertyjd^ .^Rop^ild'' P O d „A. B. 2". 

BARDZO ładny pokój frontowy, slo-'posady. Oferty do"adrniniśVracri"Repu 
neczny **' eleganckim domu, z używal.bllki" pod „Inżynier'' 
nośda wmcly I. telefonu, do wynajęcla.|— : — 
Porozumieć się można telefonicznie PANNA z hebrajskim na przychodnie 

(Nr. 70 - 1 7 ) . ' , ewentualnie listownie może się zgłosić. Przejazd 40/11. 
prr.cz aclmlnisiracJę «ub:,„A.. B." 

MŁODY INŻYNIER mechanik (dyplom 
[Politechniki Warszawskiej), poszukuje 

1-

clach. Przejazd 40. m. 18. 3 wcjśole. 1 
ABSOLWENT Uniwersytetu udziela" ^ . . . . 
tanio lekcji. Żeromskiego 41, m. 6. 1 PRZYSTOJNY, Intel. tzr. (Łódź) po-

.wróciwszy z zagr. zapozna Intel, ład-
MATEMATYKI udziela studentka, Ce-ną pannę. C d matrymonialny. Oferty 
gielnlana 66, m. 25. Zastać od 2—5 popod „Nowv Rok*\ 1 

południu. 

R. WAJLAND 
Piotrkowska 107 

po powrocie z Berlina. Amsterdamu 1 
Antwerpii, zasyła pozdrowienia swo­
im zhajomym. 

Najpiękniejszy zakątek Europy 

TAORNINA 
na Sycylji (Włochy). Sezon głównj 
od 1 stycznia do 1 maja 

H o t e l B e . v e d e r e 
Cudny widok na Etnę 1 morze. Nowo­
czesny komfort hotelowy. Kuchnia 
francuska. Tennts. Kąpiele morskie. 
Wycieczki wlasnerrri autami. Ogrody 
pomarańczowe i mandarynkowe. 
Kompletny pensjonat (wraz z po­
kojem) od 20 zł. 

na skład papieru w 
okolicy czworoboku ulic: Gdańska, 
Cegielnlana, Wólczańska, Zielona po­

szukiwane. Zgłoszenia telefoniczne 
61-51. 7 

-iKAWALER, lał 42, na dobrem stano-
NAUKA polskiego. Oodzina 1 zł.. Prze,wlskn, Inteligentny, przystojny pragnie 
Jazd 40, m. 18, 3 wejście. 1 

STUDENT wyższego semestru udziela 
lekcji | korepetycji. Zapóźnionym me­
todą skróconą. Przygotowuje do egza­
minów. Specjalność: matematyka, pol­
ski. Gdańska 23, m. 2, front I p. 

ooznać wdówkę lub rozwódkę chrze­
ścijankę do lat 35, przystoiną, Inteli­
gentna, miła I dobrze zbudowana w cc 
lu spędzenia długich zimowych wie­
czorów. Oferty pod „282" do admln. 
„Republtkł". 1 

P o s i l i 
P0PY-LIBERTI 

i NAJŁfPŚi.y^ 

"Wvdawca: Władysław Polak. Redaktor: Wacław Smólski. W drukarni ..Republiki" sd. z oer. odp. Piotrkowska 49 i 64. 
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Kalendarz „RepubliKi" na roh 1929. 
STYCZEŃ 

1 W Obrz. Pan. N. Rok 
2 Ś Im. Jezus. Makar. 
3 C Genowefy P., Flor. 
4 P t Eugeniusza 
"5 S Wig . Telesfora B. M . _ 
6 N Obj. Pań. Trz. Król i 
7 P Lucjana i Juljana 
8 W Seweryna Op. 
9 Ś Marcjanny P. M. . 

10 C Agatona P.. Wi lh. 
11 P t Honoraty P., Hygina 
12 S Arkadjusza 1 Mod. 
13 N Weroniki i Graf iry 
14 P Hilarego B. 
15 W Pawła i Pust. 
16 S Marcelego P. M. 
17 C Antoniego Op. 
18 P t Ka,t. św. Piotra 
19_S_Henryka B. W. 
20 N Fabjana i Seb 
21 P Agnieszki P. M. 
22 W Wincentego 
23 Ś Ildefonsa B. W. 
24 C Tymoteusza 
25 P t Naw. ś. Pawła 
26_S_Polikarpa B. W. 
27 N Jana Złotoust. 
28 P Obj. św. Agn. 
29 W Franciszka Sal. 
30 Ś Martyny P. M. 
31 C Piotra Nol. W. 

ŁUTY 
1 P t Ignacego B. W . 
2 S Oczysz. N.M.P. 
3 N Błażeja B. W . 
4 P Ansgarego 
5 W Agaty P. M. 
6 Ś Doroty P. M. 
7 C Romualda Op. 
8 P t Jana z Mat. 
9 Ś Apolonii P .M. 

Scholastyki P. 
Obj. N. M. P. 
Eulalji P. M. 
t Popiel. Jana 
Walentego kap. 
t Faustyna 
t j u l j a n n y P. M. 

10 N 
11 P 
12 W 
13 S 
14 C 
15 P 
16 S 
17 N 
18 P 
19 W 
20 Ś 
21 C 
22 P 
23 S 

Patrycjusza 
Symeona B. M. 
Konrada W. 
Leona i Euchar. 
Feliksa i Maks. 
t St. św. Piotra 
t Piotra i Darn^ 

24 N Macieja Apost. 
25 P Cezarego W. 
26 W Aleksandra 
27 S Leandra B. W. 
28 C Romana 

m A 3 
1 Ś Filipa i Jakuba 
2 C Zygmunta Kr. 
3 P Konst. 3 Maja 
4 S Floriana M. 
5 N Piusa V P. W . 
6 P t S. d. Jana Ap. 
7 W V S. d. Domiceli 
8 S t S. d. Stanisl. 
9 C WnJeb Paiisk. 

10 P t Izydora Or. 
l l _S_Marmer ta B. W . 
12 N 
13 P 
14 W 
15 Ś 
16 C 
17 P 
18 S 

Pankracego 
Serwacego 
Bonifacego 
Zofji Wd. M. 
Jana Nep. 
t Paschalisa 
t Wig. Feliksa k. 

19 N 
20 P 
21 W 
22 Ś 
23 
24 
25 

C 
P 
S 

Zesł. Ducha Sw. 
Świat. Bernard. 
Wiktora M. 
Julji P. M. 
Dezyderego 
t Joanny 
Grzegorza 

26 N 
27 P 
28 W 
29 Ś 
30 C 
31 P 

Trójcy Św. Fi l . 
Bedy i Jana I 
Augustyna 

Marji Magd. 
Boże Ciało 
Anieli P. 

N 
P 
W 
Ś c p s 

Marcelina 
Erazma B. M. 
Franciszka 
Bonifacego 
Norberta 
t Roberta Op. 
Maksyma 

CZERWIEC 
J _ S BI. Jakuba 
2 
3 
4 
5 
6 
7 
8 
9 

10 
N 
P 

11 W 
12 Ś 
13 
14 
15 

C 
P 
S 

Pryma i Fel. 
Małgorzaty Kr. 
Barnaby Ap. 
Jana W. 
Antoniego Pad. 
t Bazylego W. 
Wita i Mod. 

16 N Bennona B. W. 
17 P Innocentego M. 
18 W Marka i Marc. 
19 Ś Gerwaz. i Prot. 
20 C Sylweriusza 
21 P t Alojzego 
22 S_ Paulina B. W. 
23 N Agrypiny 
24 P Nar. św. Jana Ch. 
25 W Prospera B. W. 
26 Ś Jana i Pawła 
27 C Serca Jez. Wład. 
28 P t Ireneusza 
2 9 S Ś Ś . Piotra i Paw^ 
30 N Lucyny i Emilji 

WRZESIEŃ 
1 N Idziego Op. 
2 P Stefana kr w . 
3 W Szymona Sł. 
4 S Rozalji P. M. 
5 C Wawrzyńca 
6 P t Zachariasza 
7 S Jana M. 
8 N Narodź. N. M. P. 
9 P Sergiusza P. W. 

10 W Mikołaja 
11 Ś Prota i Jacka 
12 C Imienia N. M. P. 
13 P T Eugenji P. 
14 S Podw. Krz. św. 
15 N NMP. Bolesnej 
16 P Eufemji 
17 W Styg. ś. Franc 
18 Ś t Józefa W . 
19 C Januarego B. 
20 P t Eustachjusza 
21_S_t_Mateusza_Ap. 
22 N Tomasza B. W. 
23 P Tekli P. M. 
24 W NMP. od w. niew. 
25 S Bł. Ładysława 
26 C Cypriana i Just. 
27 P t Koźmy i Dam. 
28_S_Wacława Kr M. 
29 N Michała Arch. 
30 P Hieronima kapł. 

PAŹDZIERNIK 
1 W Bł. Jana z Duk. 
2 Ś Aniołów Stróż. 
3 C Kandyda i Ew. 
4 P t Franciszka Ser. 
5 S Placyda M. 
6 N Brunona W . 
7 P N.M.P. Różane. 
8 W Pelagii, Birg. W. 
9 S Dyonizego B.W. 

10 C Franciszka Borg. 
11 P t Placydy i Zen. 
12 S Maksymiliana B. 
13 N Edwarda Kr.W. 
14 P Kaliksta P.M. 
15 W Teresy P. 
16 S Martyniana i Sat. 
17 C Wiktora B. Matg. 
18 P t Łukasza Ew. 
19 S Piotra i Alkant. 
20 N Jana Kanty Ireny 
21 P Urszuli P .M . 
22 W Korduli i Alodii 
23 S Seweryna IR . 
24 C RafałaArchan. 
25 P t Kryspina i Kr. 
26 S Ewarysta P.M. 
27 N Sabiny P. M. 
28 P Szymona i Tad. 
29 W Narcyza B. W . 
30 Ś Germ. i Ser. 
31 C t Wlg.Symion i O. 

MARZEC 
1 P t Albina B. W . 
2 S t Heleny Ces. 
3 N Kunegundy 
4 P Kazimierza 
5 W Adrjaną i Euz. 
6 Ś Wiktora 
7 C Tomasza 
8 P t Św. Winc. Kad-
9 S t Franciszki 

10 N 40 Męczen. 
11 P Konstantego W. 
12 W Grzegorza W. 
13 Ś Krystyny P. M. 
14 C Matyldy Kr. 
15 P t Klemensa Hof. 
16 S t Abrahama 
17 N Patryka B. W. 
18 P Cyryl la B. W. 
19 W Józefa Obi. 
20 Ś Wolframa B. 
21 C Benedykta Op. 
22 P t Katarzyny P. 
23 S t Pelagii 
24 N Palm. Marka 
25 P t Wielk. Zw. NPP. 
26 W t Wielk. Ludg. 
27 Ś t Wielk. Jana 
28 C t Wielk. Jana K. 
29 P t t Wielk. Eustaz. 
30 S t Wielk. Anieli 
31 N Im. Ch. Pana 

• . • P I E C 
i 
2 
3 
4 
5 
6_ 
'$ 
8 
9 

P 
W 
Ś 
C 
P s 
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w 10 ś. 

11 
12 
13 

C 
P 

s 

Naiś. Kr. J. Chr. 
Naw. N. M. P. 
Leona P. W. 
Józefa Kai. 
t Antoniego Zak. 
Izajasza Pr. 
Cyryl la i Met. 
Elżbiety Kr. 
•Weroniki P. 
7-iu br. męcz. 
Pelagji P. M. 
t Jana Gwal. Op. 
Małgorzaty i 

14 N 
15 P 
16 W 
17 Ś 
18 C 
19 P 
20 S 

Bonawentury 
Rozesł. Apost. 
N. M. P. Szkap. 
Aleksego W. 
Szymona 

t Wincentego 
Czesława W. 

21 N Praksedy P. M. 
22 P Marji Magd. 
23 W Apolinarego 
24 Ś Bł . Kuneg. Kr. 
25 C Jakuba Apost. 
26 P t Anny 
27 S Natalii M. 
28 N Innocentego 
29 P Marty P. 
30 W Julitty i Donat. 
31 Ś Ignacego Loy. 

LISYOPAI* 
1 P Wszystkich Św. 
2 S Dzień Zaduszny 
3 N Huberta B .W. 
4 P Karola Borom. 
5 W Zachariasza i Elż. 
6 Ś Leonarda W. 
7 C Nikandra i Kar. 
8 P t Gotfryda i M. 
9 S Teodora jOresta 

10 N Andrzeja z Aw. 
U P Marcina B .W. 
12 W Marcina P. M. 
13 Ś Stanisława Kost. 
14 C JukundaB.W. 
15 P t Leopolda W . 
16 S Edmunda B .W. 
17 N Grzegorza Cud. 
18 P Odona P. 
19 W Elżbiety Kr .Wd. 

fD Ś Feliksa Wal . W. 
1 C Ofiarow.N.M.P. 

22 P t Cecylii P .M . 
23_S_Klemensa P.M. 
24 N Jana od Krz. W . 
25 P Katarzyny P .M. 
26 W Piotra P. M. 
27 Ś Wirgiliusza B.W. 
28 C ManswetaB. M. 
29 P t Saturnina i FU. 
30 S Andrzeja Apost 

1 
2 
3 
4 
5 
6 

KWIECIEŃ 
P Wielkanoc Teod. 
W Franciszka 
Ś Ryszarda 
C Izydora 
P t Wincentego 
S Wilhelma Op. 

Epifanjusza 
Dyonizego 
Marji Kleof. 
Ezechiela 
Leona W. 
t Wiktora 
Hermenegildy 
Waleriana 
Anastazego M. 
Benedykta W. 
Aniceta Rob. 
Bogumiła 
t Tymona M. 
Sulpicjusza 

7 N 
8 P 
9 W 

10 Ś 
11 c 
12 P 
13 S 
14 N 
15 P 
16 W 
17 Ś 
18 C 
19 P 
?0_S 
21 N Anzelma 
22 P Sotera i Kaia 
23 W Wojciecha 
24 Ś Fidelisa 
25 C Marka Ew. 
26 P t Kleta i Mar. 
27. S. Teofila 
28 N Pawła od Krz. 
29 P Piotra M. 
30 W Katarzyny 

SIERPIEŃ 
i 
2 

_3 
4 
5 
6 
7 
8 
9 

10 

C 
P 

s 
N 
P 
W ś c p s 11 N 

12 P 
13 W 
14 Ś 
15 C 
16 P 
17_S 
18 N 
19 P 
20 W 
21 Ś 
22 C 
23 P 
24_S_ 
25 N 
26 P 
27 W 
28 Ś 
29 C 
30 P 
31 S 

Piotra Ap. w Ok. 
t NMP. Anielsk. 

Zn. r. św. Szczep. 
Dominika W. 
NMP. Śnieżnej 

Przem. Pańsk. 
Kajetana W. 
Cyrjaka 
t Romana M. 
Wawrzyńca M. 
Zuzanny 
Klary P. 
-Hipolita 
Wig . Euzebj. 
Wńleb. N. M. P. 
t Joachima 
Jaska W y z . 
Firmina B. W. 
Marjana 
Bernarda Op. 
Joanny Frem. 
Symforjana 
t Filipa 
Bartłomieja 
Ludwika K. W . 
NMP. Jasnog. 
Przen. r. ś. Kaz. 
Augustyna 
Śc. gł. ś. Jana 
t Róży L im. 
Rajmundą_Wj__ 

1 N 
2 P 
3 W 
4 Ś 
5 C 
6 P 

J _ S 
8 N 
9 P 

10 W 
11 ś 
12 C 
13 P 
14 S 
15 N 
16 P 
17 W 
18 Ś 
19 C 
20 P 
fi s 
22 N 
23 P 
24 W 
25 Ś 
26 C 
27 P 
28 S 

ORUPZIEN 
Eligiusza B. W . 
Bibianny P. M. 
Franc. Ks. W. 
Barbary P. M. 
Sabby Op.. Nic. 
t Mikołaja B.W. 
Ambrożego B. W. 
Nlep. P.N.M.P. 
Walerji iLeokadjł 
N.M.P. Loretańsk. 
Damazego P.W. 
Aleksandra M. 
t Łucji P.M.Ot. P. 
Dyoskora i Her. 
Waleriana i Ir. 
Euzebiusza B.M. 
Łazarza B. 
t Gracjana B.W. 
Dariusza i Nem. 
t Teofila i Zen. 
t Tomasza Ap. 
Honoraty i Her. 
Wik tor i i P. 
t Wigil ja Irm. P. 
Narodź. Chr. Pan. 
Szczep. I Męcz. 
t Jana Ap. Ew. 
Młodzianków MnL. 

29 N Tomasza B., Kan t 
30 P Eugeniusza B. W . 
31 W Sylwestra B.W. 
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Z powinszowaniem Nowego RoKu. 

Sylwester mfną!.. blady twłt 
Przenika otchłań mglista-^ 
O ilocie — został tylko mit 
Z realną... długów listą-. 
Znużony szałem, stawiasz, krok 
Witając trwożnie Nowy Rok, 
Boś aołukai ai« _na czysto"! 

A ckUwoJĆ w serce sączy Jadj 
Zbłądziłeś, wiesz dlaczego! 
— Od młodych dam i starych wad 
Niech losy cie ostrzegał 
Dziś nowym torem ruszaj w świat) 
Wtem-, cóż to? — Weksel na łeb 

spadł 
Z terminem na -pierwszego"! 

IV. Drozdowski. i 



DODATEK LITERACKU -NAUKUWY 

Z w y c z a j e n o w o r o c z n e w P o l s c e 
Tradycyjne życzenia, wróżby, figle i dowcipy 

W dawnej Polsce nowy rok rozpo­
czynał się od Bożego Narodzenia, a l-y 
styczeń przypadał na oktawę narodzin 
Chrystusa, w starożytności zaś zaczynał 
sic nowy rok na wiosnę i przypadał w 
n.arcu. 

Koniec starego i początek nowego 
roku z dawien dawna obchodzono „na 
wesoło". Oto stary rok, wypełniony ca­
łym szeregiem wysiłków, dążeń i zawo­
dów, kończy się, a u progu staje rok no­
wy, prowadząc za sobą korowód dni 
nieznanych, tajemniczych. Każdy mimo-
woli spoglądai na czas ubiegły, zastana­
wia się nad tem, czego pragnął, a co o-
siągnąć zdołał, ze spokojnem wyrozumie 
niem, patrząc na niepowodzenia, straty 
i zawody, a z powodzeń i chwil szczęś­
l iwych ubiegłego roku czerpiąc wiarę 
we własne siły, oraz nadzieję na lepszą 
szczęśliwszą przyszłość. 

Każdy w nowym roku pragnie zmia­
ny: gdy było mu źle — chce, aby było 
dobrze, gdy było dobrze — pragnie aby 
było jeszcze lepiei. Stąd życzenia dla 
siebie i dla innych — szczere, dowcipne, 
a nieraz nawet związane z ciętym docin­
kiem, ale bez żółci, jeno z chęci śmiania 
się i weselenia. 

Życzenia noworoczne w dawnej Pol­
sce były powszechne, wszyscy winszo­
wali wszystkim i składali stosowne ży­
czenia, wkładając w zgrabne rymy dużo 
swywolnego humoru i dowcipu. Z prze­
chowywanych do dziś z dawnych cza­
sów rymowanych życzeń noworocznych 
widzimy, jak wszystkie one są pełne ru­

basznej, a nieraz frywolnej werwy. W i ­
docznie nie wolno było za życzenia na-
jngwy rok składane choćby naszpikowa­
nie ciętym dowcipem obrażać się — za 
kowc ip trzeba było płacić dowepem, 
śmiano się więc ochoczo z całego serca 
l w licznem zazwyczaj towarzystwie 
^potykano nowy rok. 

Już proboszcz po kazaniu na nabożeń 
stwie noworocznem winszował swym 
pa rafjanom szczęśliwego roku, a po na­
bożeństwie przyjmował u siebie na ple-
banji przy dobrze zastowionym stole 
składających mu życzenia parafian. Od 
księdza udawano się do znaczniejszych 
domów, a potem w niekończącą się wę­
drówkę po znajomych. A że życzenia bez 
wypitki trudno sobie wyobrazić, więc 
pito, nie wylewając za kołnierz, miodek 
i gorzałkę a i wina z Węgier, lub Nie­
miec sprowadzone. 

Przy kiehehach rozwiązywały się 
języki na dobre, rąbano sobie verbum 
veritas po staropolsku szczerze, „prosto 
z mostu", wybaczano dawne urazy i, pa­
dając sobie w objęcia, życzono „Bóg cię 
stykaj", co oznaczało polecenie w opie­
kę boską. / 

Szlachta z roli żyjąca zwyczajem roi 
niczym obrzucała się ziarnem, najczęś­
ciej owsem, aby zbóż obfitość była w 
przyszłym roku, a Jadąc z powinszowa-
ijiami sypała owiec do rękawicy i w go­
ścinie składała po szczypcie w każdym 
rogu stołu, zastawionego suto mięsi­
wem, trunkami, bakaliami i wszelkiego 
rodzaju potrawami. Każdy w nowy rok 
kogoś u siebie spodziewał się, więc stół 
staropolskim obyczajem musiał być od­
powiednią mnogością potraw zastawio­
ny, aby dla wszystkich gości jadła do­
syć było, a bochen żytniego chleba, ja­
ko symbol rolniczej obfitości już od świ-

iiu w dzień noworoczny leżał na stole, 
H przez cały rok dostatek gospodarczy 

*upmu nie opuszczał. 
. Przy powinszowaniach i życzeniach 

jipworocznych rozdawano sobie upo-
jminkl wedle stanu zamożności: konie, 
i p $ y lite. suto ztotem haftowane, kołpa­
k i sobolowe, szable, pierścienie, puhary 
i misy złote i srebrne. 

Winszowała też i czeladź, składając 
państwu życzenia i chodząc „na kolen-
dę" między sobą. W mieśc:e zaś dziat­
wa ze szkółek i żaki obchodzili domy, 
suto wszędzie obdarowywani, śpiewając 

okazji właściwie dostosowane. Zakonni­
ce i księża w szkółkach parafialnych u-
kładali dla dziatwy rymowane powin­
szowania noworoczne, prześcigając się 
między sobą w zgrabności rymów i cię­
tości wiersza. 

Kolędnicy noworoczni często prze­
bierali się dziwacznie za „drabów", dzia 
dów, niemców, cyganów, naśladując ich 
mowę, ruchy i sposób ubierania s'ę. 
Przebierano się też za wszelkie niedź­
wiedzie, byleby tylko do śmiechu i we­
sołości pobudzić, a i sutszy datek wydo­
stać od rozbawionych gospodarzy. Stąd 
sylwestrowe wywodzą się maskarady, 
kostjumowc zabawy z tańcami. 

W noc sylwestrową bezkarnie płata­
no Tóżne figle, upowszechnione zarówno 
w domach szlacheckich, jak i chatach wie 

śniaczych. Po wsiach panował zwyczaj 
wymazywania szyb gliną, na przekór 
dziewczętom z tego domu, by miały ro­
botę, jak w dzień sylwestrowy tak 
przez cały rok, wciągano na dymnik 
bronę, podważano pniami drzwi, żąda­
jąc za ich odparcie okupu, a za „wykup" 
urządzano wspólne uczty. 

Niektórych okolicach na nowy rok 
opalano drzewa owocowe i opasywano 
je słomą, poczem noszono się wzajem 
na rękach z sadu do chaty, by w nade-
szłym roku w ten sam sposób nosić wor 
kami owoce. 

Powszechne były też noworoczne 
wróżby wedle których dziewczęta chcia 
ly się wywiedzieć, co je w przyszłym 
roku czeka, W wieczór sylwestrowy 
zbierały się dziewoje do jednej większej 

chaty i wspólnie lały wosk, albo ołów, 
wybiegały przed chatę, nadsłuchując-
szczekania psów i z tego wróżąc, z któ­
rej strony przybędzie w swaty mło­
dzian urodziwy, palono len, a u które] w 
górę wzlecial tą niechybne zamężcie w 
przyszłym roku czekało, kręcono gaiki' 
chleba, a o północy przy zapalonych 
świecach siadywano przed zwiercia­
dłem, by w niem ujrzeć przyszłego mę­
ża. 

Winszowano sobie, bawiono się o-j 
choczo i wróżono, spotykając Nowy Rok 
czekano w ciągu tego roku spełnienia | 
życzeń, a gdy I ten rok dobiegał końca, 
zkolei spotykano na wesoło następny 
Nowy Rok. 

W. W. 

Po hucznej Nocy Sylwestrowej 
ag*arHs.la mas pierwsia, lekka 

melancholia. 
Niewiadomo dlaczego numerujemy 

lata. Właściwie byłoby lepiej przeceż 
gdybyśmy oznaczali je imionami za­
miast nic nieznaczącemi cyframi. Czy 
nie byłoby lepiej np. gdyby rok następ­
ny nazwać „rokiem szczęścia" a rok u-
biegly „rokiem szczęścia wątpliwego"? 

Cyfry nic nie mówią! 
A zresztą kto ma tę pewność, że rok 

nowy, oznaczony cyfrą 1929, odpowiada 
faktycznemu porządkowi rzeczy i fak­
tycznemu porządkowi Jat? *~.v 

Skąd wiemy, że od narodzenia Cłiry 
stusa upłynęło akurat 1928 lat? Jacy 
ludzie te dni, tygodnie, miesiące i lata l i ­
czyli? W każdym razie nikt z ludzi 
współczesnych. 

* * 

Dziwnym okresem czasu jest - - noc 
sylwestrowa. Stoi ona na pograniczu 
między nowym i starym rokiem. W noc 
sylwestrową żegnamy ubiegły i witamy 
rok który następuje. Jednakże, czy tak 
dzieje się w rzeczywistości? 

Czy ludzie naprawdę żegnają ! wita­

ją? Taktycznie dzieje się przecież ina­
czej. 

O pożegnaniu niema mowy. Nikt w 
noc sylwestrową nie wznosi toastu na 
cześć roku ub eglego. Natomiast wszy­
scy piją i bawią się na intencję Nowego 
Roku. 

Smutna jest̂  dola tych, którzy odcho­
dzą. Nikt ich nie żegna. Szczęście towa­
rzyszy tylko tym, którzy przychodzą. 

• 
Najsmutnjejszem w noc sylwestro­

wą jest to, że każdy uważa za swój świę 
ty obowiązek zerwać z trzeźwością 1 
być jaknajbardziej oszołomionym radoś­
cią i... alkoholem. Próg nowego roku 
przestępujemy nawpół przytomni, zlekka 
zataczając się na nogach, jakgdybyśmy 
nie chcieli sobie zdawać z tego sprawy, 
co robimy' i dokąd idziemy. I jeszcze 
jedno: w noc sylewestrowa mamy zaw­
sze nadzieję, że rok, który mamy przed 
sobą będzie lepszy, szczęśliwszy, niż 
ten, który jest za nami. Nadzieje te o-
garniają nas w chwili, gdy szumi nam 
w głowie. Czyż .o nie jest charakterys­
tyczne i zarazem troszkę smutne ?.-

Walii Apel księcia 
Zasiadając do wliecierm wi&ilifmef, 

pamletfafcle o beirobomach 
Angielski następca tronu, ksiąle 

Walji, stał się obecnie tematem rozmów 
całej Europy — nietylko dlatego, że mo­
że lada dzień zasiądzie na tronie imper­
ium brytyjskiego... 

W przededniu świąt Bożego Narodzę 
nia wystosował on przez radio apel do 
narodu angielskiego w sprawie bezrobot 
nych górników. 

„250.000 górników angielskich, od 
których zależna jest egzystencja kilku 
setek tysięcy kobiet i dzieci — ich ro­
dzin —'Jest już od szeregu miesięcy bez 
pracy. Ż powodu zastoju w kopalnict­
wie zostali oni pozbawieni możności za­
robkowania i wydani na pastwę nędzy i 
głodu. 

Największa przysługa, jaką nieszczę­
śliwym tym można wyrządzić, to — do­
starczenie im jaknajwiększej okazji do 
pracy. A ich żony i dzieci trzeba zaopa­
trzyć w żywność i odzież. Jest to próbie 
mat, który obchodzić winien żywo mnie 
oraz wszystkich anglików. Przeto prag­
nę dać praktyczną inicjatywę w tym kie­
runku. 

Niech w calem państwie brytyjskiem 
'żadna wieczerza wigilijna nie dobiegnie 
pierwej końca, nim nie stanie się za­
dość palącej nieodzownej potrzebie zło 
żenią składki na fundusz dla tych bezro 

Rozmaitości ze świata. 
TESTAMENT DZIWAKA.—Przed kilko dnia­

mi w Londynie dokonano otwarcia testamentu 
zmarłego lekarza dr. Cann. 92-letni dziwak kazał 
pochować ale w. ten sposób, U w ręku mleć bę­
dzie pewien list, który przechowywany jest od 
wiola lat w jego skrytce bankowe|. Cały majątek . 
zapisał dr. Cann aa cele dobroczynne w ten spo­
sób, że coroczni* 71 kwietnia na (robie jego wi. 
kary kościoła dzielić będzie biednym jałmużną, 
conajmniej po 10 szylingów na osobę, pod wa­
runkiem, że każdy obdarowany położy na groble 
dr. Cann przynajmniej jeden kwiatek. 

przy tem piosenki zgrabnie ułożone i od i botnych i ich rodzin. 

Sumy pieniężne w gotówce oraz cze­
k i należy kierować pod adres lorda — 
mayora Londynu. Uczyńcie w jaknajszer 
szym zakresie zadość temu wymaganiu 
w jutrzejszy wieczór wigilijny, a jestem 
głęboko przekonany, że wtedy będzie­
cie przez cały wieczór w większym niż 
kiedykolwiek stopniu ożywieni prawdzi­
wym nastrojem świątecznym". 

Apel ten, oczywiście, nie przebrzmiał 
bez echa. Istny deszcz datków, sięgający 
ogromnych sum, był jego bezpośredniem 
następstwem. Obecnie prasa licznych 
państw europejskich podkreśla fakt, że 
książę Walji potrafił już przed objęciem 
rządów nad Anglją zaskarbić sobie w 
wysokim stopnia szacunek przyszłych 
swych poddanych. 

Pisma francuskie, a za nimi również 
niemieckie o lewicowo - republikańskim 
kierunku przeprowadzają analogię po­
między angielskim następcą tronu a by­
łym następcą tronu niemieckiego — kron 
prinzem. 

Podczas gdy najstarszy syn eks-cesa 
rza ukazywał za „dobrych hohenzoller-
nowskich czasów" całemu światu jedy­
nie oblicze młokosa — sportowca oraz 
mililarystycznie nastrojonego zawadjak. 
— książę Walji — prezentuje się już te­
raz jako bądżcobądi. poważnie myślący 
cziowieJu. 

BOŻE NARODZENIE W JEROZOLIMIE w 
roku bieżącym dało niezwykły przypływ przyfezd 
nych. Pradawna droga t Jerozolimy do Nazaret 
zapełniona była samochodami I autobusami, które 
sunęły gładko po aslaltowej szosie, podczas gdy 
okoliczni tubylcy-ehrrescłjanie, lak 1 przed wie­
kami, szli S wielkimi kijami pielgrzymimi w ręka 

•kaaad. * 

STAN ZDROWIA KRÓLA ANGIELSKIEGO 
interesuje niezwykle silnie amerykan. Redakcja 
„New-York Harald" musiała ustanowić specjalne­
go telelonlstę dla odpowiadania publiczności na 
nlenutanne pytania o etan zdrowia króla, 
wszystkich kinach 1 teatrach pa otrzymaniu 
tnlego biuletynu lekarzy ze sceny odczytuje 
jego treść. 

- O — 
MILJONER AMERYKAŃSKI p. Edward Bi 

ning ogłosił przed Bożem Narodzeniem, że ka 
dziecko do lal |2, które w dnia 23 grudnia zg 
sta w fego biurze, otrzyma podarunek gwiazd 
wy. Oznaczonego dnia niezliczone masy driecl 
wiły aię na miejsce wraz z matkami i opiekuna* 
Podczas tłoczenia się na nlicy i na schodac| 
niewyjaśnionych powodów wybuchła panika, 
kaset dzieci zostało ciężko poranionych odłj 
kami szkła tłoczonych szyb) i zgniecionj 
1.550 policjantów z ledwością uspokoiło pa 
1 aczyniło jaki taki porządek. Pogotowie odi 
cło do szpitali 235 dzieci. 

CZY ROZWODY SĄ SZKODLIWE dla i 
tucji małżeństwa? —Na to pytanie odpowi* 
słynny socjolog prof Westermarck, ińterw 
wany przez dziennikarzy. Uważam, że jest 
odwrotnie. Rozwód fest jedynem lekarstwo 
azie niedobrania się ładzi dla wspólnego 

cia. Bóść rozwodów w ostatnich latach ni 
chanie rośnie. Najwięcej w Europiee licz 
Szwajcarja, ale Stany Zjednoczone przewyż 
ilością rozwodów wszystkie kraje europejski 
zem wzięte. Nasze życie jest coraz bardziej s 
plikowane i dlatego coraz więcej jest między 
mi nieporozumień — oto przyczyna „manji" 
wodowej. Nie jest to więc |uż manja, ale lorfi 
wytłómaczalna konieczność. Kocham bardzo 
ją żonę i ona odpłaca mi tem samem uczu 
ale wolałbym stokroć się z nią rozwieść, niż 
byśmy mieli wiecznie być z siebie niezadowól 

— o - -
MARS CHCE POROZUMIEĆ SIĘ Z ZIEMI 

tak nwaia przynajmniej uczony trancuski p; 

rł Pensa. Zakomunikował on prasie paryskie 
badając ostatnio niebo pomiędzy godzinami 
21-szą, spostrzegł dziwne pasy światła, dob; 
jącc się z Marsa w regularnych odstępach cz 
jak gdyby marsjanle chcieli sygnalizować 
swe istnienie. Widział on także wśród nocy 
pas na ziemi. Czy było to światło % rcłlckl 

(ustawionego na Marsie? 
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Ten wiersz do ciebie, Arturze, 
Zaczyna się jak mit, 
Jak coś 
Co ci się dzisiaj może obcem 

wyda, 
Zabawne... Słyszysz rytm? 

Juz od początku 
— Toute proportion gardee — 

Uderzył pod Norwida, 
Pełen „niedocieczonego wątku", 
Wikła się w ciemnym kątku 
Pamięci, 
Po czarno-białej wspomnień 

klawiaturze 
Oktaw, tonacji próbuje: 
Ta? Nie, nie ta... 
Niżej... wyżej... 
Ta? Nie ta... 
Dalej... bliżej... 
Aż 
Znajdzie! 
I ciosem żelaznej pieczęci, 
Czyli Poetyckiej Racji, 
Jak wściekłą pięścią w twarz 
Uderzy, 
Zakuje, 
Rozpęta na klawiaturze 
Burzę 
Rswolucyjnej etiudy, 

Tak, jak ty ją grasz, 
Arturze-

Kto wie?., kto wie?.. 
A może będzie nokturn? 
Może ballada? 
Rytm, 
Jak krew, 
Faluje, pulsuje, 
Słucham tego tętna jak doktór, 
Ciągle jeszcze próbuję 
Tonu, tonu, 
Struny łączę w akordy niepewne, 
Po trzy... po dwie... 
Znów tamten wiersz! 
Jak opętanie śpiewne, 
Jak wołanie dalekiego dzwonu, 
Który mnie zwie i zwie. 
Doskonałością kusi. 
Więc może lepiej nic. 
Ale nie. 
Ja wiem, że się ten wiersz 

wywikłać musi! 
Że miłośnie dygocące ręce 
Po klawiszach palcami wreszcie 

rozpromienię: 
Że zagram wiersz o Szopenie 
I że go tobie, Arturze, poświęcę 

Paryż, Buenos Ayres, Rio... 
Wszędzie 

Po galopie koncertów 
Grasz przyjaciołom tanga. 
Olejne oczy kobiet, 
Kobiet nagie ramiona 
Ciepło się wiją, 
Gdy ujeżdżasz fortepian, 
Jak błyszczącego dzikiego 

mustanga, 
Wplątany w grzywę strun! 
Poeci wino piją, 
W Londynie, w Barcelonie, 

w Rio, 
Wszędzie. 
I ja też, ja też. 
Słucham 
Umierając rozkosznie w legendzie 
Dzieciństwa, które do zgrozy 

urasta: 
I widzę fabryk ślepia, 
Domów ponurych ślepia, 
Miljon oczu we mnie wlepia 
Zwierzę brunatne i smutne 
Naszego miasta. 

Pędzi, cwałuje spieniony twój 
mustang-fortepian. 

Miasto Łódź, 
Łódź fabryczna. 

— Powiedz, proszę, markizom 
z Argentyny, 

Zawiadom, proszę, baronessy 
i hrabiny, 

Co od twojego grania 
Łabędzie ją po nocach jak Ledy 
W mdłej narkozie lirycznej, 
Powiedz im, jak było WTEDY, 
W Łodzi fabrycznej, 
W grotesce łódzkiego mieszkania: 

Patrz: 
Dziczejąc w tęsknocie, 
Beznadziejnie dorosły i sam, 
Z sercem głęboko w piersi 

pogrzebanem, 
Gromadzę piętra zdań, 
Górą rozpaczy nad przeszłością 

wiszę, 
Straszliwy rapsod jrram, 
Pochylony nad huczącym 

fortepianem! 
Mesdames! 
Wonny wianuszku 

zachwyconych pańl 
Ja panie uraczę peanem: 
Łokciami i pięściami runę na 

klawisze! 

U t o p i a w i i r a r tHT as JffW^ A&fflu\ Afa. 

Staruszka Ziemia nosić będzie n a sobie a ż 4 maijardy ludzi. 
^ j «-»•_ « /-W\ 1 _ i. _ OrtlO U«,1 -. 1 a TU nliMi^ nr7tr WrAT»7 /̂ r>Ltf Ttttl fi fl J V swej utopji „Sen*4 (The Dream) 

JG Wells przedstawia za przykładem 
[eh swych poprzedników w tej dzie­

li, a nawet powtarzając siebie same-
>wy świat przyszłości i nową, za-
(jącą go ludzkość, jako wzór do-

[oałego ustroju i niemniej doskonałej 

, „udzkość z roku 3000-ego wyobra-
ktak w swych przedstawicielach po-
^ególnych, w jednostkach jak i w 
Ij masie, typy ludzkie idealne. Idealne 
[ensie porównawczym, cudownie roz 
lięte w swych zaletach w porówna^ 
I z ludźmi z barbarzyńskiego okresu 
czesnego, idealnie wypielone z wad, 

re cechują ludzkość wieku XX-go. 
lacy ludzie — taki ustroi. Ustrój spo 
i i y wieku XXX-go w ogólnym, mgta 

|owym nawet opisie WeHs'a. przed­
nia się tak pięknie, harmonijnie i po-

Iiie, jak rzeźba Praksytelesa w po-
-naii u z pierwotnym rysunkiem na 
le z epoki troglodytów. 

" utopji weJlsowskiej, pomimo całej 

I^onęlności realnym, wypuk łym jej 
tem jest jednak nie to, co odgrywa 

pozytywną w opisie, lecz to, cze-
autor nadaje cechy negatywne: k ry -

spółczesności. Opierając sie na ne-
jii tego, co jest, buduje WeHs swój 
it przyszłości swą utopją Wieku 
C-go. 
J top ja, mimo iż jest utopją. może być 
ijącem widzeniem", proroczym rzu-

• '•sifc ; intuicji w przyszłość jeśli 
f>rca ómrzc^a. i ocenia iasnowidzą-
[istnicnic i działanie najważniejszych 
tnn ikW w kłębiącym sic przed nim 
W żSc:a, 
p k ż e to uczynił Wel ls? Czy I jakie 
tyrji. prawdopodobieństwa roz 

ie "pg lędni ł w swej utopji? 
| i v ' ; , ,.iicjszym, r>odstawowym bo-
^•ymihem powstania takiego ustro-
1 j a . ! n i j a k i widzimy we „Śnie" — 
j.nusi ograniczenie liczby ludzi, 

( z c n ^ liczbowe społeczeństwa 
j e k U A \ Wells podkreśla bardzo 
*źiu<c c«^jic. krytykując przez u 

J 

sta bohaterów „Snu" Sarnaca swą , przy 
padkowość" urodzeń! rodzenie na ślepo 
i bez ograniczenia, jakie się praktykowa 
h w wieku XX. 

Jasnem więc jest, iż w Utopji wieku 
XXX, w tem społeczeństwie i państwie 
przyszłości, elita — dobór i wybór naj­
lepszych typów i okazów ludzkości — 
powstała drogą selekcji celowei i ogra­
niczenia rozrodczości, — ślepej i głuchej 
przedtem w g . Wefls'a. Na tej podstawie, 
jak na zrębie granitowym wyrasta i o-
piera sie państwo Utopji, ideał przysz­
łości. 

Gdyby więc przypuścić, iż wiek X X X 
mógłby się stać (niechaj sie cieszą nasi 
potomkowie) urzeczywistnieniem Utopji 
Weils'a. należałoby jednoczesne przy­
puścić, iż ludzkość stopniałaby liczebnie 
w owym okresie. 

Czy jest to możliwe? Prawdopodob­
ne? Co jest w fantazji Wells'a z intuicji 
poety i uczonego zarazem? 

Wydaje sta, iż rzeczywistość i wycia 
gnięte z poznania i badania jej hipotezy 
albo twierdzenia przeczą podstawowej 
tezie Utopji Wells'a. 

Ludzkość — jako całość — ale zmie­
rza ku skurczeniu się liczebnemu. Tak 
brzmi, poparta faktami i analiza, obser­
wacja prof. Henniga. 

Od początku X IX stulecia do chwifó 
obecnej ilość ludzi, żyjących na globie 
ziemskim, wyrosła więcej niż dwukrot­
nie. Wynosi ła naówczas 900 milionów, 
wynosi obecnie 1912 milionów! 

Obawy Malthus'a, tt w wieko XX 
ludzkość wyrośnie do 20 miliardów i 
zginie z głodu, nie sprawdziły się. Ale i 
tak przyrost w ciągu 100 lat o 100 35 
jest wcale imponujący i hm jak kto chce 
— smutny lub radosny. k 

Wyliczenia 1 rozumoWaijiia orof. Hen 
niga, zawarte w jego „G*Bplitvcc", wy­
kazują, iż obeente przybywa w roka 18 
mlljonów ludzi na ziemi, czyli 50.000 
dziennie, że przyrost ten ogólny nie u 
ja w n i a tendencji do spadku. 

Zatem za 100 lat. w r. 2028 będzie 
nosiła staruszka ziemia na sobie tuż 1912 
mil jonów plus nowych 1800 milionów lu­
dzi. A więc dwa razy tyle co dzisiaj. 
Prawie cztery m i l j a T d y ! W roku 2200 
można się spodziewać wzrostu tej cy f ry 
do 8 miliardów. I to, zdaje się, bez wzglę 
du na ilość i jakość wojen, które mogą w 
ciągu tych 300 lat przeorać ludzkość. 

Perspektywa oszałamiająca i — 
zgódźmy się na to — wręcz niezgodna z 
Utopją WeUs'a. 

Profesor Hennig, rozważając ściśle i 
trzeźwo wszystkie możliwości rozwoju 
techniki i wiedzy, sądzi, iż ziemia nasza 
zdoła wyżyw ić i dać pomieszkanie tym 
ośmiu miljardom a venh\ Teoretycznie 
jest to możliwe pod piórem badacza. Ale 
jakże fantastycznie, znów utopijnie, choć 
nie w wykładni i zabarwieniu Wellsow-
skiem wyglądać będą trudności, z któ-
remi podejmie walkę ocean niezmierzo­
ny istot ludzkich, mrowie okrywające 
gęstą warstwą skorupa naszego cierpli­
wego globu... 

Prawda, istnieje czekająca na koloni­
zację olbrzymia Syberja, zakątki puste 
dotąd Azji, kontynent A f ryk i rzadko za­
ludniony. Ameryka Południowa — ale 
8 mil jardów! cztery razy tyłe ludzi, co 
dzisiaj! Ale geometrycznie wzrastające 
przeciwieństwa wewnętrzne w łonie 
tych mas ludzkich! 

Nie jest - ł i ta perspektywa początku 
X X X wieku, roku 2200-go, utopją samą 
w sobie? Utopją może rzeczywistszą i 
prawdopodobniejszą, niż Utopia Wells'a, 
zbudowana na arystokratycznej hipote­
zie istnienia wybranej ludzkości—ludzko 
ści—elity? 

Można dowierzać w zupełności moż 
liwościom rozwojowym techniki i wie­
dzy ludzkiej. Można nie wątpić o cudach, 
które stworzy praca i wynalazczość 
ludzka za lat 100, 200. 300! Wiec może 
i za lat 300 obawy Malluusa okażą się 
znów płonne, jak się okazały przedtem 
Ale jest ty le innych ,.ałe"_ 

W swej mowie, wygłoszonej w Sztok 

holmie przy wręczeniu mu nagrody *-
mienia Nobla, zauważył Bergson: 

„Maszyny, które budujemy, są or­
ganami sztucznemi, dodatkiem do na­
szych organów naturalnych, przedłu­
żeniem Ich 1 rozszerzeniem ciała ludz 
kości. Aby to powiększone, rozrosłe 
ciało funkcjonowało normalnie, nale­
ży, by { dusza je ożywiająca ipzro-
sła się również; w przeciwnym razie 
równowaga zostanie naruszona. Wy­
rosną przeszkody, trudności wielkie, 
narodzą się problematy polityczne 1 
społeczne, które będą wyrazem dys­
proporcji między dusza a ciałem 
ludzkości4 4-

I i 
W czasie przyszłym i metaforycznie 

wyrażone zastrzeżenia filozofa francu­
skiego są już dziś odczuwane przez ludz 
kość. Większą przecież i rozma ts»ą ich 
ilość kry je w sobie utopijna wizia.. w ie­
ków przyszłych, ukazana przez pftrf. 
Iienniga. 

„Sen" WeBs'a jest ty lko snem. Nic 
jest on ani „czującem widzeniem^', an 
pobudką, wysnutą z tego widkpma. 

w r p . 

Z ruchu wydawniczego. 
Z. Dromlewiczowa, Dziecko kina, p<> 

wieść dla młodzieży, w kartonie, z dwu-
barwną ilustracją, str. 134, cena zł. 5. 

Jest to przemiła opowieść o małym 
Dicku, k tóry przez przypadek stał się 
genialnym aktorem f i l nowym, a dzek i 
wrodzonemu talentowi, wspaniałej grze 
i poczuciu obowiązku, umiał i mógi po­
móc rodzicom do podźwiKuuw - ; a sie z ru 
iny majątkowej. 



D O D A T E K L I T E R A C K O - N A U K O W Y . 

Y r i i i m f ł o d z i a n i n a w P a r u * 
Statut Kaliski, jako dokument tolerancji polskiej, i lustrowany 

przez artystę malarza Artura Szyka. 
Specjalna służba korespondencyjna „Republiki". 

Paryż, w grudniu. 
Łódź. może być dumna. 
Oto jeden z jej synów odniósł wiel­

kie zwycięstwo artystyczne na terenie 
międzynarodowym i to zwycięstwo, 
wywalczone dziełem o charakterze wy 
bitnie polskim. 

Łódzki artysta - malarz Artur Szyk 
w jednym z artystycznych salonów 
Paryża (na ulicy Franciszka I-go) wy­
stawił owoc swych blisko trzyletnich 
prac twórczych, a mianowicie manu­
skrypt nadanego przez Bolesława 
Wstydliwego w końcu XIII-go stulecia 
„Statutu kaliskiego". 

Manuskrypt ten, obejmujący 42 stro 
ny tekstu w językach: francuskim i ła­
cinie, wypisanego precyzyjnem pis­
mem gotyckiem. jest ilustrowany przez 
artystę bajecznemi w kolorycie, mi-
sternemi w wykonaniu i pełnemi polo­
tu w pomyśle małemi arcydziełami 
kunsztu wschodniego. Każda stronica 
jest komponowana z architektoniczną 
maestrją, a wszystkie razem tworzą 
imponującą całość. 

Artysta w swych precyzyjnych i 
barwnych rysunkach dał i zaniknął hi­
storie żydów w Polsce, począwszy od 
Piastów, a skończywszy na czasach 
bieżących. Jedna stronica tego dzieła 
poświęcona jest specjalnie Lodzi, mia­
stu rodzinnemu twórcy; przedstawia 
ona obraz walki barykadowej na uli­
cach łódzkich w roku 1905-ym. 

Dzieło ofiarowane jest marszałko­
wi Józefowi Piłsudskiego. 

Poza słowami tytułowemi i tekstem 
łacWsire - francuskim zawiera na osob­
nych stronach całkowity tekst Statutu 
Kaliskiego w językach: polskim, hebra) 
sklm, angielskim, niemieckim, włoskim 
I hiszpańskim. 

Wystawa Artura Szyka wywołała 
ogromne zainteresowanie w Paryżu I 
to zarówno w sferach polskich, jak fran 
cuskich. Dziełem artysty zaintereso­
wała się z wielką życzliwością zarów­
no ambasada jak i rząd Polski. Prasa 
franciafca w szeregu artykułów, podpi­
sanych? pełnemi autorytetu, nazwiska­
mi kryjyków paryskich, wyraża się o 
pracy łódzkiego artysty wręcz z entu-
zjazmejp. Jednocześnie koła francuskie 

Otwarcie wystawy A. Szyka w Paryżu. 

Siedzą od lewej ku prawej: dziennikarz-publicysta polski, p. H;eronimko, p. mi­
nistrowa Chłapowska, p. min. Chla powski i artysta-malarz A. Szyk. 

zainteresowały się niezmiernie .tema­
tem, obranym przez malarza, a doku­
ment wysokiej kultury narodowej pol­
skiej, jakim jest Statut Kaliski, nada­
ny w okresie, kiedy tolerancja na za­
chodzie Europy była dopiero rzeczą 
dalekiej przyszłości, pozyskał nowych 
przyjaciół 1 badaczy polskości. 

Z długiej rozmowy, którą miałem z 
Arturem Szykiem, po obejrzeniu jego 
wystawy 1 złożeniu mu zasłużonych 
gratulacji, podaję szereg najważniej­
szych szczegółów. 

Oto co mówi artysta o sobie i swo-
jem dziele: 

— W Paryżu jestem już, z przer­
wami, długi szereg lat 1 długo w nim 
zapewne jeszcze pozostanę. Mimo to 
w pracy mej stoję wyłącznie na grun­

cie polskim czego najlepszym dowo­
dem jest Statut Kaliski,' który uważam 
za poważne swoje zupełnie dojrzałe 
dzieło. 

— Na gruncie paryskim jestem uw« 
żapy za dziwaka. Dziś, kiedy malarze 
malują na łokcie, nie mając czasu na-

.wet na wykończenie swych prac, tru­
dno jest się pogodzić z istnieniem arty­
sty, który siedzi nad jednem dziełem 
dwa i pół roku. 

Impuls do stworzenia Statutu dał 
mi przewrót majowy. Nakazał mi on 
jakgdyby pokazać światu dokument, 
świadczący na chwałę Polski. 

Statut mój zostanie w najbliższym 
czasie wydany w luksusowem wyda­
niu przez zorganizowane w tym celu 
towarzystwo wydawnicze. Będzie wy­

bitych tylko 200 numerowanych 
plarzy. Zamówienia już zaczęły 
wać. * 

W najbliższych dniach wyje; 
do kraju 1 w Warszawie urządź n 

stawę mej pracy. Lokalu, w k „ 
ona się odbędzie, podać jeszcze i 
gę. gdyż muszę się dopiero zoNic 
wać na miejscu". Jzi 

Łódź? — zapytałem. \X 
— Naturalnie — odparł artystki 

Jestem łodzianinem 1 kocham ł.foza 
przeciwieństwie do wielu łodzią ,,k 
rzy n«e uznają swego rodz r r 
miasta, jestem do niego najserdme 
przywiązany 1 z dumą o tem mópo< 
radością chwytam każdą wieśćvk^ 
chu artystycznym w Łodzi i ciespo 
nadzieją, że zarówno władze my, 
jak przemysłowcy łódzcy zajrnm 
życzliwiej niż dotąd swoim kojwa", 
kiem — sztuką łódzką. ane 

Na tem zakończyłem rozma'lo\ 
Arturem Szykiem i dzielę się nią^Nu 
prędzej z czytelnikami „Republil 

Tadeusz Zeron 
L 
-U l 
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Specialna służba korespondencyjna „Republiki*'. 
Berlin w grudniu 1928. 

Naprzeciw mych okien —- ratusz 
Oiąjlottenburga, jeden z kilkudziesięciu 
ratuszy*,Berlina -~ pozostałość z czasów 
niedawnej jeszcze autonomji gminnej po-
szcabgfflnych dzielnic. Godzina piąta po-
|)olipn« — święta. Poraź p erwszy sły­
szę w ijz^ień uderzenia wieżowego zega­
ra. Dotychczas słyszałem je tylko noca­
mi ;-fw powszednie dm tłumi je zwykle 
hafes ruchu ulicznego. 

Na wilję spadł śnieg; teraz — niemal 
wiolen|e roztopy. Ulice wymarłe. Ob­
raz T^psta zmieniony do niepoznaki, 
nieiiitcresujący, wręcz — małomiastecz­
kowy. 

Jeszcze kilka dni temu na najelegant­
szych ulicach stały budy jarmarczne, 
przekupnie sprzedawali różnego rodzaju 
fatałasźki. Naprzeciw najwykwintmej-
szycli sklepów z bielizną na Tauentzien-
strafcse* sprzedawała jakaś babuleńka 
w>6czkjt»we pończochy, ogrzewacze na 

aisy rąk i ochraniacze dla reumatyz-
cznych kolan — wszystko własnego 
wyrjjbu. 

Przez cały rok pracuje taka Staro­
wnika gdzieś na poddaszu, z myślą o ,'e-
dnoiygodnlowym, przedświątecznym 
handlu straganowym. Zwyczaj wzajem­
nego obdarowywania się W święta Bo­
żego Narodzenia jest tu tak powszechny, 
że wytworzyła się w Berlnie specjalna 
branża MWeihnachtsverkaufer" — han­
dlarzy, rozbijających swe kramy tylko 
tan Jeden raz do roku. 

Kiedy pojawiają się po raz pierwszy 
na ulicach — tydzień przed Wilją — spra 
wiają dziwne wrażenie: niktby nie u-
wierzył, że zdołają sprzedać coś ze 
swych wytworów. Takie to biedne, 
marne, przestarzałe... Zwłaszcza w 
Charlottenburgu wyglądają wprost śmie 
sznie. Wszędzie wolno im się usadowić. 
Surowe przepisy polcyjne o sprzedaży 
ulicznej śą w tych dniach zniesione, a 
kramarze, handlarze domowych mydeł, 
świecidełek, maronów, szelek i innych 
rzeczy pierwszej potrzeby — zasypują 
najelegantsze ulice Berlina różnokoloro­
wą tandetą. I — o dziwo — ludzile ku­
pują, kupiiUn, całeml masami za bezcen 
te pnominkł świąteczne*. 

Przypomina mi się stara anegdotka: 
Do złotnika wchodzi pewien gość i żą­
da kompletu srebra stołowego. Złotnik: 
„Czy to ma być coś praktycznego, czy 
coś ładnego?" Gość: „Am* Jedn°, ani dni 
gie; — coś na prezent ślubny"; tak 
mn!ejwięcej wygląda większość tych 
towarów przedświątecznych. Jedyna 
ich zaleta, to bezkonkurencyjna taniość. 

Specjalną grupę stanowią handlarze 
tak zwanych „Juxartikel" — tych złośli­
wych wynalazków, służących do dowci­
pnego dokuczania bliźnim: kostki cukru 
z gumy. s tu la jące cukierki, piszczące 
cygara i inne podobnie miłe przedmioty. 
Te artykuły „pierwszej potrzeby świą­
tecznej'" cieszą się szczególnym poku-
pem, a płatanie psTcusów w wieczór wi-

1 gttW |nsi tradycją rozpowszechnioną 

tu w tym dniu niemal tak, jak na „Prima 
Aprilis" (Specjalny typ niemieckiego hu­
moru! Niedarmo istnieje w języku nie­
mieckim słowo, które inne języki okreś­
lać muszą wyszukanemi zwrotami opi-
sowemi — term n, pozwalający snuć 
daleko idące wnioski na temat nienrec-
kiej żartobliwości: „Schadenfreude"). 

Przekupnie uliczni demonstrują te 
artykuły ad oculos gawiedzi, płatając fi­
gle licznie zebranym gapiom. Kilka 
kroków dalej -— trybuna. Pan we fraku, 
futrze 1 cylindrze pokazuje sztuki cza­
rodziejskie — urządza cale bezpłatne 
przedstawienie, sprzedając potem prepa­
rowane rekwizyty czarnoksęskie pod 
hasłem: „Wie mach' ich mich bellebt in 
der Gesellschaft?" (Brrr!.. nie chciał-
bym spędzić tego rodzaju typowej wilji 
berlińskiej w gronie „m łych" towarzy­
szy wyciągających mi jajka z nosa, czę­
stujących mnie ciastkami z musztardą, 
jabłkami z sera i serem z marcepanu...!) 

Przytem naturalnie i sklepy przepeł­
nione tymi najhrlszymi gośćmi, nie prze 
bierającymi bez końca, nie kapryszący­
mi (kaprysić będą — naturalnie za ple­
cami hojnych ̂ ofiarodawców — obdaro­
wani); wszysdy kupują to, co im pod rę­
kę wpadnie ifśpeszą po dalsze zakupy. 
Tutejsza ma«Ja prezentowa przerosła 
znacznie tradycylne podarunki gwiazd­
kowe w Polsce. Obdarowuje się wszys 
tkich miły^n członków rodziny 
ściowei do kominiarka. 

Niema wprawdzie tradycy'iej weso-1 

Strona Statutu Kaliskiego w wytóą 
Artura Szyka. ch i 

iem, 
ią- \ 

tan 
Gd 

wet 
ia z 
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prz' 
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Me 

łości paryskiej; oficjalnie są święte 
mi duchowego skupienia, protes i e p 

oschłej powagi, ale niewiele po n%t d< 
pobożności, bardzo obcej naturze Ta 
czyka. Kto może — wyjeżdża mie 
wig lję na nartach, lub saneczkac« m 

dwójnie wzmożono ruch pociąsriwet 
wszystkich kierunkach, a mimo-ukt 
sieli ci biedni świąteczni podfzed 
chać w iście wojennych warunk-tni c 
karty sleepingowe i o fniejscówteurai 
ły się walki na dwa tygodnie natszni 

Kto jednak został w Berliniłsił i 
rośpi sobie prawo do pełnegoiko 
świątecznego wieczoru. 1 — charach 
styczna, paradna historja: — Lej 
punktach miasta zrabował tłum-yiści 
składy choinek świątecznych. z d r 

Naogół zwykli zbóje, rabus?"511 

drownicy przykładać pewną w?, 1 

rraterjalnych wartości. Ten ft»|],ne 

stenowi jednak wyjątek. MaU-?y 
tość drzewna w choince jest Wi* 
Tu skradziono w istocie synliole.^-* 
ści idealne. Popełniono więc z No 
nie z niedwuznacznej, „norflialne icli 
zysku, z podłości, z pow^.u A j Z ą 
czvch inslytnktów. — lecz zbr. dn 
miłości dla tego symbolu rfobra ć ni 
Rozbito kilka składów, kilkakrte ni 
larmówano całe oddziały polid*j/k 2 

wców jednak nie ujęto ?P° n 

W tym roku spędzi o wiec olPwa 
od te- !s-iąca rodzin wiję w Berlinie pftlan 

Idzionemi choinkami... Wesołvcii Hąc 
uv«"»t AV p i 

\ Pr . 
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Podwójne życie Niemiec 
' lOOOOeoeOOOGOGGG 1- Kra l k o m i n ó w fabrycznych i pachnący!* lip 

j _ W ostatnim numerze tygodnika nle-
l ^ mleckiego „Das Tagebuch" ukazał sie 

K następujący artykuł Crenburga: 

zoNie ulega wątpliwości, że Niemcy 
Jziś najciekawszym krajem w Euro-
. Wynika to zarówno z wielkości 

tywki, jak również i z temperamentu 
Łfaza. Wokół zielonego stołu rozsiedli 
eta ,.kibice", przezorni dżentelmani, któ 
dz rzucili na stół swe drobniaki i zwy-
rdme łotry, którzy czychają tylko na to 
nópodczas tej gorączki zagarnąć cudzą 
!Śćvkę lub wygraną. Tylko jeden gracz 
ies poważną minę. Jest czerwony, spo­
rny, lecz zawsze przytomny. Z jedna-

inim zakłopotaniem przegrywa i wy-
<o]wa. Nie wstanie od stołu aż do osta-

z<nego wyniku. Właśnie dzięki tej ha-
mfjownej, czerwonej, spoconej grze lu-
iią/Niemcy. 
•nr 

Xipu i f? aminy. 
Cudzoziemiec, zwiedzający, ten kraj 

, . Renu do Wisły, od Bałtyku do Alp 
V zwrócić przedewszystkiem uwagę 

t atetyczne batałjony kominów fabry-
«•. eh',, na geometryczną strukturę no-
* i n h budowli i bezustanne błyski prze-
rQają<:yćh pociągów. Jest rzeczą nie-
| .tfopodobną, by przy tej okazji nie 
f lyślał o starych lipach, kwitnących 
Leżnie i oszałamiających swym zapa-
| n te wszystkie superkubistyczne 
i^apleksy. 
; :-Ale proszę nie traktować tych sza-
*fVnych drzew jako dowodu hodowania 
iŁŚlin: nie jesteśmy w New Jorku! Tu-
[fyze lipy są roślinami o rozdętych drze 

h genealogicznych. One są mądrzej-
, niż wszyscy filozofowie z Jeny i Mar 
gu. Ich oddech zachowuje nieraz mia 
jambów a ich zapach, jakkolwiek nie 

notowany na żadnej giełdzie świata 
t§ie wzbudza żadnego zainteresowania 

ód członków międzynarodowej ko­
ji kotroln"j, minio to może cały na-
doprowadzić do szału. 

Nie chcę zajmować się obecnie arche 
y)gją i wyróżnić specjalnie z pośród in-

ch miast Augsburg lub Hildesheim. 
'em, że Heine i Novalis dawno już nie 
|Ą. Wiadomo mi ponadto, że niemcy 
Stanowili nie zrywać z przeszłością. 

0 Gdy się przyjeżdża z Wiednia lub 
sjwet z Paryża, jest się do pewnego sto 
<ia zdziwionym. Nikt nie chce tu pozo-

|hd w tyle: ani niewiasty, które czuwa-
przy głośnikach radjowych, by zdobyć 
ormacje o ostatnich zmianach w dzie-

. iinie mody, ani Hindenburg, który na 
S»re lata gotów jest uściskać pierwsze-
s lepszego socjal-demokratę, ani na-
ilfct domy. 
e Tak, nawet domy, bezmyślne bloki 

mienne idą tutaj z postępem czasu. 
Ke mam na myśli nowych budowli. Tam 
cjiwet dzwonki przy drzwiach są „kon-
0"uktywistyczne". Ale co ma począć 
Ir^zedwcześnie zestarzały dwudaL-ly^ 
cpii dom?... Jego mury upitej- o tem 
liurami z o w y c * sentymenĄnno - ru-
ajsznych czasów, gdy „ ł le r r Gott" — 
irsił hełm policjanta, a miłość rozumiano 
>{iko w ten sposób, jak ją wyobrażał na 
ifych obrazach Franz Stuck. 

Lecz dla nich również znaleziono 
uJiście: figury n a murach domów zosta 

zdrapywane, na drzwiach ukazują się 
spnstruktywistyczne dzwonki, i oto: — 
^wstają setki odmłodzonych domów po 
Jłhie do modnych niewiast i do współ-
2J1 tego Hindeńburga. 

ma. Każda zapadła dziura ma aspiracje 
największej stolicy. Mało znane miastecz 
ko Dessau jest o wiele modniejsze, niż 
Bruksela, Warszawa lub Lyon. 

Stuttgart: sądząc z ilości mieszkań­
ców dorównywa mniejwięcej Bordeaux. 
Ale to miasto nie składa się wyłącznie 
z pewnej ilości beczek z winem i pięciu 
klubów. To jest prawdziwe ognisko kul­
turalne. Kilka gazet, dwadzieścia księ-
karń, które nie ustępują największym 
księgarniom berlińskim. Stuttgart ma 
własne wydawnictwa i pisma, wiele ga-
lerji, teatrów i sal koncertowych. Co się 
tyczy współczesnej architektury można 
Stuttgart uważać za Amerykę. W tem 
mieście jest o wiele więcej współczes­
nych budynków, n»ź w Paryżu. Na pa­
górku nowa dzielnica: białe kubistyczne 
kompleksy, szkło, światło i przesadna 
czystość szpitalna właściwa naszym sy-
fl l i tycznym czasom. 

Tutaj pracują najlepsi architekci eu­
ropejscy od Gropinsa do Corbusier — So 
mer'a. ^ 

Jlawva młodzież. 
Udaję się do lip. Nie słychać tam 

westchnień Schumana, natomiast roz­
brzmiewają dźwięki jazz-bandu: w ogro­
dzie miejskim jest wystawa letniej mody. 
Wielka kawiarnia jest przepełniona: 
biuraliści, subjekci, ekspedjenci, lekarze 
i sprzedawcy z dwudziestu wzorowych 
księgarń przepijają swój zarobek przy 
stolikach. Wspomnienie czasów infla­
cyjnych otwiera portfele najzatwardzial-
szych skąpców. Kto wytłumaczy hazar­
dującemu się graczowi pożytek kasy o-
szczednościowej? N*e chodzi o to, że 
niemcy zbogacili się. Oni nauczyli się p°-
prostu wydawać, pieniądze. ; " 

Ieraz siedzaj, pną, jedzą,'i obserwują 
przechodzące manekiny. Nowości mody 
paryskiej są tu przesadzone aż do śmiesz 
ności. Ale publiczność nie śmieje się 
BBAVEB3HSJzSJBjnBfJBXBJUJ 

wcale, tylko wzdycha z zachwytu. Pięk­
na dziewczyna w trykocie kąpielowym 
działa na nich jak Madonna Sykstyńska. 

W Stuttgarcie codziennie między dwu 
nastą a wpół do, pierwszej orkiestra woj­
skowa wygrywa na placu marsze i pra­
historyczne „poutpourris". Czy nreszkań 
cy białych domów przysłuchują się mu­
zyce — tego nie wiem, widziałem tylko 
całą młodzież miejską zebraną wokół or 
kiestry. Studenci stoją w oddzielnych 
grupkach. Korporanci różnią słę kólo-

>rem czapek: żółte, niebieskie, fjoletowe. 
] Stoją i przyglądają się dziewczętom, spa 
cerującym po placu. Łączy się w nich kar 
min z wiernością schillerowską, jedwab 
ne pończochy z umiłowaniem pachną-

!cych lip. Noc o tej godzinie wygląda tak 
samo, jak przed pięćdziesięciu laty. Ty l ­
ko twarze studentów są mniej posiekane 
bliznami: pojedynki są coraz rzadsze. Na 
ich miejsce wstąpiły, rekordy sportowe 
i skandale polityczne. Ale czapki pozo­
stały. 

A pod czapkami widnieje jakaś dzi­
waczna mieszanina „honoru", „narodu'*, 
i „pochodzenia". 

Co można jeszcze powiedzieć o fan­
tazji dziewcząt? Pozwolę sobie je naz­
wać „muzealnemi". 

Pięć minut trwa droga od tego re­
trospektywnego placu do stacji. 

śTaanatĘ/zin cyiwilizacątlnn 
Dworzec w Stuttgarcie to coś niezwy­

kłego. Budynek stacyjny wygląda, jak 
wielki kościół jakiejś nieznanej re-
ligji. Dziesiątki błyszczących peronów, 
sklepów, restauracji, kawiarń, pełno ga­
zet, kwiatów, tarcz zegarowych i kasy, 
kasy, kasy... Nie ośmieliłbym się nazwać 
Jego, n !ęzwyklcgo< rytmu pracy wulgar-
nj^m słowem: i.porżądek". 
j Nic. tu fest coś więcej* jakieś nabożeń 
stwo na.'"cześć rozkładu jazdy, fanatycz­
ny stosunek do wygód pasażera i zda się 

VAN WERMESKERKEN. 

^ i e d o p a f i e k p a p i e r o s a . 

I w f&ńde miasto—stoiiea. 
z No, a lipy?... Ciągle pachną. Nie trze 
c ich usuwać: przedewszystkiem przy-
?*jzą one pożytek higjenie miejskiej, 
n drugie w stanie ściętem są one stok-
' ć niebezpieczniejsze. Teraz są to jesz-
rfc nawpół drzewa potem stają się jed-

zapachem dzieciństwa, smutnem 
upomnieniem. Niemcy ciągle jeszcze 

>!owadzą podejrzane podwójne życie 
piankowych spekulantów giełdowych, 
i jjących na pamięć wszystkie elegje, 
j\yV.jące na świecie, 

^rowimcji w Niemczech jeszcze nie-

Siedziełi w małym intymnym salo­
niku. On trzymał jeszcze ręce na kla­
wiszach, a ona, drżąc ze wzruszenia, 
patrzała nań omdlewającem spojrze­
niem. Ostatnie dźwięki sonaty rozpły­
wały się w powietrzu, przepojonem 
zapachem kwiatów i perfum.; 

Nagle z ulicy rozległ się głos: 
— Dzień dobry, Bet ty ! Żonusiu, je­

steś na górze?... Świetnie!.. Cudownie 
się składa!... 

Betty stanęła jak wry ta . 
— Mój mąż! — krzyknęła rozpaczli­

wie. — Prędzej, prędzej, schowaj się 
pan^wójo™ pokoju!.. Potem pocichutku 

U o | Ł w a n tylnemi drzwiami... Prę-

Na schodach rozległy się Ciężkie 
kroki. Drzwi się otworzyły. Do salo­
nu wtoczyła się masywna postać męża 
pani Betty. Osoba jego zda słę wypeł­
niła cały salonik. 

Pani Betty, uśmiechając się, pode­
szła do męża. 

— No, jak ci się to podoba, mała?... 
Ładna niespodzianka, co?... Taki ślicz­
ny dzień, więc.powiedziałem sobie trze 
ba ten czas wykorzystać i urządzić'ma 
lenką przejażdżkę autem;.. Dobrze zro­
biłem, prawda?... 

Kiwnęła potakująco głową. 
— Świetnie!... Świetnie!... — od­

parła nieco zdenerwowanym głosem. 
Mówiąc to, paliła papierosa, by u-

sprawiedliwić smugi dymu, unoszące 
się w saloniku. 

Po chwil i zbliżyła się do męża I ob­
jęła jego głowę rękoma tak. by zakry-

Iwa ły uszy. Patrząc mu czule w oczy, 
' potrząsała jednocześnie głową niby dla 
zabawy. Potem zaczęła go całować 

'mocno, mocno, potrząsając chude gło­
wą męża tak długo, póki. nic w c z u ł a , 

lże tamten już sie pewnie wyia&tuu*-. 

— Zawsze mi robisz takie miłe nie­
spodzianki... — mówiła — ogromnie 
się cieszę... Strasznie się nudziłam... 

Spojrzała w tej chwili na męża, któ­
r y ze zdziwieniem przyglądał się 
dwóm filiżankom, stojącym na stole 1 
dodała naiwnie: 

— ....gdyż przed dziesięciu minutami 
odeszła właśnie Emilja i siedziałam 
przy stole zastanawiając się nad tem 
co począć, gdy nagle tyś przyszedł.. 

— Tak... No. ubierz się prędko... 
Stanął w palcie i z kapeluszem w rę 

ku przy kominku. 
Nagle ujrzała jak mąż jej dostrzegł 

na kominku niedopałek papierosa, wziął 
go do ręki i przyglądał mu się uważnie. 

Zbladła... Jakże Henryk mógł być 
tak nieostrożny?... 

Uśmiechając się nienaturalnie do­
dała: 

— —widzisz, Emilja poczęstowała 
mnie tym papierosem, bo wiedziała, że 
się sama : bardzo nudzę. v Tak... Ona 
jest bardzo naiwna, ale dobra... 

Ponieważ zauważyła, że mąż pa­
trzy coraz bardziej zdziwiony, ciągnę­
ła dalej: 

— ...siedziałam właśnłe i myślałam o 
tobie... może mi poradzisz.- chciałam 
jej też coś kupić... ale o tem możemy 
później pomówić... Jestem gotowa... Jak 
ci się podoba mój nowy kapelusz?... 

— Bardzo ładny... bardzo ładny^. 
Mówi ł mechanicznie i widać było, że 

myślał o czem zupełnie innem. 
A gdy dawał wskazania szoferowi 

dokąd ma.jechać, ciągle jeszcze o tem 
myślał: dlaczego żona jego mówiła, te 
tfen. papieros otrzymała w podarunku od 
swej przyjaciółki, skoro to był jego pa­
pieros dziś zrana przez zapomnienie po 
zostawiony na kpminku.... 

Tłum. — B. F. 

po szlakach podniebnych pędzą błyska­
wiczne pociągi z Rzymu do Amsterdamu 
z Paryża do Konstantynopola, zatrzymu 
jąc się na ki lka chwil na dworcu w Stutt 
garcie. 

To nabożne ubóstwiane ludzkiej ma­
chiny i zmechanizowanego człowieka 
występuje na każdym kroku. 

Stuttgart znany jest ze swego dwor­
ca, Lipsk natomiast ze swych drukarń. 
Zwiedziłem tam jedną z drukarń i im 
dłużej przyglądałem się tym skompliko 
wanym maszynom, tem większy żal mnie 
ogarniał na myśl o moim fachu, 
sięcy, lat, a nieraz nawet dzicsiątk 
trzeba, by napisać książkę o 200 
stronach. Ażeby złożyć taką kaj 
wydrukować trzeba tylko siedmiu zece-
rów i czterech godzin czasu. 

Kto ma czas, by tyle pisać i myśleć, 
kto ma czas?.. 

Nie chodzi wcale o cyfry. W Pteyżu 
i Medjolanie są również piękne maszyny. 
Ale tutaj maszyny zaaklimatyzowały się 
zupełnie. Tn uważa się je za własność. 
Gdzieindziej maszyny są podziwiane, w 
Niemczech są one na porządku dzien­
nym. 

Księżki niemieckie są niezwykle gra 
be. Kto tu ma czas na czytande? Tramwa 
je pędzą tu z szybkością pociągów błys 
kawicznych. We Franq*i, gdzie ludzie 
żyją o wiele wolniej, niema tak grubych 
książek. Żadna niewiasta nie jest w sta­
nie przeczytać ,J3ouge et noir". Współ- ' 
cześni autorzy piszą tam dokładnie za 1 

dwanaście franków około 300 stronic. 
Nic im nie pomoże, gdy napiszą wiąćcj 
zapłacą im tylko za 300 stronic. 

W Niemczech tomy są zwzwyklc gru 
be. Gatunek tych książek gesrt równiej! 
inny. Powieści psychologiczne clommują. 
Z okazji jubileuszu Tołstoja wydano nie­
zliczoną ilość jego dzieł. Dziwny ktaj;-Jjr* 
maszyna ma tu większe znaczenie n i i 
człowiek, ale Dostojewski jeft tn popu­
larniejszy niż Benoit, London I Sinclair. 

Obok tej metafizyki następujące zja­
wiska ultraamerykańskie: -tt w restaura 
cjach na kartach obiadowyfSl obok po­
trawy podane są cyfry, UujHpunce ilość 
kalorji, jaką każda potrawa" zawiera. Ą' 
w sklepie z obuwiem ? Zmierżv{iein panlr 
pantoflu Dobre. Zgadzam sk je kupić/ 
Lecz sprzedawca odpowiao»j«w*| 

— Teraz proszę do aparatu... .' .'*-
I ciągnie mnie do jakiejś maszyny, któ 

ra prześwietla mi nogę. Muszę spraw­
dzić czy pantofel jest rzeczywiście do 
bryl Genjalne urządzenie! -

Jliemcu ftafHsitycanriic. 
W Berlinie nikt nie spieszy na dwo? 

rzec, lecz na lotnisko. Co cJfwilę odlatuje 
jakiś aeroplan. Rozkład jazdy obliczony 
co do sekundy. Kasy. Restauracje. K i o * 
k i — z gazetami. 

A wieczorem na ulicachrBerlina sły-
szy się tak czułe słowa miłfjeci, szepty 
przysięgi i widzi się przytulone cieni* 
spacerowiczów, że mLmowcfłi rods:i się 
pytane, czy to te same cietłfis™z sklepu 
z obuwiem i restauracji nier|iieckiej^...''-l»iBJ0" 

Przeciwieństwa?.. Ale nsF-nich opier* 
się treść życia każdego niemca. ''%•>.. 

Na wystawie kolońskiej wystawion4 
model współczesnej świąt] 
komfortowej, lecz również 1 
nemi obrazami. Chrystus w j 
świątyni jak składowa c i 
skonstruowanej machiny. 

O czem tu myśleć — o 
też o lipach?.. 

Istnieje bardzo wiele ka 
ców. Wszyscy starają się s«j 
wać niemców: — literatur! 
paryskie kabarety, Maupas 
Clemenceau i Heine. 

Nie widziałem jednak dc 
nego portretu, który o m 
jako międzynarodowy pasaj 
to z podwójnego życia Nie* 
jest opisać dzień w Niemczech, 
można zastąpić nawet cyframi. Ale głę­
boka noc niemiecka jest bardziej tajem­
nicza i niezbadana. 

W taką noc rodzą się idee rewolucyj, 
ne,.najwspanialsze poematy i aparaty do 
prześwietlania... odcisków. 

• 



DODATEK LITERACKO - NAUKOWY* 

Jah pogodzić Kapitał i prac 
Projekt sir Monda dopuszczenia robotników do udziału 

w zarządach przedsiębiorstw. 
.MzimMjmy wręcz odwrotnie, aniżeli bolszewicy" 

Rozmowo naszego korespondenta m lordem Plelcnetfi. L°ndyn, w grudniu. 
Uzyskanie rozmowy z lordem Mel­

chett, dawniejszym sir Monden, nie na­
leży do rzeczy najłatwiejszych. Dość po­
wiedzieć, że jest to człowiek najbardziej 
zajęty w WBrytanji, że jest najwięk­
szym przemysłowcem, że każda minu­
ta jego czasu kosztuje wedle obliczeń 
kilka funtów t. J. kilkaset złotych. 

M. in. jest on prezesem Imperial Che­
mical 'Industries Ltd., organizacji kontro­
lującej cały przemysł chemiczny WBry­
tanji. Ostania jego transakcja — to opa­
nowanie światowej produkcji i przerób­
ki niklu przy pomocy kapitału 120 milj-
ionów funtów. 

Postanowiłem dostać się do tego gło­
śnego człowieka. Nie dla tego, aby inte­
resowały mnie jego sprawy i zarobki 
(są ostatecznie na świecie ludzie bogatsi) 
ale pragnąłem usłyszeć z ust autora coś 
niecoś o jego głośnym projekcie unor­
mowania produkcji na podstawie poro­
zumienia kapitału z pracą. 

Melchett Court w Hamshire... Samo­
chód zatrzymuje się przed wspaniałym 
parkiem. W głębi widnieje pałacyk. Kie­
dyś w tym historycznym domu przez 
długi czas zamieszkiwał głośny poeta 
angielski Browning. Dziś mieszka ppez-
ia przemysłu, fantazja wytwórczości, u-
nłeslenie pracy, marzenie o nowym po­
koju na ziemi... 

Lokaj wprowadza mnie do wspania­
łego salonu, umeblowanego w stylu wło­
skiego secenfo. Przepiękne kandelabry, 
makaty nieSBrchanej świetności, Komo­
dy weneckiego cudnych kształtach. Nie­
bawem zjawia się gospodarz. Jest to 
siiny, wielki mężczyzna o przyprószo­
nych siwizną włosach i krótko podstrzy-
żonym wąsie. Przypomina ml się w tej 
chwili, co njówią o nim w City, handlol 
wej dzielnicy Londynu: człowiek mą­
dry, inteligentny niepowszednio, ency­
klopedysta, JjjśU chodzi o wiedzę, wiel­
ki gentleman* Oto o n . 

^ • ^ ^ a i 3 c i a ł dowiedzieć się czegoś 
z t. zw. syjjiwnie MelchetU. Systemu je-
wcze niema- Jest tylko ogólne założe­
nie, system Czysto kapitalistyczny jaki 
dą przeżywa. Dalszy jego rozwój w 

4 czystej, klasycznej formie nie wróży nic 
brego. Z drugiej strony na pytanie „co 

'dalej** nie daje odpowiedzi socjalizm. 
Kapitał i pracę trzeba pogodzić. Trze 

ba zrozumieć, że skoro dwa czynki ma-
^wspólny cdi — zawsze można znaleźć 

Jz nich wspólną drogę, przynajmniej 
iwałek wspólnej drogi, aż póki nowe 

warunki socjalne nie zażądają dal­
szych reform. Nie chcę być zbawcą świa 
ta na wieki, ale sądzę, że system mój 
może obecnie oddać wielkie usługi pro­
letariatowi W. Brytanji. 

— Czy zechciałby pan, mylordzie, 
dać jakiejś ilustracji systemu pańskiego. 

— Naturalnie, przykłady ilustrują to 
najlepiej. Nie bawię się w teorję, lecz 
najlepiej powiem panu, co uczyniłem już 
w przemyśle chemicznym Brytanji. — 
Przygotowałem metodę, a w najbliż­
szym czasie przemienię ją w rzeczywi­
stość; metoda polega na tern, że w T ° w 
Akc. Imperial Chemical Industries robot­
nicy będą brać udział w zarządzie towa­
rzystwa i będą jego spółwłaścicielami. 
Jest to swoiście obmyślana kooperaty-
zacja, nie zaś socjalizacja. 

Każdy robotnik czy pracownik, któ­
ry pięć lat pracuje w przedsiębiorstwie 
otrzymuje pełne prawa robotnicze. Pole­
gają one przedewszystkiem na prawie 
wybierania rad. Cóż to są owe rady? 
Rada składa się w równej ilości z przed 
stawicieli robotników i zarządców i de­
cyduje o wszystikch sprawach, wcho­
dzących w zakres swej kompetencji 
Rady bywają trzech rodzaji. Rada lokal­
na obejmuje pewien dział produkcji, np. 
kopalnię lub hutę. Rada Generalna obej­
muje pewien kompleks produkcji, zrze­
szony w naszem Towarzystwie. Rada 
Centralna jest naczelną władza Towa­

rzystwa. Posiada ona siedzibę w Londy­
nie i ja jej będę osobiście przewodniczył. 

Równowaga czynnika robotniczego i 
akcjonariuszy w tak wielkiem przedsię­
biorstwie gwarantuje dobre funkcjono­
wanie naszego „systemu rad". Ta swoi­
sta sowietyzacja zmusza robotnika do 
działania wedle pewnych kategorji go­
spodarczych ogólnych, a nie pozwala mu 
na desinteressement w stosunku do swej 
pracy. 

Idę dalej jeszcze. Gdyby robotnik 
miał tylko udział w zarządzie, a nie miał 
udziału we własności, cała rzecz była*-
by chybiona. Dlatego Imperial Chemi­
cal Industries Ltd dążą do tego, by ich 
robotnicy byli równocześnie akcjonariu­
szami. Każdy robotnik o pełni praw mo­
że nabyć akcje I. C. I. po cenie ulgowej, 
a mianowicie o 2 szylingi 6 pensów po­
niżej ceny rynkowej. Każdy funkcjonar­
iusz, pobierający w ęcej niż 200 funtów 
pensji rocznej, nabywając cztery akcje 
fabryki, otrzymuje piątą darmo. 

W ten sposób związuję robotnika i 
pracownika z przedsiębiorstwem, z obo­
jętnego człowieka, sprzedającego siłę 
robocza czynię specjalistę, zaintereso­
wanego osobiście, jako akcjonariusz i 
jako uczestnik administracji, w możli­
wie doskonałem prosperowaniu przed­
siębiorstwa. 

— Czy lord nie spodziewa się jednak, 
że na jaw wyjdą te wszystkie złe strony 
systemu, które tak dobrze zna historja 

S a d w z i m i e 
Milczy w gruzach dwór ojców — jak umarłe usta.-
Idę w zmierzch. Może znajdę nik ł y jakiś strzęp. 
Co odbije — jak świętej Weroniki chusta — 
Miniony cud: i spojrzy w oczy z poza kęp. 

Kochania moje dawne — smutki i uśmieszki, 
Wloką się, jak wygnane anioły, przez sad... 
— Śnieg zaś pada bezgłośnie, niezmiennie na ścieżki. 
I tych, co się przesnuli, przysypuje ślad. 

Aż wszystko, co cieszyło, i wszystko, co bolało. 
Zetrze się, jak popiołem przysypany szkic: 

l świat stanie się w zmierzchu wielką misą białą, 
Na której list o nikim podaje mi Nic. 

ulepszeń socjalnych, jeśli chodzi 0 przy 
znawanie czynnikowi pracy udziału v 
zyskach? 

— Bynajmniej. Co innego jest udzd 
w zyskach, który zawsze stwarza kwa 
sy, a co innego udział we własności 
Proszę zauważyć, że akcja raz nabyta 
pozostaje zawsze własnością robotnik: 
i stanowi jego kapitał na stare lata. Pa 
zatem udział w rzeczywistej administra 
cji aż do stopni najwyższych, absoluai 
jawność wszystkich posunięć — oto s 
gwarancje, że robotnik jest istoinyt 
spółwłaścicielem, a nie pozornym. 

— Czy lord sądzi, że system ieg 
może znaleźć zastosowanie we W$zy$| 
kich przedsiębiorstwach? 

— Odpowiem inaczej: są przedsię­
biorstwa, gdzie nonsensem jest nic 
wprowadzanie robotnika do b lad l i 
i własności. Przemysł Chemiczny \V 
Brytanji przestał już być interesem kil-
ku czy kilkunastu ludzi. Sprawa 'ci o-
sobistych zarobków schodzi na Ha" 
ostatni wobec wymagań ' państwowy^ 
które zawsze są w gruncie rzeczy zjad 
ne z interesem społecznym. Mimo toiso 
cjalizacja, jak przekonaliśmy się daj; \J 
dziedzinie produkcji rezultaty bardzo sł; 
be, o wiele słabsze od produkcji i inićja. 
ty wy prywatnej. Dlatego też pozosta 
wiamy tę inicjatywę. Działamy wrec/i 
odwrotnie, aniżeli bolszewicy. Tworzy 
my towarzystwo mieszane z robotników 
i akcjonariuszy, ale wprowadzamy ro 
botnika do własności prywatnej. Boi 
szewicy tymczasem, choć również pro 
wadzą produkcję na podstawie tow. mk 
szanych, uznali za słuszne wprowadzić 
kanitał obcy do przedsiębiorstwa, będą­
cego własnością robotniczego państwa 
po zniszczenia kapitału krajowego. 

Naturalnie, przeciwny jestem trakto­
waniu mego projektu, jako remedjum na 
wszystkie bolączki wojenne w walce k8 
pifrału z pracą. Różne gałęzie przemyśli 
w różnych krajach znajdują się w roz 
maitej sytuacji i przedtem mm proponu 
je się jakąkolwiek reformę, należy ostr( 
żnic zbadać, czy przedmiot dojrzał d< 
reformy. 

Żegnamy się. Lord Melchett uśmie­
cha się przyjaźnie: 

— A mech pan jeszcze pozdrów 
swych rodaków z okazji Nowego Roku 
Wiem, że macie w Polsce dużo pracy ni 
swym ugorze, zapuszczonym w ciągi 
tylu lat. Tylko w pracy tkwi odrodzę 
nie ludzi i narodów. 

E. Starzyński. 

&T<anciaxęft Jflilnar 

Najniebezpieczniejsza żona. 
Przypuśćmy, żc jesteśmy w jakimi 

fant.-stycznym klubie najbogatszych lu-
^ n i świecie. Członkowie tego klubu 

tak bogacą że pieniądze już im zbrzy-
Są to . właściciele gigantycznych 

przedsiębiorstw handlowych, olbrzy­
mich posi&cl|4ści, kopalń, banków, to­
warzystw ojHętowych, którzy mają tyle 
złota, te ntetodoła ich przerazić najgor­
szy telegr|BB&-ich pol'tycznego lub gieł 
dowego informatora. Bogactwa ich są 
tak mądrze rozlokowane iż nie może im 

rzaszkodzić żadna wojna, żaden kryzy, 
gospodarczy/ani strajk robotników. 

Jeden z ,'łffcii rzekł w pewnej chwili: 
— Nie obawiam s;ę niczego. Majątek 
/•»•! podobny do stunogi: jdy mu 

fPjft 12 nóg mimo t > jeszcze pozosta-
niu SO Jat których z łatwością bę-
•mógł 3 H p P r 2 e - -
rutfi rzeki 

choćby największy, mo 
ze być zniszczony przez żonę. 

— Moi prnowie, — rzekł trzeci, — 
ustanówmy, jaki właściwie typ niewia­
sty zasługuje na miano najbardziej nie­
bezpiecznej ze względu na finanse męża! 

— Jak to się da urzeczywistnić? — 
odezwał sie który* z gości 

Bardzo prosto. Ci z pośród nas, 
którzy mieli do czynienia z kobietami, 
wydającymi najwięcej pieniędzy, zbiorą 
się w jednym pokoju. Ja melduję się pier 
wszy. Wyznaczamy nagrodę dla tego, 
który wskaże, jaka kobieta najbardziej 
przyczyniła się do bankructwa męża. 

Ogólne zamieszanie. Wreszcie do od 
dzielnego pokoju wchodzi sześciu męż­
czyzn. Na stole leży już wyznaczona na­
groda: pudełko z cygarami. Dyskusja roz 
poczyna się. Oto protokuły sześciu zez-

r * ł p T E R W S Z Y TYP Ż O N A , KTÓRA N I E 
U M I E OBCHODZIĆ S IĘ Z P I E N I Ę D Z ­

M I . 
— Kobieta, o której mówię, nie wie­

działa wieczorem ile wydała w ciągu ca. 
łego dnia. Kupowała drobnostki, o któ­
rych szybko zapomniała. Pożyczała przy 
jaciółkom pieniądze rozdawała ofiary, 
opiekowała się cudzemi dziećmi, zajmo­
wała się filantropią, za każdym r&zem, 
gdy wyciągała z torebki puderniczkę, wy 
padały jej banknoty. Kilka rodzin maź 
głoby żyć z tego, co wyrzuciła na ulicę. 
Po roku doszedłem do orzekonania, że 
jej dziwaczna natura w końcu doprowa­
dzi m m * do rninT 

ragdy, ametysy — rozpoczął trzeci mó^ 
ca 

Łysy człowieczek przerwał mu c-d 
razu: 

W kącie sali siedział samotnie mały, 
łysy człowieczek, który rzekł: 

— To głpstwo. Bogaty człowiek mo­
że to wytrzymać... 
DRUGI TYP. ŻONA, Klot f * .Ueffl. SIĘ , 

ŁADNIE UBIERA i e m o n s t r U j L .e",7°.18st też głupstwo, gdyż te, wy 
_ • icmui io i iu j * , swoje granice, jakkolwiek ni 

— Czy muszę to j e s z c z e wy, nlatHjąc.^- | chać ^ • t Q J e 

rzekł drugi mówca. Kobieta, którą kocha b i e c z n i e j n £ p 5 r z e d n i e . A l e i 
lem, przepadała za strojami. Kupowała • • 
codziennie płaszcze, kapelusze, futra, bu 
ty i piękną bieliznę. Najdroższe domy 
konfekcyjne pracowały dla niej. Musia­
łem urządzić speq'alne biuro, któreby 
się zajmowało prywatną korespondencją 
mojej żony. Zaangażowałem specjalnego 
kasjera, który załatwiał jej rachunki, wy^ 
dawała tyle pieniędzy, że w końcu ner­
wy odmówiły mi posłuszeństwa i musia­
łem udać się do sanatorjum celem rato/ 
Wania zdrowia. 

Mały, łysy człowieczek odparł na to: 
— To jest głupstwo. To można znieść 

gdyż te wydatki mają swoje granice. Co 
dziennie trzy suknie wynosi rocznie 1095 
sukien, codziennie trzy pary pończoch 
to wynosi rocznie 1095 par pończoch itd. 
Jest pewne maksimum, którego kobieta 
nie przekroczy. Ustalmy to maksimum 
i według niego ułóżmy nasz budżet. Mą­
dry mąż-nie zlęknie się takiej sytuacji... 

TRZECI TYP. ŻONA, KTÓRA LUBI 
BIŻUTERJE. 

— sBhzystko co widziała na wysta­
wie iubilirakiei a wiec brylanty, szma­

li 
jest pewna granica. Granicą w tym wy 
padku jest struktura ciała ludzkiego 
Kobieta kochająca diademy ma, mim< 
wszystko, tylko jedną głowę. Do kolczy 
ków dzięki Bogu tylko dwoje uszu. Dwii 
ręce do bransoletek i 10 palców do pier 
ścionków. Te 10 palców też nie są zby 
długie, aby naprawdę bogaty mężczyz 
na nie mógł ich pokryć pierścieniami 
Na szczęście nie przyjęła się u nas jesz 
cze moda noszenia pierścionków ni pa: 
nokciach. Ograniczona powierzchni' 
szyi i kla f ki piersiowej stanowi granic? 
dla ilości naszyjników, broszek, i V. 

Pozatem nie ma jeszcze u nas zwycz, 
noszenia biźuterji na nosie i dolnej wa< 
dze, jak to ma miejsce wśród dzikie-
szczepów. Nie chcę przez to powiedzie^ 
że tego rodzaju niewiasta jest zupełni' 
bezpieczna pod względem finansowy^1 

ale proszę tylko wziąć pod uwagę, ii 
gdyby była nawet obsypana biżuteri* 
od stóp do głowy, to mimo wszystko |e*j 
w tern pewna granica i bogaty mąż 
cze może to wszystko wytrzymać. 



DODATEK LITERACKO - NAUKOWY. 

Wróg małżeństwa. 
Znacie zapewne doskonale ten typ nowo­

czesnego mężczyzny: nieustannie |est w mchu, 
nieustannie poza sfera twych Interesów poświe 
ca czas sprawom kobiecym. Flirtuje na zabój, 
tańczy, uprawia wszystkie sporty, fest rozmo­
wny, miły. towarzyskie. Tylko ma Jedna wadę: 
n i e c h c e s i e ż e n i ć — 

Właściwie taki człowiek Jest wrogiem ko­
biet. Jeśli pozornie poświecą kobietom wiele u-
w * c t , czyni to dla przyczyn zgoła nie podejrze­
wanych. Przedewszystkiem za ładne skarby 
świata nie chciałby, aby powiedziano o nim, te 
stroni od kobiet Odwrotnie, chce, aby mówiono 
0 nhn: oto pogromca serc niewieścich. Powtóre 
nieustannie pragnie kontrolować, czy istotnie 
•na powodzenie. Czyni konklety nie dlatego, a-
hy same w sobie sprawiały ma one przyjem­
ność, ale raczej, aby przekonać sie, czy nie stra 
cli atrakcyjności, czy Istotnie Jest dziś tak go­
dny pożądania kobiecego, lak 1 wczoraj™ 

Zwyczaje K*o środowiska kata ma poza 
flirtami „towarzyskimi" mleć leszcze Olrdk 
Przelotny z Jakaś tancerką, podrzędna śpiew acz 
ką kabaretową, Jednym słowem z kobieta, któ­
ra samą swą obecnością w Jego tyciu będzie 
świadczyć, te nasz młody człowiek w nikim 
sie nie kocha, a tem bardziej nie ma zamiaru 
sie żenić. 

Oto Jest człowiek, który boi ale mBości Ję­
l i przypadkiem ale zakocha (nieszczęście może 
zdarzyć sie I najbardziej ostrożnemu), ndeka 
lak najdalej od przedmiotu twych uczuć. Prze­
cież przez miłość moie stracić swój największy 
skarb, swego letysza, ktrtrtmn poświecił cale 
tycie: swobodę™ 

Przez wieki cale proza 1 poezja utrwaliły 
nam obraz mężczyzny, w wieczne) pogoni za ko 
bletą. Dzisla) Jut Jest inaczej. Kobieta stała slv 
tą, która goni a przedmiotem Jej wiecznego po­
ścigu Jeat mężczyzna. 

Zdarza sie, te lednak wreszcie kobieta do­
pnie cela I zwiąże naszego motylka w ten spo­
sób, że mężczyzna uważa za twój obowiązek 
ożenić sie. 

Z kun żenią tle tpólcześfll mężczyźni? Prze 
dewszystklem z kobietami, których ale kochają 
głęboko. Przy boku takiej kobiety można prze­
cież najprędzej I najdłużej zachować to, co Jest 
w życiu mężczyzny najcenniejszego: swobodę. 
1 kiedy nadchodzi smutny dzień ślubu mężczy­
zna krzepi sl« w przekonania, że towarzyszka Je 
Ko żyda bodzie szła obok tytko. Aby sie tak 
działo, nie należy Je] kochać, nie należy Jej nig­
dy mówić o swoje] miłości 

Tak powstaje małżeństwo bez miłości Two­
rzą j e mężczyźni, którzy boją się nłrąty wolno­
ści, a tracą największy w tyciu skarb — mi­
łość. 

Naród, żyjący z loterii. 
Cała łlisznanja wierząi afągSBco 

w szcz«5S l iwu i»rzui»ttftz*«Błc. 
Od specjalnego korespondenta „Republiki9. 

Madryd, 26 grudnia. 
Temperament, przesąd, niski stopień 

kultury, lenistwo, bieda — oto są czyn­
niki, ktÓTe sprzyjają rozwojowi loterji 
w różnych krajach. W państwach o zdro 
wej strukturze gospodarczej i o dużej 
kulturze pracy lot er ja albo jest zabro­
niona przez prawo (Stany Zjednoczone, 
Anglja), albo też me ma wyjątkowego 
powodzenia (Niemcy). W Europie nato­
miast klasycznemi krajami loterji są 
Włochy i Hlszpanja. 

W Hiszpanji Wlet na loterie dostać 
można dosłownie wszędzie: zarówno 
u wędrownego handlarza, czy w szyn­
ku, jak i w najelegantszym magazynie 
mód i w składzie samochodów. Można 
śmiało powiedzieć, że niema na kul' 
ziemskiej hiszpana bez biletu loteryjne­
go w kieszeni. 

Przed kilku dniami wybrałem się 
specjalnie do Grenady, gdzie corocznie 
dnia 23 b. m. odbywa się wielkie świą­
teczne ciągnienie narodowej loterji hisz­
pańskiej, rozsprzedawanej w całym kra 
ju i poza jego granicami w Południowej 
Ameryce. Dzień ten jest w krajach hisz­
pańskiego języka dniem gorączkowego 
niepokoju. Pomimo dotkliwego chołodu 
na ulicach i placach wiodących do urzę­
du loteryjnego gromadzą się juz w uocy 
niezliczone tłumy, ciągnące nawet z da­
lekich stron, aby tylko być bliżej tego 
„źródła bogactwa", które tryśnie i pad­
nie na szczęśliwych posiadaczy wygra­
nych losów. Tłum nie mówi o niczem 
innem jak o wygranych 1 o tem, kto kie­
dy stał się posiadaczem bajecznych 
skarbów. 

Ogólna suma wygranych w dniu 
dzisiejszym wyniosła olbrzymią sumę 
125 milionów złotych. Ciągnienie rozpo­
czyna się o godzinie 10 rano. Numery z 
koła wyciągają dzieci ślepe z Instytutu. 

Najwyższa wygrana padła na los, 
sprzedany zagranicą w Credit Lyonnais 
w Paryżu. Prawdopodobnie jego właś­
cicielami są emigranci hiszpańscy. Wez­
mą ładną sumkę, bo wygrana Jest nie 
byle jaka: 25 milionów złotych. 

Dr. med. 

16zef Lubicz 
o r t o p e d a . 

Specłalista chorób kotci i stawów, zniekształceń 
kręgosłupa i kończyn). 

W ł a a n a p r a c o w n i a w s z e l k i c h a p a r a t ó w 
o r t o p e d y c z n y c h . 

G d a ń s k a 2 8 , t e l . 4 1 - 4 6 . 
Przyjmuje od 5 do 7. 

Następna wygrana, padła na los zaku­
piony przez członków klubu katolickiego 
w Iguanda w pobliżu Barcelony. Jest 
ich razem 15, ale będą mieli czem się 
dzielić: wygrana wynosi 15 milionów 
złotych. Dowiedzieli się o swem szczę­
ściu przez radio, siedząc w lokalu klu­
bowym. Z radości nie tylko krzyczeli i 
śpiewali, ale zdemolowali całe biedne 
urządzenie klubu, a między innemi apa­
rat radjowy, który przyniósł im dobrą 
wieść. 1 wierz tu jeszcze we wdzięcz­
ność ludzką... 

Trzecią wygraną — 12 milionów — 
uradowali się urzędnicy prezydium rady 
ministrów w Madrydzie. 

Zaznaczyć trzeba, że bilet na loterie 
iest bardzo drogi, kosztujie bowiem prze 
szło 3500 złotych, może iednak być roz­
drabniany na dowolnie małe cząstki, tak 
iż już za złotówkę można brać udział w 
losowaniu. 

Ciągnienie małych wygranych trwa 
przez cały dzień. Każda wygrana na­
tychmiast komunikowana jest tłumowi, 
który przyjmuje ją okrzykami. Zdarza 
się, że wygrana pada na kogoś z obec­
nych. To, co się dzieje w takich wypad­
kach — trudne jest do opisania. Tempe­
rament narodowy zatraca wtedy wszel­
kie granice. Ponieważ jednak wygrana 
nie jest wypłacana na miejscu, a wy­
maga jeszcze spełn;enia pewnych for­
malności, przeto tuż na miejscu znajdu­
ją się przedsiębiorcy, którzy po odtrące­
niu pewnego procentu wypłacają pie­
niądze za cesją losu. 

Hiszpania płonie w gorączce bogac­
twa. Hiszpanja woli zbogacić się przy­
padkiem, niż pracą.. . 

W. Koźmnlan. 

T O f Z U Y T P R E C Y Z J O 

x x x x x x x x x x x x x x x * XXXUXXXXXXXXXXXl 

„Ta n i e z n a n e ' 1 . 
Nikt nie wiedział skąd się wzięła I tak «*ę 

nazywała. Mieszkała w Jednym z największych 
hoteli w mieście | codzleń zrana wychodziła x« 
twym pieskiem na spacer w aleje. 

Widziano Ją często w kawiarniach, tea­
trach, w lokalach publicznych I dla określenia 
Jej osoby używano Jednego tylko słowa: „Ta 
nieznajoma". 

Ktokolwiek chdał z nią zawrzeć bliższą zna 
Jomość, poniósł klęskę. 

Wyglądała na lat trzydzleśd kilka. Ubiera­
ła sie elegancko 1 czyniła wrażenie wlełfclaj 
światowej damy, którą spotkało nagle jakieś 
wielkie nieszczęście I ruina finansowa. 

W godzinach największej szczerości opo­
wiadała, ze z zawodu Jest artystka drzmatycz 
ną. Występowała na widklcfa scenach zagruri-
cznych, lecz obecnie znalazła się bez pracy I 
nigdzie nie może znaleźć engagement. 

Osobą jej zainteresował się pewien dyrek­
tor teatru. Zawarł z nią znajomość. Kazał 
przyjść do siebie. Przyszła. Obejrzał ją od, Móp 
do głów 1 zaproponował: 

— Za tydzień próbny występ. Zobaczymy. 
Nie miała innej rady. Zgodziła się. Rola by­

ła bardzo trudna, główna w sztuce. 
Premiera wywołała w mleśde ogromną sen­

sacje. Na kilka dni przed pierwszym przedsta­
wieniem wszystkie bilety byty wyprzedane 

Wreszcie nastąpił długooczekiwany wie­
czór. 

Orała nerwami Po każdym akde mdlał* g 
wielkiego wzruszenia | musiano Ją cudć wędą 
kokmską. 

- Schodziła ze sceny, żegnana burzUwetat e-
Uaskami 

Jak pijana odjechała po przedstawienia an­
tom do hotelu. 

Następnego dnia wstała o godzinie 7 tara­
na. Szybko ubrała sie I zbiegła aa doi po 
tę do najbliższego kiosku. 

Kupiła pierwszą gazetę. Zajrzała de środka. 
Jeat Długa recenzla, w której kilkakrotni* po­
wtarzano Jej nazwisko, pdprzedzane samemi sa­
per laty wami. 

Fala krwi nabległa Jej do twarzy. Czata, ho 
padnie na śliski chodnik. Kupiła wszystkie gm~ 
ezty. Wszystkie, Jakie tytko były. W a m l i ł e Jaj 
nazwisko. Wszędzie wspominano Ją z nwleBtU-

Obarczona gazetami, stała pośrodku 
nie wiedząc co począć z tym skarbem. 

Nagle podszedł do ulej Jakiś ek«a«ch« e-
brany pan, wziął z Jej reki egzemplarz p4*a;x, 
wsunął 26 groszy I znikł. Za Jego przykładem 
poszli inni przechodnie. 

Pe chwili wszystkie gazety sprzedała. 
Chwila szczęida znikła. Lzy popłynęły M 

g oczu. 
Tłum. Lor. 

CZWARTY TYP, KOBIETA, KTÓR\A 
GRA W KARTY. 

— Moja żona — rzekł czwarty — gra 
* a namiętnie w karty... 

— Dośćl — przerwał łysy, mały czło 
wieczek. — Niech pan dalej o tem nie 
mówi. Niebezpieczeństwo żony grającej 
w karty jest nikłe choćby z tego powo­
du,, że nie ma tego rodzaju gracza, któ­
ryby od czasu do czasu nie wygrywał. 
Taka kobieta nie może być nazwana nie 
bezpieczna. 

PIĄTY TYP. ŻONA, KTÓRA UTRZY­
MUJE SWĄ RODZINĘ. 

— Niewiasta, o której mówię — rzekł 
piąty pan, — pochodziła z licznej ubo­
gi?-:, rodziny. 

Żona moja utrzymywała ją z moich 
Pieniędzy. 

Łysy, mały człowieczek przerwał 
ipniU: 

— Z ilu osób składa się rodzina pań­
skiej żony? 

— Z 66. 
— Widzicie, panowie, że te wydatki 

^uszą mieć również swoje granice. Jeśli 
P an zaspokoi tych wszystkich 66 ludzi, 
to będzie pan miał wtedy zupełny spo­
kój, prawda?.. 

— Tak iest. — odoarł ów tfość. — 

Po zaspokojeniu wszystkich członków 
rodziny możnr yJy i po darowaniu im 
wszystkim '• ¥hiędzy, miałem już zupeł­
ny spokój Mogłem dalej pracować ze 
zdwojoną enefgj*. 

Łysy człowieczek roześmiał się głoś­
no: 

— I taką kobietę nazywa pan nieb*z 
pieczną?.. \ 

SZÓSTY TYP. ŻONA, KTÓREJ MĄŻ 
WYGRAŁ NAGRODĘ. 

Panowie, którzy podali przykłady z 
własnego życia zaczęli się niecierpliwić 
— i wreszcie zwrócili aię do łysego, ma­
łego człowieczka: 

— Pan się zachowuje dziwnie! Pan 
sie z nas wszystkich śmieje) Przypuszcza 
my, że czyni to pan. dlatego, iż kobieta, 
którą pan ma na myśli jest stokroć nie­
bezpieczniejsza niż te, o których.my ni6 
wiliśmy... 

Mały człowieczek wylazł z kąta i pod 
szedł do ttołu. Sięgnąwszy po pudełecz­
ko z cygarami, rzekł: 

— Proszę, niech panowie zapalą. U-
ważam to pudełko z cygarami już za mo­
ją własność... Spójrzcie panowie na no- ( 

ją łysą głowę. Straciłem włosy wla-inUi 
dzięki mojej żonie. Panowie, znacie hi­
storię mego życia. Byłem njf^bogntszym 
człowiekiem w całym kraju i przed dzie­

sięciu laty straciłem cały majątek aż do 
ostatniego grosza. Wszystko to dzięki 
mojej żonie. Mam zaszczyt przedstawić 
panom najniebezpieczniejszy typ kobie­
ty.-

— Jakie były cechy jej charakteru? 
— posypały tię zewsząd pytania, 

— Ona miała jedną wielką, zaletę, 
która była jednocześnie najstraszniejszą 
wadą. Tą zaletą i wadą była — oszczę­
dność — odparł mały, łysy człowieczek/ 
ze łzami w oczach. y 

— Panowie, — najniebezpieczniejsza 
jest oszczędna żona. Kobieta, która 
wszystkie pieniądza oddaje do banku. 
Kobieta, która z samego rana zanosi do 
banku pieniądze, zaszczędzone poprzed­
niego dnia. 

Płacząc ciągnął dalej: 
— Panowie, kobieta która nie omie 

obchodzić się z pieniędzmi nie jest stra­
szna; kobietę, która się lubi stroić, moż­
na zaspokoić odpowiednią ilością su­
kien. Kobieta, która lubi biżuterje, da 

pt̂ ę przekupić odpowiednią ilością bry­
lantów i innych drogich kamieni. Kobie 
ta^fftóra gra w karty, czasem wygrywa. 
Kobieta, która pomaga swej rodzinie, pe 
wnego\dnia przestanie pomagać, gdyż 
nie trudno jest zaspokoić biedną rodzinę 
Ale moi Tkanowie, gdzie są granice przyj 
mowania pieniędzy przez bank? Kiedy 

bank mówi swoim kl ientom* dosyci 
Bank jett nieskończonością. Ocean maż 
na wyczerpać łyżką, lecz na to trzeba 
tylko wielkiej cierpliwości, ale jaką trze 
ba mieć cierpliwość, by zapełnić do syta 
kasę banku? Gdzie tu są granice? Gdzie 
tu może być kres? Niech Bóg chrom 
każdego człowieka przed oszczędną żo~ 
nąl.\ 

Mały łysy człowieczek zamilkł. 
Wszyscy panowie zapalili cygara, da 

jąc tem samem dowód że przyznali na­
grodę ostatniemu mówcy. 

Tłumaczył — B. F. 
smssi|ssssisamsmajnai[|g| tMsmmj i - mjsj mi i m m p 

Efr. med* 
%J- POLA 
Sêcin. (astma, pokrzywka, artret iz i j 

Piotrkowska 121, m. 3 fr. il p. 
tcL 6 4 - 2 1 . przyjmn|e od 11-ej do 1-eJ 
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WYKWALIFIKOWflHfl POLMiriMi 

obeznana z wszelklemi pracami biurowemł 
poszukuje zajęcia w godzinach popołudniowych 
ewentualnie cały dzień. Oferty sub: „K. 32" uo 

administracji „ReDublUci". 



E L E K T R Y C Z N E O D K U R Z A C Z E i F R O T E R K I 
SIEMENSA 

„ P R O T O S Ci — f o r t a l p t c l m f o l s z t t 

p o d a r u n k i ( g w i a z d k o w a * 

Aparaty .PROTOS" są proste w konstrukcji, łatwe w obsłudze, odporne na uszkodzenia 
I dogodne w pracy. Uniwersalny silnik S l e m e n s o w s k l nadaie sle. zarówno dla prądu stałego 
1 zmiennego. Łożyska kulkowe. Minimalne zużycie prądu (nie wyżej 150 wat aa fiodz.). Pracują 
spokojnie I bez przenoszenia szkodliwe) wibracji ua organizm. 

O D K U R Z A C Z „ P R O T O S " posiada wiele zalet, stawiających go na plerwszem mlelscn 
wśród wszystklcb tego rodzaju aparatów znajdulących sle obecnie na rynkn światowym. Naj-
ważnielsze są: kurz zbiera sle do kociołka — nie do woreczka, duże przekroje węża 1 isawek — 
stąd szybkość pracy. Wielka pojemność zbiornika do kurzu. Duża sita ssania. Służy do rozpy­
lania płynów 1 proszków. Znakomicie odświeża powietrze, wentyluje, dezynfekuje I u p. 

F R O T E R K A „ P R O T O S " jest jedynym aparatem do froterowania podłóg, posadzek, lino­
leum I t. p , nadaiącym sle. również do wiórkowania — cykllnowanla. Jako produkt zakładów 
SIEMENSa — daje gwarancją wieloletniej używalności. 

B e z p ł a t n e d e m o n s t r a c j e n a ż ą d a n i e . 
C e n t r a l a : W a r s z a w a , 

Nowy Świat 30. 
O d d z i a ł w Ł o d z i : 

Piotrkowska 06, teleL 63-11. 

Kraków — lwów — WBSno. 

i 
Od najskromniejszych do najwykwtntnlejszych. Stołowe, 
sypialnie, pokoje panieńskie, gabinety męskie, łóżka 

niklowe oraz wszelkie pojedyncze sztuki. 

MARKOWICZ i NASIELSKI 
P I O T R K O W S K A 

Tel. 49-71. Pltmogorrtitriowc kredy**, T e l 4 9 - 7 1 . 

BERLITZ SCHOOL 
uznana praaz państwo. 

NOWE KURSY JĘZYKÓW 
LeamEn Tlshąulckly nithoroughlyl 
Apprenez le francais vite et blenl 
Lernen Sil Deutsch grflndllch ul Jthflill! 
Imparl Lei presto 1'Itallanol 
Najlepsza metoda.—Najlepsi p r o f e s o r z y 
Najlepsze rezultaty.—Konserwac. M e t o d a 
Mail* grupy od 3-ch do 6-ciu 0*6 b. Lekcje 

pryw. Korerp. Handlowa. 
Zapisy* tym tygodniu od 12-1'/, i od 6-7 tylko 
P I O T R K O W S K A Ns 3 9 , I I f r o n t 

własnego wyrobu gwarantowane za 
czysty bronz, poleca na dogodnych 

warunkach. 

ł i. surm 
Południowa 8, telefon 64-39. 

I 

tj vi Vi Vi Vi f i f i ! i T i T r 
1 \ ' i 1 ' i ' i ' i ' i ' i ' i ' i 'i 'i ' i 1 

N A D Ł U G O T E R M I N O W E R A T Y ! ! 
nie zmieniając zasadniczej gotówkowej ceny fabrycznej. —— 

S 18-to karatowe hartowane złote wieczne pióro z życiową g w a r a n c j ą Montblanc Nr. 4810 Melsterstuctt 
otrzyma każdy Kupujący na długoterminowe spłaty wraz z oryginalną iabryczną polisą. 

Posiadam na składzie wszelkie gatunki 14-to i 18-to 
karatowe złote wieczne pióra światowych fabryk 

począwszy od zł. 6.50. 
lfa łi 

t uvmsj« —Teiefou 6-33.— SPECJALNOŚĆ: Reperacja wszelkich systemów złotych wiecznych piór. 

F 0 S F A T Y N A 
f F A L I E R A 

NAJLEPSZY P O K A R M d la DZIECI 
8MACZNY I WZMACNIAJĄCY 

niezbędny podczas odłączania od piersi 
I w okresach rośniącia. 

UłatwU ząbkowanie I zapewnia prawidłowy 
rozwój kotc l 

M u s o t ą f l m edływka dla a t a « k , u t o k 
I rakoawalaaotetow. 

zadajoh KYHKti ha en rtAMOuainu 

FOSFATYNA FALIERA 
Wyatrtagać •<• naaladowiOetw. 

P a r y * , O rue d e la Tacher le . 

P i e r w s z a Ł ó d z k a W y t w ó r n i a 

OBICBA DLA SZARPACZY 
wszelkiego rodzaju 

B-cl KARDYNAST, t - ó d i , W a w r o t 3 5 
T e l . 7 7 - 7 2 . 

G a b i n e t y K O S M E T Y K I l e k a r s k i e j 
B-ii Marti Lewinsonowej twiiiiaia 8. Ir. 1 p. tel 43-63 

taamamaanununnan-nertaniaaa-eeooaanooooosi 

P r a c o w n i a S u k i e n 

INaszkowskiej 
Fiąlrhowsha 117. tu. 39-03 
mĘt-. ' p o l e c a 

nalnowszB modzie. 

elektryczne w wielkim wyborze 
własnego wyrobu z bronzu naj­

nowszych modeli, poleca: 

A. RSJDER 
WicHoJiiia 56. Tel. 67-64 
Dogodna warunki, ceny konku­
rencyjne. R e p e r a c j a I o r z e -

r ó b u l r ó ż n y c h l a m p 
. J S S I f t N M N O I 

A G E N T 
dobrze zaprowadzony wśród bławatnlków | koi 
lckcjooerów oraz w hurtowniach galanteryjnych 

W POZNANIU 
przyjmie przedstawicielstwa poważnych fabryk 
włókienniczych. Stalą siedziba w Poznaniu wta 
sne biuro z telefonem. Na żądanie plerwszorzer 
dna referencje. Oferty sub J t K" do „Repu-
bMkT. 30 

«JO«W!X!>eXDOO©OOOOQO^ 
K U R S Y K O S M E T Y C Z N E 

O-ra M A R J l L E W I N S O N O WEJ, Ccgielnlana 6 
front I p. — Zajęcia nowej grupy rozpoczynają się 
15 stycznia. Informacje i zapisy codziennie od 2—4 pp, 

tasep 
^wyw-in™*^w*wwwwwwv^^ 
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„ . ^ P U B L I K I " 
fSnla 1-ł*o sfgCznla 1929 roku. 

Towarzystwo Ubezpieczeń 

w w a r s z a w i e : 
ul. Królewska 35. Telefony: 150-64, Z3Z-17.150-57 

Ubezpieczenie to organizacja przymusowej 
oszczędności. 

• Oszczędność czyni jednostkę silną—buduje 
dobrobyt społeczeństwa — dźwiga narody/ 

„Kto sam o sobie nie pomni, 
o tym nikt nie pamięta..." 

ZAŁOŻONA W R. 1919, 

V»rza wspoffuoziate maclerzgs.etjo towarzystwa hIENIKS", WDcdcA. 

i Oddz ia ł * i Reprezentacje: 

frailSBIOlfOWY 
PREZYDJUM: 

P r e z e s : Aleksander Lednicki prezes Sp. Akc polski Lloyd - , Dr. Włady 
sław Sleslowsld, b. wlceprez. Rady Ministrów, Fritz Bauer, naczelny dy­

rektor Tow. Ubezp. ^Feniks", 

REASEKURACJE AUTOMATYCZNE: 
s*wajcarskle Tow. reasekuracyjne w Zurychu. 
Monachijskie Tow. reasekuracyjne w Monachium. 
K°lońskle Towarz. reasekuracyjne w KolonJL 
Praukiurcklo Tow. reasekuracyjne w Der Unie. 

D y r e k t o r n a c z e l n y : Dr. FELIKS GUTTMANN. 

Nadzwyczajne korzyści dla ubezpieczeń ^yc«e z a w i e r a n y c h w Towarzystwie Ubez­
pieczeń „PRZYSZŁOŚĆ" w Warszawie. 

1. Obowiązek świadczenia Towarzystwa Jest natychmiastowy, gdyż rozpoczyna się od chwBl przyjęcia wniosku I zapłacenia pierwszej przepisanej pre-
niema t. zw. karencji t. zn. czasokresu przejściowego, podczas którego świadczenie Towarzystwa byłoby ograniczone. 

2. Obowiązek świadczenia Towarzystwa obejmuje bez żadnej podwyżki premii niebezpieczeństwo wszelkich podróży, wydarzeń wojennych (do wy­
mości 10.000.- złotych) samobójstwa (po dwuletnim trwaniu ubezp.). 

3. NIeprzepadalność premjl jest zapewniona po upływie 3 lat; jeżeli ubezpieczony w czwartym lub późniejszym roku ubezpieczenia.przestaje opłacać 
Premię, n i e przepadają premje zapłacone, lecz ubezpieczony może żądać: 

a) wykupu ubezpieczenia, lub 
b) jego zamiany na ubezpieczenie wolne od premjl ze zmniejszoną sumą ubezpieczenia, 
c) na wolne od premjl ubezpieczenie na wypadek śmierci na pełną sumę ubezpieczenia ze skróconym czasokre scm trwania, 
4. Bezsporność ubezpieczenia następuje po upływie jednego roku. 
5. Rentowność ubezpieczenia: Dzięki niskim premjom uzyskuje się przez ubezpieczenie w „PrzyszłoścP rentownlejszą lokatę oszczędności, aniżeli 

D r zez składanie Ich w bankach, a ponadto zapewnia się rodzinie zaopatrzenia na wypadek śmiercL 
6. Przywrócenie ważności ubezpieczenia jest bardzo ułatwione, gdyż następuje przez zapłatę zaległych premjl z przynależnosclami w ciągu 7 miesięci 

0 ( 1 dnia ostatniej zaległości. 
7. Za zastawem praw wynikających z polisy można uzyskać pożyczkę w gotówce (do wysokości każdoczesnej wartości wykupu) na bardzo dogod-^ c b warunkach. 

Czy możecie Jeszcze wątpić o konieczności ubezpieczenia sfę na życie? 
Jeszcze dzisiaj piszcie do nasi Żądajcie odwiedzin naszego zastępcy i 

1 w Ł o d z i , u l . P io t r •20, 63-52 
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BANK DYSKONTOWY 
W A R S Z A W S K I 

ODDZIAŁ W ŁODZI - PIOTRKOWSKA 57 
I N S T y r U C S A C E N T R A L N A 

W W A R S Z A W I E 

O D D Z U t T : 

L w ó w -- D r o h o b u c z •• Bss r t j s ł c iw 

Adres telegraficzny: ,.'JD>iswnioi>€mfi"-

Bankowość u progu Nowego Roku! 
Problemy, takie aktualna sytuacja 

gospodarcza stawia nasze] organizacji 
bankowej, przerastają jej siły. Okazuje 
s*ę, te aparat ten, należący do najtęż­
szych instrumentów polityki gospodar­
czej w normalnym toku wypadków, u 
nas obecnie Jest równio słaby 1 ciężki, 
Jak 1 inne części organizacyjno-ekonomi­
czne. 

Nic dziwnego, bankowość nasza mu 
siała wiele czasu stracić na likwidację 
pozostałości inflacyjnych: trzeba było 
przeprowadzić wielka akcje koncentra­
cji 1 wyeliminowania banków, pozbawlo 
nych podstaw finansowych. Ze 111 In­
stytucji z kilkuset oddziałami trzeba by­
ło zejść na 56 banków prywatnych z 162 
oddziałami w roku 1927. Taka kuracja, 
aczkolwiek nieunikniona l celowa, nie 
mogła nie pozostawić po sobie śladów. 
Jeżeli nawet ogół kapitałów własnych 
naszych banków w ciągu trzech lat od 
1925 do 1928 podniósł słę ze 157 mil jo­
nów na 238 miljonów złotych, a ogół sum 
bilansowych z 1,1 miljarda na 2.5 miliar­
da, to radość z tego powdu przyćmiewa 
okoliczność, że nawet i te sumy stanowią 
kroplę w morzu naszych potrzeb kredy­
towych. 

Zresztą, czyż cyfry te zdolne są bfl-
y.A wyjaśnić sytuację, niż codzienne do­
świadczenie życia gospodarczego Lo­
dzi? WSZAK KAŻDY WIE NAJLEPIEJ, 
tH BANKI NIE SA W STANIE OPANO­
WAĆ PRYWATNEGO RYNKU KREDY 
TOWEGO W KRAJU, ŻE DUŻA ILOŚĆ 
„DOBRYCH" WEKSLI IDZIE NA ULI­
CĘ, I dlatego rację należy przyznać daw 
no wypowiadanemu na łamach „Repu­
bliki" twierdzeniu, iż nasza stooa pro­
centowa oficjalna nie odzwiercladla ży­
cia gospodarczego, lecz przeciwnie, że 
kontyngentowanie kredytów dyskonto­
wych ujawnia brak władzy Banku pol­
skiego nad rynkiem plenlętno-kredyto-
wym. 

Wysokość kredytów zagranicznych 

Jest wykładnikiem zależności naszych 
banków; 

w dn. 31. 7.1925 wynosiły one 89 tyt. r.L 
w dn. 31. 5.1926 
w dn. 31.12.1926 
w da. 3M2-1927 
w da. 30. 6.1928 
w do. 31. 8.1928 
Z powyższego 

m „ 56 tyt. il 
„ 22 tył. xl. 

„ „ 127 ty*. ri. 
H „ 220 tyt. z.L 
H „ 250 tyt. zL 
zestawienia tempo 

wzrostu kredytów zagranicznych jest zu 
pełnie widoczne. Oczywiście przypływ 
kapitałów zagranicznych nie może wy­
starczyć naszym potrzebom. Wszak ist­
nieje wyraźny 1 z punktu widzenia zdro­
wej polityki bankowej w zupełności uza­
sadniony przepis ustawy bankowej, iż 
kapitały obce wogóle, a zatem nletylko 
kredyty zagraniczne, nie mogą przekro­
czyć 10-krotnej sumy kapitałów włas­
nych banku, W dniu 31 sierpnia 1928 ro­
ku kapitały cudze wynosiły Już 738 pro­
cent sumy kapitałów własnych. 

Ponadto trudności gotówkowe 1 ogól 
nie panujące obecnie naplecie koniunktu­
ralne wyraża się w zmniejszeniu stopnia 
płynności Wynosiła ona 25 procent w 
dniu 31 maja 1926 roku, a spadła na 17,6 
procent w dniu 31 sierpnia 1928. CHO­
DZIŁO BANKOM O WZMOCNIENIE 
SWEJ RENTOWNOŚCI. Jak dotąd, ceł 
ten osiągają. 

Wadą naszej bankowości sa nadmier­
nie rozbudowano gwarancie. Zapotrze-
wanle Ich świadczy o małe! ufności do 
nasze] konsolidacji gospodarczej. Co 
więcej, zasianawlającem Jest zjawisko 
pozostawania wysokości tych gwarancji 
stale w ciągu ostatnich trzech lat na tym 
samym poziomie od 88 do 109 procent 
kapitałów własnych. Wysokie te cyfry 
mogą być przyjęte bez zastrzeżeń w o-
kresle dobrej koniunktury; budzą Jednak 
obawy w okresie napięcia kredytowego, 
które obecnie przeżywamy. 

Niektórzy krytycy obecne! sytuacji 
kredytowej sprowadzają wszystkie wa­
dy naszego ustroju bankowego do jed­
nej przyczyny: nadmiernego wtargnięcia 
oaństwa do tej dziedziny życia przez do 

wołanie szeregu wlelk'ch banków pań­
stwowych. Sedno zagadnienia tkwi ra­
czej w kwestjach natury organizacyjnej. 
Zdaje się, że węzły, które winny łączyć 
banki prywatne z bankami oaristwowe-
ml i kasami oszczędnośclowem'. nie są 
racjonalnie zadzierzgnięte. Ponadto nasz 
aparat finansowy nie Jest w stanie wchło 
nać fezauryzacjl gotówki na wsi. 

Jak można sądzić z wahań pienięż­
nych, znaczna część pieniądza obiegają­
cego w kraju znajduje sie na wsi, gdzie 
bezczynnie na miesiące całe ginie u dro­
bnego rolnika, który go nie deponuje w 
bankach czy innych Instytucjach, mogą­
cych skoncentrować obieg pieniężny i 
racjonalnie kierować strumień kredytu 
do miejsc zapotrzebowania. 

Widzimy, jak wiele zadań ma nasza 
bankowość do rozwiązania w roku 1929. 
Nie sa one ani łatwe, ani dadzą się w 
krótkim okresie jednego roku rozwią­
zać- Chodzi jednak o to, żeby nasze in­
stytucje finansowe uprzytomniły sobie 
te zadania i żeby rozpoczęły planową 
akcję w kierunku sanach tych stosun­
ków. 

bk. 

Bank Przemysłowców 
w Poznaniu 

Istnieją na terenie Łodzi instytucje, 
któ;* choć powstały niedawno, cieszą 
się już powszechnem uznaniem wzrasta 
jącej stale kl.jen-teh, 

Należy dó nich młody na naszym 
gruncie, choć jeden z najstarszych w 
Polsce, bo Istniejący już 57 lat Bank 
przemysłowców w Poznaniu, tow. akc 

Oddział łódzki, pozostający pod kie­
rownictwem wybitnego fachowca i orga 
nizatora, p. Leona Stolarczyka, w rekoi 
dowo krótkim czasie zdobył sobie zaufa 
nie niezwykle liberalnej, rekrutującej 
się ze wszystkich sfer handlowych i 
przemysłowych klijnetell. a to dziięki nie 
zwykle życzliwemu do niej stosunkowi, 
polegającemu na zrozumieniu ich potrzeb 
ze względu na swą solidność i punktual­
ność. 

Zaznaczyć również należy, iż bank 
posiada rozległe stosunki z wielkiem 
zorganizowanemi bankami, dzięki cze­
mu jest w stanie zaspakajać wszelkie 
potrzeby swej kMjenteli, mimo ich syste­
matycznego wzrostu 

Bank Handlowy w Warszawie 
Bank Handlowy w Warszawie, istnie 

jacy od 58 lat, dzięki dopływowi zagra­
nicznego kapitału oraz intensywnej pra­
cy, wysuwa się obecnie na pierwsze miej 
sce pośród polskich banków. 

Na podstawie urzędowych sprawo­
zdań, ogólne obroty banku w ubiegłym 
roku kroczyły w pierwszym rzędzie 
czołowych banków akcyjnych. 

Łódzki oddział Banku handlowego w 
Warszawie spoczywa w energicznych 
i sprężystych rękach dyrektorów pp. 
Mieczysława Ehricha i Władysława 
Baumgartena. Przemysł włókienniczy, 
ze względu na wysoki stopień organiza­
cyjny miejscowego oddziału banku, co­
raz to w wydatniejszym zakresie korzy 

sta z współpracy Banku handlowego. W 
chwili obecnej bank jest już w przede­
dniu powrotu do świetnej tradycji, która 
charakteryzowała jego działalność w 
przedwojennych latach. 

Ogrom pracy, wykonywanej przez 
łódzki oddział, zmusza go do systema­
tycznego powiększania zakresu swej 
działalności. 

Świadczy to o zaufaniu kraju i zagra 
nicy do Banku handlowego, który poza 
trzydziestoma.przeszło własnemi oddziia 
łami rozporządza Imponująca siecią ko­
respondentów. 

Kapitał zakładowy Banku handlowe­
go w Warszawie w n o s i .?() milionów 
złotych. 
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Bank polskich kupców i przemy­
słowców chrześcijan 

Bank polskich kupców i przemysłow­
ców chrześcijan w Łodzi, sp. akc. egzy­
stuje od 15 lipca 1917 r. początkowo ja­
ko spółka akcyjna o skromnym zakresie 
działalności, szybko rozwijając się na­
stępnie w nowoczesną instytucje banko­
wą, przekształconą w r. 1920 w spółkę 
akcyjną, zajmując miejsce w pierwszym 
rządzie czołowych instytucyj finanso­
wych kraju. 

Ogółem kapitały własne banku (ak­
cyjny plus rezerwowe) stanowią obe­
cnie kwotę zl. 4.250.000. 

W krótkim stosunkowo czasie bank, 
znajdując szerokie poparcie wśród wszy 
stkich sfer społeczeństwa, znacznie roz­
winął swą działalność, otwierając 5 od­
działów: w 1921. w Kaliszu i Łęczycy, 
w 1922 w Wieluniu, w 1923 w Sosnow­
cu i Warszawie. 

W ciągu swej działalności częściowo 
na potrzeby własne, częściowo zaś w 
celu uchronienia kapitałów swych przed 
stratami dewaluacyjnemi. Bank nabył 5 
nieruchomości: 3 w Łodzi. 1 w Kaliszu 
i 1 w Warszawie. 

Tak świetnie zapowiadająca się przy 
szłość banku uległa, niestety, w r. 1925 
zmianie. Załamanie się stałego dotych­
czas kursu złotego dało początek prze­
sileniu gospodarczemu, które spowodo­
wało ogólny run na banki. Również i in­
stytucja w chwili ogólnego kryzysu go­
spodarczego znalazła się w ciężkiej sy­
tuacji, niemożliwością bowiem było w 
ciągu kilku dni zmobilizować posiadane 
aktywa tak, by zaspokoić wszystkie na­
głe żądania wypłat. Wewnetrznemi 
przyczynami, które również przyczyni­
ły sie do osłabienia Instytucji, była nie­
możność natychmiastowego zlikwidowa 
nia 5 oddziałów, które z powodu ogólnej 
depresij gospodarczej stały sie w okre­
sie krytycznym banku tylko znacznym 
ciężarem dla centrali. Poza tem cały 
szereg przedsiębiorstw, w ten czy inny 

sposób związanych lub tez finasowa-
nych przez bank, stał sie niewypłacalny, 
me z braku aktywów materialnych, a 
tylko z powodu braku zapasów gotów­
kowych. Nie mogąc doczekać sie doraź­
nej pomocy finansowej rządu, z której 
w krótkim czasie skorzystał cały sze­
reg innych poważnych instytucji banko 
wych, bank zwrócw sie o nadzór sądo­
wy, dając możność uzyskania czasu nie 
zbędnego na zrealizowanie aktywów. 

W okresie nadzoru zostały zlikwido­
wane oddziały banku oraz zrealizowane 
3 nieruchomości. Uzyskane kwoty zosta 
ly zużyte na pokrycie zobowiązań ban­
ku, które zostały r^kryte w pełnej war­
tości i z odsetkami, nikt z wierzycieli 
wobec tego żadnych strat nie poniósł. 
Obecnie własnością banku sa dwie wiel­
kie nieruchomości w Łodzi przy ulicy 
Piotrkowskiej 113 i w Warszawie przy 
AJ. Jerozolimskich 17. 

W dniu 27 lutego 1928 nadzór sądo­
wy został zniesiony i bank. po przepro­
wadzeniu niezbędnych zmian personal­
nych w składzie dyrekcji i przeprowa­
dzeniu gruntownej reorganizacji, przy­
gotował się do rozpoczęcia normalnych 
czynności bankowych. 

W ciągu tego krótkiego czasu, bo za­
ledwie miesięcy kilku, bank osiągnął już 
dodatnie wyniki, rozwijając działalność 
kredytową, operacyj dewizowych i in­
kasowych, załatwiając otrzymane zle­
cenia punktualnie i skrupulatnie. Cały 
szereg poważnych przemysłowych i 
handlowych firm znajduje się już w oży 
wionych stosunkach z bankiem, jak rów 
nież zgłaszają się klijenci z wkładami o-
szczędnościowymi, które szybko rosną, 
co stanowi nowy dowód wzrastającego 
zaufania. Bank znajduje sie również w 
ścisłym kontakcie z najpoważniejszemi 
instytucjami kredytowemi kraiu. które 
gotowe są tę instytucie iaknajwiecej po­
pierać. 

Towarzys two Ubezpieczeń „ P i a s t " 
„Towarzystwo ubezpieczeń „Piast" 

spółka akcyjna jest jedną z najstarszych 
w tym zakresie placówek polskich. Sta­
tut jej bowiem został zatwierdzony dn. 
3-go czerwca 1919 roku. 

„Towarzystwo ubezpieczeń „Piast" 
nietylko przetrwało zwycięsko okres 
wielkich wstrząśnień gospodarczych, 
które zachwiały wieloma przedsiębior­
stwami, lecz rozwinęło się należycie, 
dzięki umiejętnej i oszczędnej gospodar­
ce kierowników. Początkowy kapitał za 
kładowy w sumie 3 milionów marek pol 
skich zwiększał się ciągle j wynosi obe­
cnie 1 miljon złotych, a łącznie z rezer­
wami technicznemi przeszło 3 1 pól mil­
iona złotych. W okresie od 1924 do 1927 
roku Towarzystwo zebrało składek na 
sunN 13.775.000 zł., wypłaciło odszko­
dowań na sumę przeszło 7.200.000 zł. i 
odłożyło przeszło 2.226.000 zł. do fundu­
szów rezerwowych. 

„Tow. ubezpieczeń „Piast" lest jedy­
ną w Polsce instytucją ubezpieczenio­
wą, prowadzącą oprócz zwykłych dzia­
łów ubezpieczeń, jak: od ognia, od kra-
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notowania bawełny. 
Nowy Jork, 29 grudnia. Bawełna amerykan-

ika. Loco 20.55- Otwarmo. Styczeń 20 25—7. ma­
rzec i maj 20.23—4, lipiec 19.93—4, październik 
19.59. I not. srodk. Styczeń 20 22, maj 20.21. Zam-
italęcie. Styczeń 2021—2, luty 20.22, marzec 20.23 
—25, kwiecień 20.21, maj 20.20—1, czerwiec 20.05. 
lipiec 19.90—2. sierpień 19.78, wrzeiień 19.66, 
październik 19.54, listopad 19.57. 

Liverpool, 29 grudnia. Bawełna amerykańska. 
Styczeń 10 32, luty 10.33, marzec 10.39, kwiecień 
10.40, maj 1042, czerwiec 10.38, lipiec 10.40, sier­
pień 10.32, wrzesień 10.25, październik 10.18, li-
itopad 10.13. grudzień 10.12, loco 10.59, Bawełna 
egipska. Styczeń 18.72, marzec 19.01. maj 19.07, 
lipiec 19.21. październik 19.02, listopad 18.98, lo­
co ly.45. 

Alcksandrfa, 29 grudnia. Bawełna egipska. Sa-
kellaridis. Styczeń 38.09, marzec 38.70, maj 39.10, 
listopad 38.87, Ashmouni Luty 23.13, kwiecień 
23.56, czerwiec 23.98, październik 24.39. 
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CZYTAJCIE 

dzieży z włamaniem, od odpowiedzial­
ności prawno-cywilnej, transportów lą­
dowych i wodnych, szyb i luster, samo­
chodów, na życie oraz od nieszczęśli­
wych wypadków, jeszcze szereg innych 
jak: t. zw. choniage, czyli ubezpieczenia 
od strat wskutek przerwy w ruchu przed 
slębiorstw, spowodowanej przez pożar, 
i ubezpieczenie koni od pomoru wskutek 
chorób i wypadków. 

Możność prowadzenia tak licznych 
działów ubezpieczeń w jednej instytucji 
z pomyślnemi rezultatami, wypływa ze 
szczęśliwego doboru osób, wchodzących 
w skład władz kierowniczych towarzy 
stwa. Prezesem zarządu jest Henryk Ba 
rylski, fachowiec, mający za sobą prze­
szło 54-letnią praktykę ubezpieczenio­
wą. Członkami zarządu sa m. in.: inż. 
Stanisław Watraszewski, prezes cukrów 
ni „Brześć Kujawski", Ignacy Szcze-
niowski, b. minister, prezes „Tow. wza­
jemnych ubezpieczeń cukrowni w Pol­
sce", Leon Kopytowski, znany jako fa­
chowiec w dziedzinie ubezpieczeń na ży 
cie. — W radzie nadzorczej widzimy ca­
ły szereg wybitnych przedstawicieli 
przemysłu, ziemiaństwa i sfer finanso­
wych, prezesem rady jest Maciej Ro­
gowski, naczelny dyrektor „Sosnowiec 
kich fabryk rur i żelaza", członkami zaś: 
Stanisław Libicki, prezes dyrekcji „To­
warzystwa kredytowego m. Warsza­
wy", Kazimierz hr. Kwileckł, prezes ra­
dy cukrowni .Gosławice", szambelan 
Szymon Karski, właściciel dóbr ziem­
skich, Bartłomiej Popławski, dvr. Tow. 
„Kolejki dojazdowe warszawskie" 1 inni. 

„Towarzystwo ubezpieczeń „Piast" 
znajduje się w stałych stosunkach rease­
kuracyjnych z najwybitniejszemi insty­
tucjami ubezpieczeńiowemi w Europie, 
co umożliwia mu przyjmowanie z łatwo 
ścią do ubezpieczenia najpoważniejszych 
w kraju ryzyk; jednocześnie, będąc na­
leżycie wprowadzone na międzynarodo­
wy rynek ubezpieczeniowy, „Tow. ubez 
pieczeń „Piast" przyjmuje udział w re­
asekuracji zagranicznej, Ł j . otrzymuje 
udziały w ubezpieczeniach, zawartych 
w innych krajach, dzięki czemu przy­
czynia sie do przypływu obcych walut 

do PolskL 

U l . SW. KYzySka JO (dom własny) 

oddział w Łodzi 
Piotrkowska 57, tel. 9-76. 

ogniowe, transpor­
towe, kradzieżowe 

z włamaniem, rabun­
kowe, i gradowe. 

M c f a t M Y * a f e n f t m r 
we wszystkich miastach Rzeczypospolitej. 

1 1 "'."'J .. '...I1 L--1—L'.™!..'.1 • 1 

Bank Dyskontowy Warszawski. 

Warszawa Nr. 1105. 
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TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 

Zaraą* w Warszawie, Marszałkowska 124. 
TELEFONY: 

9-92, 5-93, 158-64, 158-75, 21-08, 83-08, 316-72. 
Adres dla depesz: 

„ S A P1 A S T - ' — W A R S Z A W A . 

Prezes Rady: Maciej Rogowski. « 
Prezes Zarządu: Henry k Barylskl. 
Dyrektor Zarządzający: Fryderyk Benesz. 

UBEZPIECZENIA • • 
Od ognia 

ruchomości i nieruchomości. 

Chómaac 
t. |. ubezpieczenie od strat wskutek przerwy ruchu 

przedsiębiorstwa przez pożar spowodowanej. 

Transportów 
kolejowych, rzecznych i morskich oraz przesyłanych 

pocztą walorów. 

Samochodów 
w ruchu i postoju (autocasco) 

Od kf adzieiy 
z włamaniem ruchomości domowych, towarów ze 
składów, zawartości'kas ogniotrwałych', oraz od ra­

bunku przy przenoszeniu pieniędzy. 

Od odpowiedzial­
ności cywilnej 

we wszystkich dziedzinach łyda. 

Szvb 
wystawowych i luster od pęknięcia lub rozbicia. 

Koni 
stadnych, wyścigowych, wierzchowych i pociągowych 

Życiowe 
na najdogodniejszych warunkach z odpowiedział, 

nością za kalectwo lob chorobę. 

Od wypadków 
wszelkiego rodzaju, oraz dożywotne od wypadków 
spowodowanych katastroiami kolelowemi. tramwa-
iowemi. jak również katastrofami na parostatkach 

i okrętach, 

ODDZIAŁY: Katowice, Kraków, Lódź, Poznań, Sosnowiec, Wilno. Warszawa (Bielańska 15/17), generalna Rtt-prtłZGIttacic: Białystok, Bielsko, Grodno, Lublin, Lwów, Kalisz, Równe i Siedlce. 

Reprezentacje i Ajentury we wszystkich miastach Rzeczypospolitej . 

BANQUE 
FRANCO POLON AISE 

Soclćfć Anonyme. 

Capital 5Q MiHions de France 

SIEGE SOCIAL—PARIS 15, rue des Pyramides (I-er arr.) 
SUCCURSALES: ' 

LocSZp Piotrkowska 67 
potna* 3-go Maia 8. VARSOVIE, Czackiego 4 Częstochowa. PHsndsWego 

KATOWICE, Dyrekcyjna 9 
DANZIG, Hundegasse 127. 

AGENCE: C£^:ochowa, Piłsudskiego Nr. 9. 
TilefraoiBies: SB afravn*tm&. 
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Spółka akcyjna 

Insty lucia Centralna w Warszawie 
(FREDRY Nr. 6) 

Oddziały: «• Kraków «• Poznań 

O D D Z I A Ł . W L O D Z I 
Piotrkowska 52. Telefony: 1-55,1-50 i 20-82. 

Załatwia wszelkie czynności bankowe. 
Przylmule do oprocentowania k s l a i e c z k l 
wkładkowe płatne okazicielowi, przyjmowane 
lako k a n c i e I w a d i a rtarówrtl z gotówka* 

Za/ozone w roko 1891 PRZEZORNOŚĆ i* ZafoZone w roto 1592. 

&. A. w WARSZAWIE Plac Małachowskiego 4* 
ZAWIERA UBEZ- fefeM JA KRADZIEŻY Z WŁAMANIEM flSrWJ^KlHi WWBWH#4 I TRANS ORTÓW ORAZ NA %SSfi PIECZENIA OD 

I OD NIESZCZĘŚLWYCH WYPADKÓW, NA WA­
RUNKACH LIBERALNYCH, ODPOWIADAJĄCYCH 
ostatnim WYMOGOM TECHNIKI ASEKURACYJNEJ. 

T-wo Ubezpieczeń „PRZEZORNOŚĆ" S. A. 
JEST OBECNIE ZRZESZONE Z NAJPOTĘŻNIEJSZĄ WZSECHŚWIATOWA INSTYTUCJA UBEZPIECZENIOWA 

•THE PRUDENTIAL ASSURANCE COimi>ANir EIMMTED" h o i b o r n b a r s l o n d o h e . c . i . 
Z ROKU 1848. 

Z d o l n i I so l idn i a jenc i p o s z u k i w a n i . 

Oddział Towarzystwa „PRZEZORNOŚĆ" s. A w Łodzi, Piotrkowska Nr. 102, telefony: 27-08 i 7948 

l -szef K A T E G O R J I DOM BANKOWY l - s z e i K A T E G O R J I 

Jlózef f K o w a l e w s k i D 
tódź, Piotrkowska 46 tel. 3-6S i 49-16. |» 

Wykonywa wszelkie operacie bankowe, korzystnie lokuje kapitały. 
KASY CZYNNE OD GODZ. 9-ej DO 19 BEŻ PRZERWY. 

» Kolektura Polskie! Państwowe! Loterii. « "'' 
w^^Wrrrrrwr^^SRRWIr^rłrrWj.t * » • » » i wwfi•» • "w iwwiw iwwiw iw iw iw™ 
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B s t ó francusko-polsRI 
Łódzka oddział Banque'u Franco-Po­

lonaise, pozostający pod sprężystem kie 
rownictwem dyrektora p. Bernarda Mar 
cotte, rozwija wyjątkowo ożywioną dzia 
łałność, czego dowodem jest stale wzra­
stający portfel wekslowy, sięgający we 
wszystkich oddziałach poważnej sumy 
118 miljonów frs. 

Wiadomo, iż bank ten na łódzkim ryn 
ku finansowym odgrywa obecnie wybr ­
ną role. 

Oddział łódzki w pierwszym rzędzie 
współpracuje z wielkim przemysłem 
włókienniczym. I tutaj działalność kre­
dytowa banku wywiera dodatni wpływ 
na kształtowanie się naszego eksportu 
manufaktury ł importu surowców. Dość 
wspomnieć, że bank wypłacił tytułem 
zaliczki pod zastaw towarów ponad 60 
miljonów franków. 

Dzięki energji dyr. Marcotte. oddział 
łódzki, mimo iż został otwarty przez pa­
ryską centralę dopiero w październiku 
1925 r., utrzymuje ścisły kontakt z uaj-
większemi łódzkiem! firmami przemy­
słowej™. Zaznaczyć należy, iż Banąue 
Franco-Polonaise odegrał wybitną rolę 
przy subskrybowaniu przez syndykat 
francuskich banków transzy francuskiej 
naszej pożyczki w wysokości 2 mil. do­
larów. Dzięki inicjatywie banku sub­
skrypcja ta została w rekordowym cza­
sie pokryta. 

W celu rozszerzenia zakresu swej 
działalności bank w kwietniu ub. 1927 ro 
ku podwyższył swój kapitał zakładowy 
o 20 mil. franków, t. j . do sumv 50 mil­
ionów fr. 

Banąue Franco-Polonaise systematy 
cznie zwiększa rozmiary operacji finan­
sowych z łódzkim przemysłem. Bank 
posiada rozległe stosunki z najpoważniej 
szemi wszechświatowemi instytucjami 
bankowemi, utrzymuje i nawiązuje kon­
takt ze wszystkiemi większemu ośrodka 
mi handilowemi i przemysłowemi, dzię­
ki swym oddziałom w kraju i licznym 
korespondentom zagranica. 

Spółka Akcyjna Wyrobów Bawełnianych 
I. H. PoznańsKiego w Łodzi 

Majątkowy bilans brutto na dzień 1 lipca 1928 rnhu 
WINIEN. * i u i i u . 

M A . 
Grunta i place . . . . Z ł . 1.697 885.60 

Budynki P I7

o#7.309.28 
Maszyny 28.713.665.59 
Ruchomości, urządzenia i tabor , 

przewozowy »• 
Remanenty 16.226 Ol 7.29 
Kasa . - 4.31417 
weksle : :

 usk92-k 
Papiery wartościowe . . . . 45.749 61 
Dłużnicy 29 403 687 . -
Rach. Fabrykacji 14.v38.461.45 
Różne (koszty handl., podatki, proc. etc.) . 4.760.^41.39 

Listy zastawne w depozycie 

Dostarczone a nieodebr. maszyny 
Skład konsygn. bawełny . 
Weksle gwarancyjne 
Różni za wydane gwarancje 

Zł. 114.564.804.22 
6,853 642 . -

3.722.817,29 
1.455,538.04 

50.000.— 
470 005.37 

Zł. 127.116 31-6.92 

Kapitał zakładowy . . . . 
„ zasobowy . . . . 
, amortyzacyjny 

Pozostałość nadwyżki z przerachowania 
bilansu brutto na dzień 1-go lipca 

> 1928 roku . . . . 
Niepodniesiona dywidenda 
Wierzyciele 
R-k sprzedaży . . 

Zł. 25,O00,0i 0,— 
, 1,450.036,01 
. 2,615.911,02 

15,955,377,21 
329,97 

47.572,541,05 
21,970,108,86 

ZŁ 114,564,304,22 
Zabezp. hipot pożyczki w listach zastaw, 
Wierzyciele za dostarczone a nieodebrane 

maszyny , 
„ . oddaną w komis bawełnę. 

Różni za otrzymane gwarancje . 
Wydane gwarancje . 

6,853,642,— 

3,722,817,29 
1,455,53H,04 

50.000,— 
470:005,37 

Zł. 127.116.306 92 

,&on>sze£lkna Jlsefimatja w (Fryjeście' fp. Jlfct. 
Włoska spółka akcyjna „Powszech­

na Asekuracja w Tryjeście"—„Assiou-
rozioni Generali Trieste" jest jednem z 
najstarszych w Europie towarzystw u-
bezpieczeniowych i obecnie najwięk-
szem nietylko na kontynencie europej­
skim, gdzie we wszystkich stolicach i 
miastach posiada oddziały i fil je. lecz i 
w Ameryce Północnej 1 Południowej, 
Azji i Afryce. 

Towarzystwo, swą solidną polityką 
i niezwykle intensywną działalnością, 
dosięgło ogromnych rezultatów. Pomi-
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Oddział W &Odl&, P i ó r k o w s k a 19 

Kapitał akcyjny 
* » . 6 . 0 0 0 . 0 0 0 

Kapitał rezerwowy 
z ł . 3 . 3 0 0 . 0 0 0 

Załatwia wszelkie czynności bankowe oraz przyjmuje wkłady zło­
towe i dolarowe na najkorzystniejszych warunkach tak pod wzglę­
dem oprocentowania jak i wypowiedzenia, oraz wydaje książeczki 
wkładkowe oszczędnościowe, które w myśl art. 29 prawa banko­
wego przyjmowane są jako kaucja i wadja na równi z gotowizną. 

I f f f W f f V V V W W V ¥ t f W W 

jając kolosalną sieć filji i oddziałów roz­
sianych na globie ziemskim. .Powszech 
na Asekuracja w Tryjeście" posiada 30 
towarzystw pokrewnych wyłonionych z 
siebie, które prosperują i operują zupeł­
nie niezależnie od towarzystwa główne­
go. Nadto włoska spółka akcyjna posia­
da kolosalne udziały w różnych przed­
siębiorstwach, w międzynarodowym to­
warzystwie wagonów sypialnych (Wa­
gon - Lits), w Unjach okrętowych wło­

skich, posiada poważne pakiety akcji 
bankowych 1 t. d. 
Zaznaczyć tez należy, że towarzystwo 
posiada kapitał zakładowy i rezerwowy 
w wysokości przeszło 1 miliarda lirów. 

Wszystko to stanowi rękojmię, iż 
..Assicurazioni Generafi Trieste" jest 
faktycznie najpoważniejszem obecnie 
towarzystwem ubezpieczeniowem w E-
uropie, dającem największe gwarancje 
ubezpieczonym. 

WażnoSć weksli i protestów, 
Znamienne 

Nafwyisze^o. 
orzeczenie Saldu 

WeKsei w życiu handlowem jest pa­
pierem obiegowym pierwszorzędnej wa­
gi i zastępuje inne zasadnicze środki 
płatnicze. 

Wzorodawczy tekst weksla, został 
ustalony na międzynarodowej konferen­
cji w Hadze w 1912 r. Anglja i Stany 
Zjednoczone Ameryki Półn. oponowały, 
zasady treści utrzymały się jako zgod­
ne z wymaganiami życia handlowego. 

Wiąkszość orzekła, że okoliczności w 
jakich sie często wystawia weksle są tak 
różnorodne, że bezwzględnej formali-
styki i narzuconych zastrzeżeń nie zno­
szą. 

Dowód piśmienny posiadający cechy 
konieczne bezwarunkowego zobowiąza­
nia wydanego czy to za towary lub go­
tówkę nie może być podawany w wąt­
pliwość. Zobowiązanie wekslowe jest 
oderwane od przyczyn które skłoniły do 

podpisu i każdy dłużnik, który podpisał 
weksel musi go honorować. 

Faktem jest że kupno, sprzedaż i han 
del ogólny bez weksli Istnieć nie może. 

Najczęstsze zarzuty przed sadem są, 
że weksel był wydany in blanco. Sądy 
zagraniczne uznały zasadę, że weksel 
nie wypełniony a opatrzony podpisem 
(blanco) jako depozyt zawierać powi­
nien odnośne zastrzeżenie. 

To zdanie potwierdził nasz Sąd Naj­
wyższy w sprawie H. przeciwko S. któ 
ry tłumaczył się że miał to bvć weksel 
gwarancyjny, wydany innej osobie. 

Zdaniem sądu najwyższego wypełnię 
nie weksla in blanco przez wierzyciela, 
bez udziału dłużnika, nie wyłącza mocy 
obowiązującej tych weksli, miedzy stro 
nami. Mając prawo je wypełnić może 
zgodnie z art. 13 prawa weksl. przenieść 
to swoje prawo na osobę trzecia bez for 
malnego indosowani? 
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WŁOSKA SPÓŁKA AKCYJNA 
POWSZECHNA ASEKURACJA W TRYJEŚCIE 

ASSICURAZIONI GENERALI TRIESTE 
Dyrekcja na Polskę w Warszawie. Marszałkowska 154. 

Oddział w Łodzi, Prez. Narutowicza 6, telef. 10-53. 
Kapitał zakładowy i rezerwowy przeszło 1 miljard lirów t j . z górą 50 miljonów dolarów. 
U b e z p i e c z e n i a n a n a j d o g o d n i e j s z y c h w a r u n k a c h : ż y c o w e , o g n i o w e , k r a d z i e ż o w e , o d p o w i e d z i a l n o ś ć 

c y w i l n a i t r a n s p o r t o w e . 
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Spółka akcyima 

Oddział w Łodzi , Narutowicza .Nb 17. 

ODDZIAŁY: ^a«oo«©©o»®©o®©g 
Baranowicze, Będzin, Brześć n|B„ Częstochowa, 
Hrubieszów, Kalisz, Katowice, Kowel, Lublin, Lwów, 
Łódź, Łuck, Płock, Poznań, Radom, Radomsko, Równe, 
Sosnowiec, Tomaszów-Mazow., Wilno, Włocławek, i 

Adres telegr.: „HANDLOBANK". 
Załatwia wszelkie czynności bankowe. 

| nk Handlowy w Łodzi ^ 
— = S P Ó Ł K A A K C Y J N A 

Lódź, Al. Kościuszki Nr. 
T E L E F O N Y : 4 2 , 11-42, 27 -42 I 16-42. 

Bank Handlowo - Przemysłowy w Łodzi s p o t h a Bhcy!na 

Piotrkowska 96 :: Teletony: 2-59, 8-71, 8-72 i 9-73 
Oddziały: Warszawa i Sosnowice. 

Załatwia inkaso, Dyskonto, Z2cccn!a otełdowe* 
Ł&I*V& Przyimufe wkłady oszczędnościowe w walucie krafowej I zaataiiicznel. <8«M 
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Bank Przemysłowców 
S. A. w PO EN ANIU 

Rok zaloienta 1861. 

Oddztalv: 

BYTOM 
KATOWICE 

KALISZ 
RYBNIK _ 

l O R U N 
WARSZAWA. 

ODDZIAŁ w ŁODZI, Piotrkowska 19 
Tttittfoii 26-61 Talttfon 26-65 

A 

I 

B A N K 
Polskich Kupców i Przemysłowcdw Chrześcijan 

SP. AKC 

Lódź, ul. Piotrkowska Nr. 113. 
Załatwia wszelkie operacje bankowe na warunkach najkorzystniejszych. 

Przyjmuje wkłady oszczędnościowe w złotych i walutach zagranicznych 
na każde żądanie i terminowe. 

Załatwia inkaso weksli i dokumentów na wszystkie miejscowości terminowo 
za pobraniem minimalnej opłaty. 

• • • • • • • • • • • • • • • • • i i 

a n k M a ł o p o l s k i 
Spółka akcy|na ODDZIAŁ W LODZI 

oniuszki 4. Tel.: 1-85, 6S-77. 
ZARZĄD W KRAKOWIE. 

ODDZIAŁY: WARSZAWA. BIELSKO. 

Załatwia wszelkie czynności bankowe. Załatwia wszelkie czynności bankowe. 
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